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e· Premier Tadeusz Mazowiecki 
przedsławll wreszcie Sejmowi pro­
ponowany skład aweg9 gabinetu. 
fym samym zakończył się 2-łygod­
niowy okres spekulacji na temat 
kształtu koaUcji rządzącej. ZSL o­
trzymało ł teki, SD - 2; PZPR. 
mimo że nie Jest· członkiem nowej 
koalicji parlamentarnej, a jedynie 
została „zaproszona." do rządu, O:. 
trzymała do obsadzenia ł resorty 
oraz stanowiska podsekretarzy sta­
nu: do spraw adm.inisti:acJi tereno­
wej i w Ministerstwie Spraw Za­
granicznych. J edynym nie7.ależnym 
kandydatem ·na ministra jest prot. 
Krzysztof Skubiszewski (ma objąć 
resort spraw zagranicznych). Do 
końca ub. tygodnia komisje sejmo· 
we prowadziJy przesłuchania kań­
dydatów na ministrów; trzej kan­
dydaci nie uzyskali wstępnej ak­
ceptac.~_i. Z opublilrowanyc~ oświad-

• 

G BEZ Ol~WKA: Wędliny panr Beata nie jadła · już półk,ra miesiąca. 
EJ ~D PONIEDZIAŁKU DO PIĄTKU: Jest tak źle, że ·gorzej być nie 
moze. (!]_ KLĄTW,A ODCZAROWANA: Zgonów ludzi,· którzy nigdy nie 
chorowah, było piętnaście. El TAJEMNICZE LITERY: Chciałam odpo­
wiedzieć, ale w tym momencie zadał mi kilka bolesnych ciosów w 
twarz. 

· F 

czeń wynika, ii PZPR jest usatys­
fakcjonowaJta udziałem w nowym 
rz:\dzie, zaś SD - rozczarowane (li­
czyło na więcej tek). 

• Unia Chrześcijańsko-Społeczna 
proponuje tworzenie punktów tanie­
go eywienia. Zdaniem tej organiza-

KftONl«A · 
cji wielu ludziom w Polsce zagra­
ża glód i niedożywienie. UChS i Jej 
zarządy terenowe będą organizować 
punkty taniego żywienia, w ldciJ'ych 
w okresie jesienno-zlmqwym pomoc 
otrzy~ają osoby znajdujące się w 
rozpaczliwej syt~acjl. Zarz~d Kra­
jowy UChS zwrócił się z apelem 
„do kościołów, parafii, · zakonnic, 
związków zawodowych, zakładów 
prac~, władz terenowych, wojslia 

iAPS 6 ; •we p•n 

jtp. o współdziałanie w -tej palącej 
sp?łecznej sprawie„ Zarząd Woje­
wodzkł UChS w. Lomży przyjmuje 
propozycje pod telefonem 40-30. 

• W 1987 roltu wydatki na MS\V 
pochłonęły 3,2 proc. budżetu pań­
stwa, w 88 - 3,1 proc., w br. plan 
przewiduje 2,'7 proc. -Resort spraw 
wewnętrznych ma ok. 136· tys. eta­
tów. w tym w milicji - 62 ·tys., 
w ZOMO - 13 tys .• w SB - 24 
tys. Nie wszystkie etaty 'są obsa­
dzone (w milicji wakaty wynoszą 
11.2 proc.. w ZOMO - 24,7 proc.). 
Srednie w~·nagrodzenie funkcjona­
riusza w lipcu wyniosło 208,3 tys., 
zl Minister spraw wewnętrżnych 

. zarabiał 511 tys., szef WUSW-u -
ok. 450 tys., •szef RUSW - ok. 350 
tys., komendant posterunku· - ok. 
220 tys .• dzielnicowy - 200 . tys., mi­
licjant - 186 tys. Informacje te po­
dała „Polityka". 
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DOŻYNKI DIECEZJALNE odbyły 
się w niedzielę. 10 w;:ześnia, w · łom­
żyńskiej katedrże. Homilię wygłosił 
ks. prof. Ludwik Brzostowski, słowo 
pasterskie skierował do zebranych 
biskup ·ordynariusz Juliusz Paetz. 
Krótlde przemówienie wygłosu se­
nator Ryszard Relfł. W symbolicz­
nym geście rolnicy przekazali chleb 
robotnikom reprezentowanym przez 
pracowników LPB. W · uroczystości 
wzięło udział kilkanaście tysięcy 
osób z całej diecezji łomżyńskiej. 

APEL POLEGLYCB był kulmina­
cyjnym momentem uroczystości w 
Wiźnie 9 I .10 września (uczczenie 
50 rocznicy wybuchu li wojny jwfa­
towej). Udział wzięli harcerze Cho­
rągwi -LomzyńskłeJ Im. SGO ,.Na- · 
rew", weterani harcerstwa I walk o 
Wiznę. W czasie uroczystości Alek­
sander Koszczej otrzymał Krzyi o.­
fi~erski, a Zygmunt Zajkowski Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia Pol-
ski. · 

W TAMIE (gm. Rajgród) odbyły 
się uroczystości upamlętnł<JJące ł5 
rocznicę bitwy z Niemcami na Czer­
wonym Bagnie. Przybyli na nie u­
czestnicy walk - tołnlerze 9 spie­
szonego pułku strzelców konnych 
AK. Była to Jedna z największych 
potyczek partyzanckich w naszym 
regionie. W czasie spotkanlą Zdzi­
sław Kroczyńsk.l I Jan Wiśniewski 
otrzymali Krzyże Oficerskie Orderu 
Odrodzenia Polski. 

PRACOWNICY WOJEWODZKICB 
Instytucji- upowszechniania kulłury 
ogłosilł w ub. tygodniu akcję prote­
stacyjną: żądają odwołania Józefa 
Pałki ze stanowiska dyrektora Wy­
działu Kultury UW, zarzucając mu 
m.in. ., brak kompetencji w kiero­
waniu kulturą. interwencyjno-naka­
zowy sposób kierowania, bo.ublenie · 
biurokracji, nieracjonalne gospoda­
rowanie funduszem rozwoju kultu­
ry, arogancję, intryganctwo, nfe­
obiektywny system oceny pracy pla­
eówek kultury I łeb pracowników". 
W poniedziałek · rozpoczęły się roz­
mowy Komitetu Protestacyjnego I 
wojewodą. 

„SIVINA ll" - łomżyński- teatr 
amatorski Tomasza Brzezińskieso I 
Jarosława Antoniuka na Ogólnopol­
skim ł'estiwalu Teatrów Amator­
skich OFTA '89 sclobyl nagrodę 
plerwsze«o stopnia I nagrodt pre­
sydenła ~ Puław. W festiwalu brało . 
udział 18 crup. Piętnastoosobowy se­
IPÓI z ł.omźy (twol'ZJ' ro młodzleł 
ze szkól podsławewych nr ,l, I I ,) 
podbił serca pubHczno§cl I J1117 

·spektaklem pł. ,.Mlnłaturre. 

DNI ŁOMŻY W TYM ROKU a­
plywajc\ pod makiem sporła I ma· 
sykl Odbyty sit Jut: łurnłeJ 81ał­
kówld e puchar TKKP I saw~ 
w łenfsle stołowym. W planach Jen. 
eze in.In. testyn w Klslelnlą (li 
września, początek • soctz. . 
10.00) I tumfeJ tenisa ziemnego o 
puchar prezydenta IA>mą (r6wnłet · 
lł wrzdnla). Wiele Imprez dla 4zle­
ef s osf edli mleszkanłowyela Pl'ąl'O­
towało TKKF. 14 września odbędzie 
się mini-konkurs ta6.ca towarzyskle­
l'O na J>L ?;egJłckłego "TUł"' I ,,Pan„ 
eeme Rowery" (w sali Urzędu WoJe­
w6dzkiego o rodz. 19.00). 

ł35 TYS. ZŁ DOCHODU przynio­
sła loteria przeprowadzona w · cza­
sie Jarmarku Nadnarwiańskiego. 100 

tys. zł organizatorzy przeznaczyli na 
książeczkę mieszkaniową dla siero­

. ·ty z · Domu Dziecka, resztę na bu­
dowę Szk.oły Podstawowej nr 11 w 
Lomźy. 

SPORTO\VY ROK SZKOLNY roz­
poczl\I się uroczyście .w Nowogro­
dzie. Inauguracja wypadła podczas 
Łom_żyńskich Dni Sportu, w ramach 
kt6rych odbędą s•ę m.ln. Igrzyska 
Młodzieży Szkolnej i spartakiada 
w lekkiej atletyce. ·Z powodu malej 
liczby zgłoszeń nie odbędzie się pla­
nowana druga olimpiada miast i 
gmin województwa łomżyńskiego. 

BIURO SENATORSKIE rozpo­
częło działalność w Lomży przy ul. 
Armit Czerwonej 22. Czynne jest w 
dni robocze w godz. 8.00-15.00. Nie 
ustalono jeszcze stałych terminów. 
w których można będzie spotkać 
senatorów osobiście. Lech Kozfol i 
Ryszard Reiff proszą o kierowanie 
do biura tylko spraw wyjątkowych, 
po wyczerpaniu innych możliwości 
interwencji. 

ZALOGA KOMBINATU ROLNE­
QO „Wl~NA„ wyraziła w ub. t:v- . 
godnlu votum nieufności \V stosun­
ku do obecnego dyrektora. N owo 
wybrana Rada Pracownicza podej­
muje starania o wyb6r nowego dy­
rektora w drodze konkursu. 

WNIOSEK Komitetu Obywatel­
skiego ,,Solidarność" o zbadanie 
zgodności z prawem wydatków z 
fundus~:v państwowych, przeznaczo­
nych w tym roku na finansowanie 
Dni Lomży w Tatarii, ,wplynąl do 
Prokuratury Wojewódzkiej w Lom­
ą. 

'USTALONA PRZEZ LOMżyię. 
SKIE KURATORIUM odpłatność za 
przedszkole (20 tys. zl miesięcznie 
od dziecka, bez względu na wyso­
kość zarobk6w rodziców) Jest ko­
lejnym ciosem w nadwątlone do­
mowe budżety. Rodzice przedszkola­
ków dodatkowo zostali zbulwerso­
wani wiadomością, te należność mu­
szą uiścić za pośrednictwem poczty 
lub PKO (oplata manipulacyjna -
168 złotfch). · 
· W SIERPNIU na rynek wojewódz­
łwa lomty6.skłego łrafflo 500 ton 
mięsa I .wędlin, łzn. ok. '7'7 proe. 
tego, eo było na kartki. Dobrze wy- · 
włązują się · z dostaw z~klady mi~­
ne z Białegostoku I Ełku. natomiast 
nasze GS-y 1· PSS-~ (za wyjątkiem 
GS-a w Grajewie) zmniejszyły pro-
dukcję łrednlo o połowę. · 
CIĄGLE DROZEJE . ływność. W 

lomty6skłm · „bla..zaku" ~przy al 
Swlerezewskiego w abięglym tygod­
niu wędliny z Blalerostoka koszto-

wały: kiełbasa zwyczajna - 2380 za 
kg, mielonka - 3330, baleron -
9520, J>olędwica - 14 są__o. pasztetowa 
- 1240. · Sprzedano wszystko bły­
skawicznie. w przeciwieństwie do 
mięsa z za~ładów w Ełku. _Jego ce­
na: łopatka - 4300 zł kg, karkówka 
- 6080, schab - 7730 zł. Taniej 
można było kupić mięso w punkcie 
sprzedaży wolnorynkowej przy~ ul. 
\_Vyszyńskiego: schab - 7000, cielę­
cina - 6500. 

WARZYW A I OWOCE na targu 
przy ul. Turlejskiego w Lomźy: 
ziemniaki (bardzo mało sprzedają­
cych) - 150 zł za kg, pomidory -
250-1000, ogórki - 1000, cebula -
350, jabłka - 900-1000, gruszki 
1600, śliwki - 1200-1600, jajka -
300 zł para. 

CEN~ NA TARGU w Ciechanow­
cu: żyto - 13;5 tys. ża 11:wintal,. 
pszenica .- 17 tys., pszenżyio - 15 
tys., owies - 14 tys .• jęczmień -
18 tys., mieszanka zbożowa --: 15 

. tys., ziemniaki - 120 zł za kg, po­
midory - 200-1200, ogórki - 200-
,700, Jabłka - !Oo-GOO, gruszki 
klapsy - 1000-1300, śliwki węgier­
ki - 700-900, jaja - 200 zł para, 
kurczak - do 5 tys. sztuka, para 
prosiąt_ - 120-160 tys., młoda kro-

. wa z przychówkiem - 0,5-1,2 mln, 
koń roboczy - 1-2 mln zł. owca 
na rzeź - 70-100 tys., cielę na rzeź 
- 2200 zł za kg. tucznik - 2500, 
skóra ·barania - 40-45 tys. wełna 
- 40 tys. za kg, pierze gęsie - 35 
tys., puch - 90 tys. 

KURS DOLARA w ubiegłym ty. 
godnlu wzrósł do wysokości 13 600 
zl w sptzedaży (kantor BG1':). W po­
niedziałek zanotowano wyraźny spa­
dek. Kantory BGZ w Lomży oraz 
PKO w· Kolnie I Wysokiem Mazo­
wieckiem skupowały dolary po 
9000, sprzedawały odpowiednio · po 
13 600 I 11 OOO. Prywatny kantor 
przy ut Swicrczęwskłego w Lomży 
skupował po 9200. sprzedawał po · 
9500 złotych. . 

VII SEJl\llK BIEBRZAiQ'SKI ·od­
będ• się w dniach 15-1'7 września 
w Rajgrodzie. W programie m.in. 
poznawanie unikalnej w Europie 
dolin~ Biebrz:v. wycieczki autokaro­
we. furmankówe i kajakowe. 
ZAK~AD UBEZPIECZE:ię SP0-

1.ECZNYCB Informuje, te od 1 
alerpnb o '7 tys. zł wzrosły -dodat­
ki • ·tytułu wzrostu cen iywnoścL 
Prąslugają one o8obom, które ko­
l'Q'słaJą z zasiłków rodŻinnych. cho­
robowych Itp. Zwiększony został 
łatte do 16 800 zł zasiłek płelęgna­
ąjnJP. 

zdanie -: tygodnia 
- A teraz muszę się spieszyć, ale rozważnie. 

• · Tadeusz Mazowiecki 
\ 

.. myśf ~atestem · 
. . ~ 

„Odwaga· jest dobra, lecz Vf'.yłrwałość ·lepsza". 
Theodor Fontane, 

pisarz niemiecki 

NA GORĄCO 

LIBEłł iiŁOWIE 
; I SOCJA.LDEMO raRACI 

Mamy nowy; długo ocz.ekiwany 
rząd. Wprawdzie gdy piszę te 

· słowa, nie z.ostał on jeszcze za. 
twierdzony przez Sejm, lecz sądząc 
po - rez.\lltatach przesłuchań w ko­
misjach branżowych - będzie to 
tylko. formalnością. Pracom nad 
tworzeniem gabinetu premiera· Ma. , 
zowieckiego towarzyszyło ogromne 
zainteresowanie opinii publicznej 1 
nie kończące się spekulacje co do 
jego u składu personalnego. Po raz 

. pierwszy jednak (wiele r:z.eczy dzie­
; je się teraz po raz pierwszy) było 

to coś więcej niż zwykła · cieka­
woś~ - kogo to tym razem ·1os wy. 
niesie do władzy. Wybór osoby o­
znaczał bowiem opowiedzenie się za 
konkretnym programem ra.towania 
gospodar ki, a nawet więcej - za­
pewną filozofią rządzenia ·na przy. 
szłość. · 

W środowl,sku byłej opozycji kon­
kurowały ze sobą - mówiąc w du­
żym uproszczeniu - ·dwie orienta­
cje : liberalna i socjaldemokratycz­
na. W rządzie Mazowieckiego górę 
wzięli liberałowie. Swiadczy -0 tym 
powierzenie tek ministerialnych o".' 
sobom uchodzącym za czołowych 
przedstawicieli tego nurtu. Przede 
wszystkim - Aleksandrowi Pasz.yn­
.skiemu. Ten znakomity publicysta, 

· były zastępca naczelnego „Polity!ci", 
wybitny specjalista od budownictwa, 
szef firmy „Murator'', prezes To­
warz.ystwa .Gospo<larczego, jest zde­
klarowanym zwolennikiem wolnego 
rynku, swobodnej przedsiębiorczoś­
ci i jaik najmniejszego udziału pań­
stwa w gospodarce. Drugim klasycz­
nym liberałem jest -nowy minister 
Przemysłu - Tadeusz Syryjczyk, je­
den z założycieli krakowskiego To­
warzystwa Przemysłowego. Na uwa- · 
gę zasługuje także Leszek Balcero­
wicz, ekonomista z SGPiS-u, o któ­
rym ostatnio jakby zapomniano. W­
roku 1981 głośno było o nim, jako 
o niezależnym ekonomiście, autorze 
radykalnego programu wyjścia z 
kryzysu. Profesorowie Trzeciako­
wski i Osiatyński również ' uchodzą 
za umiarkowanych liberałów. O po­
rażce kierunku lewicowego świadczy 
także brak w rządzie głó~nego eks­
perta ekonomicznego . ,;Solidarnoś­
ci" - Ryszarda Bugaj~, uchodzące­
go za socjaldemokratę. 

Czego możemy spodziewać się po 
takiej Radzie Ministrów? P rzede 
wszystkim „działania przez szok" 
(tytuł · WyWiadu Aleksandra Paszyń­
skiego w „Gazecie Bankowej"), czyli 
natychmiastowego wstrzymania in­
westycji przemysłowycą, radykalne­
go ograniczenia wydatków zbroje­
niowych, rewizjl umów gospodar­
czych z krajami RWPG, negocjacji 
z wierzycielami na temat zawiesu­
nia spłaty polskich długów na kilka 
lat, dewaluacji z.łotego , zniesienia 
dotacji do większości towarów, 
drastycznych ograniczeń budżeto­
wych oraz. stopniowej reprywatyza­
cji gospodarki. Taki program może 
być zaakceptowany także przez 
Międzyharodo:wy Fundusz Walu­
towy. 

Socjaldemokraci obawiają się, że 
„wielki skok" doprowadzi do kata­
strofy, wyżej cenią , więc zmiany 
stopniowe. żądają obciążenia przed­
siębiorstw ostrymi podatkami od 
przyrostu wynagrodzeń, adminh>tra­
cyjnego regulowania pozfomu płac, 
wprowadzenia maksymalnych marż 
handlowych, a nawet zamrożenia 
cen detalicznych żywności oraz sku­
pu,_ wprowadzenia pułapu wzrostu I 
cen, ogranlcze~ia obrotu dewizowe­
go w kraju, np. wycofania z · „Pe­
wexów" polskich wódek, oraz obni­
żenie odsetek od wkładów dewizo­
wych. Poza tym są za częściową 
reprywatyzacją, ograniczeniem in­
westycji, likwidacją nierentownych 
przedsiębiorstw. 

. Program socjaldemokratyczny wy­
-daje się mniej atrakcyjny, ponieważ 
-zbytnio przypomina · nieskuteczne 
działania poprzednich trzech rządów. 
Ponadto · wikłanie się państwa w za­
kazy i ograniczenia uniemożliwia 
działanię naturalnych praw ekono­
miczn-ych, regulujących każdą nor­

.malną gospodarkę . 
'J.!ak więc możemy s.podziewa·ć się 

bardzo radykalnych dec;yzji gospo­
darczych, a w perspektywie - za­

. ciskania pasa. Liberałowie obiecują, 
. że nie na długo. 

JAN ONISZCZUK 
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y miesiąc „urynkowie· 
Pien~sz_,1·ete zmr~nil w sklepach . „ tue'll~ · t 

n1a. wczy.clt. Mimo fantas ycznego 
spozY t cen żywności nadal towar 
wzros '!...zewa miejsca na półkach. 

·e zaf>~ . k 
ni. ma co marzyć o kupme cu ru 
:Nie. dostawy na rynek naszego Jego • • • 
- . •ództwa w s1erpmu wymos-
woJt7ko 350 ton (roku temu -
łY Y ton) , a zanosi się, że . będą 
~ooocze mniejsze. Brakuje makaro­
JCSZ ryżu, herbaty. Pie~zyw~ i na­
n~,l ą wprawdzie w c1ągleJ sprze­
bill: s ale ich jakość i wybór po-
dazY, d · ·. tawiają. wiele o ~ycze~1a. . 
zo~ padlm nie podniósł su; takze 

: mięsny. \V sierpniu do skle­
r~ne trafiło ok. 400 ton mięsa i 
povd.,.li·n co stanowiło 63 proc. za-
wę ' Kl. . trzenia kartkowego. ienc1 
~~:ami i nocami. ok1~pują sklepy 
·ęsnei. Bez \vzględu na: cenę 

nu zys' ko znajduj~ nabywcow. A ws ~ t . t . 
Y 

mięsa i prze worow s anowią cen . 1 . d . 
rawcfziwą dz.ung ę 1 rosną z nia 

p . , 
na dz1cn. 

RYNEK MIĘSNY 
. 

'f 

SW ATLO W -TUNELU 
Na szczę~cie za ową ponur1 fa­

sadą rynkowych real~ów zawią~u~ą 
się już procesy. kt~re sklamaJą 
i. szczypty optymizm~. ~rze~le 
wt:zyst-kim drgnął ...skup zywca. \V 
pierwszych dniach sierpnia . ceny 
skupu, dyktowane przez· panstwo­
" c zakłady mięsn~. nie zachwyci­
ły rolników. W miar.ę upływu cza­
su zaczęły powoli wzr asta{:, hy pod 
koniec sierpnia osiągnąć średn i po­
ziom ok. 2200 zł za kilorrram. \ Y 
opinii częśc i r olników cena ta 
gwarantuje już minimalna opła­
calność produkcji mięsa. Nic nic 
wskazuje jednak na Lo, że u s t:J.bi­
lizuje się na tym poziomie. Nadal 
będzie wzrastać . w miarę po~tępów 
irtflacji. Należy oczeki\.vać. że w 
najbliższych tygodniach o iągnie 
ppziO!fl 2500-2700 zł za kilogram. 
Choć rolnicy sprzeda.ją więcej 

żywca (w lipcu . było prawdziwe 
dno - skup wyniósł ·tylko 2 proc. 
tego sprzed roku) nadal .ic'~o pl)­
daż jest niewielka (ok. 3! proc·. 
podaży sprzed roltu). J a.k wyl:;aza ł 
czerwcowy · sp is · rolny, - pogłowie 
tuczników · w woj. łamżytis kim 
spadlo o 14 proc., a prosiąt i war­
chlaków aż o 18 proc. w stosunku 
do ubiegłego roku.- Na.stąpilo na.j­
poważniejsze od wielu lat załama·­
nie produkcji trzody chlewn ej. Nie 
stało się to z dnia na _ dzień. Już 
w ubiegłym roku opłacalność 110-

dowli spaclła do tego stopnia. że· 
rolnicy ma.sowo zaczęli pozby\vać 
się macior, a pro ięta i war chlaki , 
sprzedawali dosłownie za bezcen : 
Z dzisiejszej perspekt~wy widać 
bardzo wyraźnie cały bezsen ut­
rzymY..wania przez - rząd szt.ncznic 
niskich cen skupu. 

„Urynkowienie" w tej dzie•.1zin ic 
dokonało kor zystnego przełom 1. 

Rolnicy znów · za.interesowali si.ę 
hodowlą trzody. Służby rolne no-
tują pocieszające fakty : masowe 
krycie macior, gwałtcnvny wzrost 
cen prosiąt i warchlaków, wzr ost 
zainteresowania tzw. materiałem 
zarodowym. Zanim jednak na ryn­
ku pojawią się pierwsze efekty o­
wych korzystnych trcndó-w w -pos­
taci wzrostu podaży mię a , musi 
Upłynąć co n:ljmniej 1 O miesięcy. 

Miejmy nadzieję , że przez ten 
czas Podreperowana zostanie baza 

1~rzetwórs t"'.a mięsnego. (mak) 
I .., - ... -.„ RUTKI. 1\IIieszkańcy gminy za­
szokowani zostali n iedawno nową 
ceną chleba - 640 zł za bochenek. 
Piekarnia GS-u piecze t ylko chleb 
tzw. mleczny. głównie z pszennej 
~ąki. Nie wypieka innych gatunków 
P~eczywa z braku odpowiednie j mą­
~- a także dlatego. że nie opłaca 
się czekać na dotacje państwowe 
do. chleba zwykłego Najwyższe w 
WOJewództwie ceny pieczywa i mię­
~a . w sklepach gminy Rutka w yni-
aJą nie tylkJO ze wzrostu cen su­

rowców i. transportu. ale także z 
Wywalczonych · strajkiem · podwyżek 
Plac prarcowników GS-u Mieszkań­
cy. tej gminy : ~ąsiednich Zawad. 
~orych te~ zaopatruje piekarnia w 

utkach. będą musieli przywyknąć 
d~dnowych cen. gdyż GS nie prze­
wi uie ich oh.nH:!; 

a KULESZE KOŚCIELNE. Zakoń~ 
ezyt · a się wymiana dachu szko-1,y na 
~Y~i~ę _ posadzek zabra1kło już 
kt~ kow. Trwa budowa obiektu, w 
cz orym znajdą się bank spółdziel-

v. noczta I część Urzędu Gminy 

O podatnikach i poborcach 
- z Tadeuszem Łepkowskim, 
dyrektórem. Izby Skarbowej 
w Łomży - roz1na,via M.ari'a 
Kaczyńs~a. - · 

l\lARIA KACZYŃSKA: Podczas o-
statniej debaty budżetowej w Sejmie 
padały sugestie, ie jedną z przyczyn 
potężnego deficytu w . budżecie central.; 
nym (prawie 3 biliony zł w pierwszym 
6łroczu) jest opieszałość podatników w 

regulowaniu zobowiązań wobec skarbu 
pa:dstwa. Czyżby szwankował aparat po7 
datko~y? 

TADEUSZ ŁEPKOWSKI: - Ow­
gzem, zdarzały się i zdarzają tzw. 
zaległości podatkowe, ale po pierw­
sze: nie są one efektem złej pracy 
służb skarbowych, a po drugie : nie 
mają znaczącego wpływu na wiel­
kość deficytu bu.dżetu centralnego: 
Po prostu niektórzy podatnicy (zwla- -
szcza spośród przedsiębiorstw uspo­
łecznionych) wykorzystując sy';uację , 
że wysokość oprocentowania zaleg­
ło:"ci podatkowych byla taka sama 
lub niż'Sza od stopy procent.owej 
kredytów bankowych - - woleli za­
legać z podatkami niz zaciągać 
kredyty. Aparat · skarbo '-'Y oczy- . 
wiście nie patrzył obojętnie na te 
praktyki. Procedura egzekucyjna 
sprzyjała jednak tworzP.niu się tzw 
zatorów płatniczych. Aby to ~ wyeli-. 
minować, minister finansów przed­
łoży.I Sejmowi propozycj_ę u san kejo 
nowania bardzi0 j sprawnego na­
rzędzia egzekucyjnego, tzw. żlccc · 
nia pobrania, czyli nCllychmiasto ­
wego pobierania (hcz stosow::mi ,1 
trybu usta wy E''.;ZC ;<UC)-:jnc j ·z 196G 
roku) na leh1c~ · 1 s!rnr1) u pa11.>:~v-~. 

l . 

NA „KOŁKU" 
Zakładana jesf -instalada c.o ., a od­
danie całości przewidywaine jest na 
wiosnę przyszłego roku. Na wszys­
tko potrzebne są coraz większe 
środki. Jak zamierza sobie z tym 
poradzić naczelni'k gm.iny? MARIAN 
SZEPIETOWSKI: - Nie przewidu­
ję kłopotów. Inwestycję finalńsuj ą 
zainteresowrun:i: poczta i bank. a 
t)a inne potrzęby znajdą się pieniQ-

z bocz 
- dze; Rolnicy z::l-czc;li opłacać zaleg­
łe poqatki W ciągu tygodnia wpły· ­
nęła polowa c ałorocznych należnoś­
ci 

9 GRODZKIE ST~RE I \VNORY 
WYPYCHY (gm. K ulesze Kościelne) 
Duży.ro udogodnienie~ w życiu 
mi~zkańców tych wsi będzie wo­
dociąg oddany do użytku ą wrześ7 
nia. Kosztował 50 mln zł. Środki 
p0ch-0dzą z dota.cji . · (32 mln). fun.: 

• 

I 

Propozycja ta nie uzyskala jednak 
aprobaty Sejmu. Uznano ją za zbyt 
daleko posuniętą ingerencję w spra:­
wy samodzielnych przedsiębiorstw. 

Przy okazji chcę dodać, że podat­
nicy z woj. łomżyńskiego w porów­
naniu do innych regionów są bar­
dziej zdyscyplinowani i płacą swoje 
zobowiązania na ogół bez zakłóceń. 
Leży to zresztą w ich własnym in„ 

· teresie. 
- .Jakie zatem wskazałb y Pan 1Jrzy-

czyny owego deficytu w budżeci e cen­
tralnym? 

- Nic- da się tego wyłożyć w 
kilku zdaniach. Spróbuję zwrócić 

• 
/ 

. . „ 

- Raczej nie, bowiem według na­
szych prognoz zakładany poziom 
dochodów własnych budżetów tere-: 
nowych zostanie osiągiiięty, a może 

· nawet przekroczony. Wprawdzie w 
pierwszym półroczu w niektóry~h 
budżetach rad narodowych· stopnia 
podstawowego również zdarzały się 
zatory płatnic~e (z powodu_ np. 
wstrzymywania od• płacenia pierw­
szej raty należności), ale nie było 
to zjawisko powszechne i nie na 
taką skalę, by zagrażało równowa­
dze. 

- Jednak władze większości gmin na-
szego województw~ żyją w wielkiej nie-

• 

uwagę na jedno przynajmniej zja- pewno'c i. inflacja powoduje, że sza-
wisko. Od 1 stycznia br. zmieniły cu_nkqwe wydatki mogą przekroczyć pla-
się proporcje między dochodami nowane wpływy. Jest wiele potrzeb spo· 
budżetu centralnego i budżetów te- łecznych które trzeba zaspokoić. 
reno ... vych. I tak np. podatnicy z na- - No właśnie, te potrzeby spo-
szego województwa ·wpłacą w cią- łeczne. Można je mnożyć w nieskoń-
gu . całego. roku do budżetu central- czoność. Doświadczenie uczy, że im 
nego tylko · 4 mld zl, a do budżetów więcej środków, tym więcej rodzi 
rad . iiarodowych - 20 mld zl; w się potrzeb. Tymczasem stara .mak-
poprzcdnich .latach proporcje były syma mówi, iż prawdziwie bogate 
otlwrótnc Tymczasem z budżetu - jest to społeczel1stwo, które .wydaje 
centralnego wypłacono ty lko w · ty lko tyle, ile zarobi. 
pi2nvszym półroczu i tyJ!rn w for - - ostatnio pojawił sję nowy obszar 
1)1ie dotacji przedmio o·.vych dl<l n'.l- działal ności gospodarczej poza kontrolą 
sz~g".l województwa 20 mld zl (głów- r;.;J;usa: pośrednictwo w handlu mfęsem. 
nic przeznaczono je 11. dofinanso- k 
war1ie przetwórst·?:a mlc: ;Cl,. mię~:ł - Nie tak całkiem poza ontro-

lą. Zarówno ten, ·jak to pani okre-
1 produkcji pasz tfe~ciwyc h dl<l r0l ~la, obszar , jak i inne. (np. handel 
nict·.;.·a ), Dotacje do nlc k />rych ~a 
t~zi gospodarki są spr~iwq ?.naną, ;;il bazarowy, drobne usługi) tylko z 

i ~ b . wskaźnik na , skut ek i_nfll .'J pozoru wydają się być niedostępne 
wzrósł w ciągu roku ponad zalda dla aparatu podatkowego. 'W rze­

czywistości jcsteśn.1y w stanie upom-
!any poziom. Je 'l i sl<ojarzymy t0 nieć się o należności skarbu pań-

;:~ zmniejszonymi do chodami bu d 
. : 2 tu cen 1 ralnego, źródło clcfii::yt u st wa od każdego, kto uzysku je do-

chody większe od kwot ustawowo i,0dz ~:::: oczywiste. 
- C7y ·defic y t może dot !rn~ć ró·., n :e·2 :<.·olnych od podatku. 

!:t:·J:·eiy terenO\\c? - - D2iękuję za rozmO\\ę. 

Zwyczaj przGdzen'io. 
kurpiov/skich domClch. 
(gm. Zbójna). (gal) 

wełny na kolo\vr atku ( . ,kółku") przetrwał w wielu 
:\o zdjęciu przy pracy rodzina Sutkowskich z Pored 

Pot . . GhGOU LOHINCZY (jall i wszystkie nie podpisane zdjęcia w numerze). 

dacji kościelnej (13 mln) i. sklCld~k 
mieszkańców . 

• !{ALINO\VO SOLl\l (gm. Ku­
lesze Kościelne) Mieszkc:..l1cy w czy­
nie społecznym budu ją ol.J'.ekt, w 
którym znajdzie się sklep i Klub 
Rolnika. 

e CH.OJA.NY B.'\KI (gm. Kule­
sze Kościelne) . Ze' środ !·6w budi.eh1 
gminy i v»łasnych pro\vadzoine są 

ych.tras 
pra,ce przy ut '.«:a1r<lt..:rni _: ~u.llc:11 dro-
gi. 

.... 

8 · \'VYKNO N0\1\'E (gm. Kulesze 
Kościelne). 12 mieszkaf1ców kol-0nii 

• z.głosiło wniosek o uwzględnienie 
ich gospodarstw w planach budowy 
wodociągu Wymaga to zmia:n pro=­
jektowych i większych nakładów, 
ale y.redlug słów naczelnika gminy: 
.,przy dobrych chęciacb może się 
udać". -

~~~ .... · .~ ., •. . 

O E.OŁAKl. Urząd Gminy pos­
tarał :się o siedzibę dla NSZZ ,So­
lidarność" Rolników mdywidual­
nych. Miejsce 11dalo się wygospoda­
rować po przekazaniu przez Komi­
tet Gminy PZPR jednego pokoju 
pracownikom urzędu 

8 ZANIE (gm. Kołaki). Tutejsza 
sz -ola nie zawali się na glowy ucz­
niom dzięki 6 mln zł. które Gmin­
na Rada Narodowa w trybie awa­
ryjnym przekazała na jej remont 
1\/Iieszka.llcy Kołak będą , musieli 
na czas jakiś odłożyć marzen.i.·a o 
chodnikaci1 i remizie (na te cele 
pierwotnie przeznaiczone byly owe 
pieniądze). Aby zai:>eWn.ić środki 
na normalne funkcjonowanie Urzę­
du Gminy, Radia zmuszona była 
także podrueść ·podatki miejscowym 
rzemieślnikom (należności ..OO rol­
ników 'wplywają bardzo wolno; w 
ko11cu sierpnia - tylko 32 proc.) 

9 \VRÓBLE (gm .. Kolaki) Jeżeli 
zostaną rozwiązaine prawne proble­
my własności gn.i.~tów. wkrótce roz­
pocz:nie s'ię modernizacja .drogi 
Wróble-Glodowo. (mg) 
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aresitowanie 
Niedziela, 22 sierpnia 1943 r., by· 

ła ciepła i słoneczna . W obejściach 
Jeziorka panował ruch, mieszkańcy 
wybierali się do kościoła do pobJi.s­
kiej Piątnicy . Na szosie pojawiły sif; 
wozy; poboczem poszli piesi. 

Z zagrody Rydzewskich znajdują­
cej się w środku wsi ' spoglądał na 
drogę ppor. Tadeusz Surawski -
„Narwik'' Był od niedawna dowód­
cą łomżyńskiego Kedywu; tu prze­
bywał na kwaterze. Od kilku dni 

sypiał w stodole, podobnie jak i je- 1 

go żołnierze. Była to dobra baza. 
Podporucznik Józef Rydzewski 
„Bór", komendant placówki Piątni­
ca-Jeziorko, sprawnie kierował 
działalnością AK na swoim ter.enie. 
„Narwik" czuł się w Jeziorku do­
brze, choć myślami uciekał do nie­
dalekiej Łomży. Tam przecież pozo­
stała rodzina, żona. Martwił się też, 
czy podoła nowym obowiązkom. 
Przejął je po „ Wikim" - Wiktorze 
Andrzeju Surowieckim, który poległ 
w starciu z Niemcami w lesie 
pniewskim. 

I „Ech!. Niedzielę trzeba rozpocząć 
. jak inni" - n~gle zdecydod~ał 

,,Narwik". Wskoczył na przejeż za­
jącr wóz. 

Zbliżali się do Piątnicy. ·„Narwik" 
spojrzał przed siebie. Niespodziewa­
nie w polu widzenia pojawili się 
żandarmi Było ich trzech; wspar­
ci na rowerach lustrowali przejeż­
dżających i przechodzących. Odleg­
łość jeszcze spora. może z kilometr. 
A więc · patrol lotny. Popatrzą tyl­
ko ezy przetrząsną wóz? Lepiej chy­
ba nfe ryzykować Zeskoczył z wo­
zu i zawrócił do Jeziorka. Niestety, 
dostrzegł to dowódca patrolu - Ed­
ward Radke, renegat, gorliwy słu­
żalec Niemców, do września 1939 r 
st. sierżant Wojska Polskiego z 
kompanii zamkowej Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Niemcy natychmiast wskoczyli na 
rowery i mocno nacisnęli pedały. 
Scigany doRadł zabudowań Jezior­
ka, przeskoczył rów oddzielający 
szosę od pól, skrył się za stodołą 
Przyczaił się. odrzucił pistolet . w 
kartofle. Był teraz ,,czysty", poczuł 
się pewniej Może dadzą spokój? 
Radke nie dał się zwiPŚG. 

- Hantle hoch! - krzyknął, mie­
rząc z pistoletu maszynowego. ,,Nar­
wik" uniósł ręce, wyprostował się 
żandarmi zrewidowali go. Czysty!! 
Radke przeszukał pobliskie pole 
ziemniaków i znalazł „visa". „Nar­
wik" posłusznie . przemaszerował 
przez wieś pod eskortą Zaprowadzili 
go do sołtysa Franciszka Gałązki . 
Zaczęło się przes1uchanie. Powie­
dział że był w Ełżbiecinie u gospo-' . 
darza, którego nazwiska nie parnię 
ta. Kazali pror v~~iić do niego; znów 
przeszli przez wie§. W EU.biecinie 
nie potrafił w 3kazać domu, gdzie 
rzekomo przet ywał. Oberwał kolbą . 
Radke nie chct"~ już dłużej igrać 

. z ogniem trasą przez Kalinowo 
i żelazny most na Narwi poprowa­
dził więźnia do Łomży. 

odwet 
. ?d~icie z więzienia dowódcy ~m­
zynsk1ego Kedywu nie- było sprawą 
prostą . Z jednej strony groziły za 
to zbiorowe represje; z drugiej ist­
niała' szansa, że „Narwik" przeżyje, 
że wyjdzie na wolność . Na wszelki 
wypadek ppor. „Bór„ usunął z piw­
nicy własnego domu CC tylko s i<; 
dało. Przede wszystkim ·zatarł ślady 

, 

Przywołał go oticer, zapytał o za­
budowania Rydzewskich i sołtysa. 
Tyraliera znów ruszyła. 

Gdy ujadanie psów zbudziló wre­
szcie mieszkańców, Niemcy' wcho­
dzili w opłotki. „Bór" zsunął się z-e 
stryszka, uchylił drzwi i przywarł 
do _ściany . Drogi ucieczki były już 
odcięte. Strzelił z dwóch pistoletów 
i poprawił ·granatem. Niestety gra­
nat nie eksplodował. Rozterkotały 

· się niemieckie pistolety maszynowę. 
Został mu tylko skok między bu­
dynki, na sąsiednie podwórko„ Tam 
dosięgła go celna seria. 

Stodoła Rydzewskiego - ta sama, w której ukrywał się „Narwik". 

TR AGE D 1·E 
ł • 

. ' 

W JEZIORKU 

łużę własnej krwi. Stracił przytom­
n~ć. 

DÓpiero około godziny 14.00 Niem, 
cy jakby ochłonęli z szału, zmęczyli 
się. Wypędzili na drogę Franciszka 
Gałązkę, Witolda Napiórkowskiego, 
Jana Kowalewskiego z synami Ste­
fanem i Janem, matkę Rydzewskich 
z córką Marianną i synami Tadeu­
szem oraz Stanisławem. Wsz.,ystkich 
załadowali na ciężarówkę. Pod no­
gi cisnęli im pobitego Jana Mar­
chewkę. Z podwórka wyszła · ostat­
nia ofiara - TosieK Rydzewski; 
miał ręce związane z tyłu drutem. 
Kazano mu samemu wdrapać się na 
górę. Oparł brodę na skrzyni, ciąg­
nął . beZJWładne ciało. Osunął się po 
klapie i padł na ziemię. Po kolej­
nej próbie -zniecierpliwiony gesta­
powiec grzmotnął go z całej siły 

orczykiem prze.z plecy. Trysnęła 

krew. Już nie próbował wstawa·ć„ . 
wrzucili zmasakrowane~o. 

śl.edztwo __ 
Niemcy bestialsko znęcali się nad 

aresztowanymi. . Stai;iisławowi Ry­
dzewskiemu "(:„Karpa'" ) wyłupili o­
czy; ~trzał z pistoletu zakończył je­
go męki. Pozostałe ofiary wciąż ży­

ły, ale nie chciały zdradzić tajemnic 
~ołnierzy podziemia. Wreszcie Niem­
cy zrozumieli, że nie złamią więź­

niów. Wysłali ofiary do Stutthofu. 
' 

Wydawać ·by się mogło, że to ko-
niec tego tragicznego epizodu. I o­
to niespodziewanie na wolności zja­
wił się „Narwik". M;ówił, że uciekł 

z więzienia - taki meldunek .zto­
żyl swym przełożonym z konspira­
cji. Zaopiekowano się nim; w nocy 
pod ochroną doprowadzono go do· 
Zawad kofo Lomży. Tam został u­
kryty . w stodole u Getków; ·strzegli 
go podchorąży MichclJ Sadłowski -
„Sokół" i Jerzy Getek - „Góra". 
Wyjaśnieniem sprawy . zajął się 
kontrwywiad AK. Udowodniono 
„Narwikowi" zdradę. Sierżant Alek­
sander Wiszowaty - „Czajka" od­
wiózł go ..... do Giekzyna. Dał mu- pi­
stolet z jednym n .1bojem. 4 wrześ­
nia 1943 r. „Narw ik" zastrzelił się. 

Po ekshumacji w 1984 r. na cmentarzu w Drozdowie p ochy p'lr. , W1kłora Surowiccki<'go - „ ' ik!"go" - nios·i miesz­
kaiJ.cy Rakowa. 

wydawania „Głosu znad Narwi". 
Minęła w napięciu hiedziela, dobiegł 
końca poniedziałek. 

J ak zwykle o brzasku pas tuch z 
Jeziorka - Ka'.zimierz Wykowsk i 
wypędzał' bydło na łąki. W 1 eś jeszcze 
spała i jemu też kleiły się 0czy. 
Nagle dojrzał bpniaste hełmy , broń 
Niemcy zostawili samochody na 
skraju wsi, szli cicho i ostrożnie. 
Wykowski nie ~miał żadnych ~zans 
ucieczki ani podniesienia aJarmu·. 

Do wsi wjechały samochody. Żoł­
nierze bu slowali po zagrodach 
Pierwszego wziQli Jana Marchewkę 
- „Lawetę", na którego podwórku, 
zakończył życie ,,Bór''. Potem przy ­
prowadzili sołtysa . Ze stodoły wy ­
ciągnęli Antoniego Rydzewskiego -­
„Borutę": z zakrwawioną głową stał 
koło studni , a w obejściu trwała re­
wizja. Znaleziona blaszanka z gra­
natami była powodem ponownego 
bicia. Niemcy nie szczędzili razów 
pięścią, kolbą, drągiem. Padł w ka-

I 

W rodzinne .strony po wojnie po­
w rócili: Antoni Rydzewsk i, jego 
matl-a i brnt Ta eusz oraz Jan 
Mar:ch wk . 

W J eziorku pozostała pam1 ęc o 
lym zdarzen iu ·i o żolni01·?::1l'h P ol­
sk i la t okupacji. 

ST AN~SŁAW MARS!AŁ 
(„L~CH") 

Oprnc. Ad:1111 f'y,ei;lnw Dobroński 

• 

, 
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Urynkowienie .s~rawilo, . że mói 
t zostal powaznie _zagrozon11,_ co 

byt chmiast odbiło su: na świado ... 
na Y . w dodatku. nie posiadam 
~~~'sos , utraciłam kontakt . z cy-

ilizowanum świ~tem. Ow_o . PCL 
~5 ,est Lampą, nie do kupienia fl.a-
8 t na bazarze Różyckiego,, do tel~­
w~ ora Beryl", którego gwaranc3a 
W~ " M . ś . d ·nęla 20 lat temu. 01ą wia o-
:~ść kształtuje. więc ulica i usytuo­
wane przy nie1 s.klepdy. Właśnk~e z 
· dnego rozległ się esperac i o­
~rzyk: „Zyje się raz!". Z~jrzalam. 
okazało się, że w te,~ spo_sob d,0da­
wal sobie otuchy mo1 sąsiad, kupu.­
. c pól kilo tłustego twarogu. 
1ąpowędrowalam da~ej. Zajrza~a~ 

.do sklepu zwanego tradycy3nie 

St.OOKIE ZYCIE 

SYT OKREŚLA 
ŚWIADOMOŚĆ 

mięsnym (.to nasz~ ~rzywiązanie do 
tradycji!). Była dziesiąta rano. Dwu­
dziesta w kolejce itarsza . pani Jpod 
siódemki". No proszę, a jednak u­

parta się i stan~la w tej _ kolejce po~ 
przedniego dnia o siedemnaste3. 
Właśnie rzucili szynkę po 18 tysię­
cy i polędwicę . po .19. Ku 1'.lemu. 
osłupieniu. kole3kowicze1 zaczęli na­
bywać owe delikatesy całymi kilo­
gramami. Pani w czerwonym s.we­
terku zaplacila bez mrugnięcia o­
kiem 80 tysięcy! Rany boskie, to 
dwie triecie mojej pensji (licząc z 
honorariami za „Słodkie życie")! . 

Trudno, zamiast pól kilograma 
bdieronu zafunduję sobie wycieczkę 
do Warszawy" - postanowiłam w 
drodze do domu. Pogratulowałam 
sob ie pomysłu. Bilet. w jedną stro­
nę kosztuje mniej niż 10 dkg toruń­
skiej, a i komunikacja miejska w 

, stolicy tańsza. 
Zakwaterowałam się u koleżanki 

na Kole. Zajrzałam do mięsnego. 
Klientka, kupująca sztukę niezłej 
mielonki, pomyliła ceny: sądziła, że 
rarytas 6w kosztuje 1 700 zl, a ko-

l
sztowal 2800. Poprosiła o prz~krojen~e 
mieloki. Natychmiast rzucilam się 
na to, co zostalo. }Vłożyłam zdobycz 
do torby i poszłam dalej. W na-
stępnym sklepie natknęłam się na 
wieprzowinę. Nikt jej nie kupowal. 
Koleżanka też nie próżnowala: ku­
piła dwa kilogTamy serdelków i ki­
logram zwyczajnej. Zajęlo . jej to 
cztery godziny. ,,Pewnie ty&ko tyte 
dawali" - ulitowałam się nad nią. 
„Na więc·e; mnie nie stać - odpo­
wiedziała - moja pensja wystarczy-
lab11 na 9 kg szynki". · 

O rety, czyżby w stolicy żyla sa­
ma qiedota? W takim razie prze­
prowadzam się. Byt będę miala za­
pewniony, a więc i świadomość bę­
dzie do zniesienia. Zawsze to przy­
jemnie żyć wśród swoich. 

OSA 

·FOT~G RAFIE 
.Z /r\YSZKĄ 
\YfdSLARZE 

Tygodnik „Wspólna Praca" z I maja 
1910 r. donosił o otwa rciu w Łom· 
ty przystani Towarzystwa Wioślarskie· 
go: „Zebraio się ok 60 osób 11pośród 
czionków Towarzystwa, ich rodztn t goś­
ct. Po zawteszen i u ftag t na wteży przy­
~tant _odbyła się ceremonia wręczenia 

etonoi.. pam;qtkowych t y m spofród 
członków, którzy zdobyU nagrody w re­
gatach teszto r ocznych.'' 

W godzinę pożniej urządzono wyciecz-

.{ 

W arkana filatelistyki wpro­
wadza LESZEK KOCOŃ. 

W drugiej pc;ilowie lipca wpro­
w~dzono do obiegu znaczek o no­
minale 100 zł, upamiętniający pierw~ 
szą załogową wyprawę na Księżyc. 

MOJE 
. ' 

HOBBY 
Równocześnie ukazał, się blok z 
tym samym znaczkiem. "Filatelist~" 
poinformował, że nakład bloku w 
wersji ciętej wyniesie 100 tys. eg­
zemplarzy. O tym, jak i kto ma go 
otrzymać - ani słowa. W zapowia­
danym dniu wprowadzenia znaczka 
do obiegu przed Urzędem Poczto­
wym przy ul. Swiętokrzyskiej w 
Warszawie ustawiła się olbrzymia 
kolejka. Niestety, czekano daremnie. 
Blok nie ukazał się w sprzedaży. 
Chodziły słuchy, że podobno cały 
nakła..i został wykupiony przez Ars­
-Polonię ... 

Prawda o tajemniczym zniknięciu 
całego, ogromnego przecież · nakła­
du, z pewnością wkrótce wyjdzie 
na jaw. A raczej wypłynie... na 

giełdach gdzie 
nowość 

M?aRii?AArl®®ik4 e; &!?.&rł!W M 48d48b a :e&CSWA?WID 

To dzieło zajmuje w mojej do­
mowej bibliotece miejsce honoro­
we; co jakiś czas ze zwykłej cieka­
wości lubię przewertować kilka ha­
seł. Jego tytuł: „Encyklopedia sta­
.ropolska" Zygmunta Glogera. Przy­
ciąga zwłaszcza gawędziarski tok 
narracji. Nie.. ukrywam, że po raz 
pierwszy sięgnąłem po tę książkę 
ze względu na związki autora z 
Ziemią Łomżyńską. Kiedy się zo­
rientowałem, że pisze „o nas '' częś­
ciej, niż 'się można bylo spodzie­
wać, postanowiłem przeczesać 4 to­
my „od deski do deski". I co się • • 

meJ samodzielnie zaczęto adaptować 
Fredrę, Korzeniowskiego, Przyby­
szewskiego i innych. Kolekcję wspa­
niałych XIX-wiecznych afiszy tea­
tralnych z Lomży przechowuje In­
stytut Sztuki w Warszawie. 

Jak podaje Gloger ta „Dykcjona­
rzem teatralnym" z 1808 roku, afi­
sze zwykle drukowano na czarno, 
a do nowej sztuki - ·„z rumień­
cem"; natomiast w przypadku be­
nefisu z wieloma kolorami. Dzi-

RAPTULARZ 

nego. Monopole nie są dziś w mo­
dzie. Może więc i na naszego mono­
polistę należałoby · wreszcie znaleźć 

' b? poso . . , .. 
Na zdjęciu: znaczek z JaponskH~J 

serii przyrodniczej. 
Reprod. BOLESŁAW DEPTUŁA 

czalo, że się „wyfioczył" . Skąd wzię- I 
ły się te epitety? Wyjaśnia to Glo­
ger: „basałyk" jest słowem turec­
kim , dosłownie oznaczającym m a­
czugę, „drąg" - przez Polaków 
stosowany był na określenie nie­
zgrabiasza, próżniaka ; „zbisurma­
nić się" znaczyło · w pokrętnym prze­
kładzie z j,ęzyka arabskiego tyle, co 
„po turczyć się", „przejść na wiarę 
mahometańską''; „fiok'' z włoskiego 
- to strój czubiasty na głowę 
Reasumując: niby nowocześni, 

wciąż tkwimy korzeniami w prze­
szłości. Chcąc nie chcąc wiele rze-

OKRUCHY 
STAROPOLSKIE 

' 

okazało? Ok. 100 haseł dotyczy Lom­
ży i okolic. Wydało mi się frapują­

, ce pójść tropem ' dociekań Gloge:i;a 
i przekonać się, co z kultury staro­
polskiej przetrwało do dziś. 

Weźmy np. hasło „Ąfisz'". Można 
żałować, ,że opisując kilka stołecz­
nych afiszy (od najstarszych, z koń­
ca XVIII w. po początek XIX) nie 
wspomniał Gloger o afiszu prowin­
cjonalnym. W Lomży był on znany 
już w połowie XIX w . W roku 1849 
wystawiono tu tłumaczoną z fran­
cuskiego kQmedię pt. „Szpada moje­
go ojca". Wcześniej prezentowały 
się wędrowne trupy zawodowe, póz-

8 3 !SM 4U#WS'8 

kę do Lasu Kalinowskiego: „Ok. 30 o-
sól> pojechało na pięciu todziacll. po t 

raz pierwszy w tym roku udekorowa­
nych ftagamt; pozostaU uczestnicy po· 
;echatt konno tub na rower ach. N te· 
bo dla wycłeczlcowlczów nte byto tas· 
kawe. gd11~ zaczql padać ulewn y deszcz. 
Ok. goctz. S.00 rozpogodzUo się . ·PosHelc ' 
spotyto na obszerne; poLanie lP teste, 
po czem oddano się tańcom przy dźttńę· 
kach sprowadzonej mY,ykł ł grom ru­
chowym towarzyskim. Wycieczek po­
dobnych nte bylo w Towarzystw~ e już 
od kHku lat.•• 
. Najbogatszą dokumentacj~ foto"ra ncz­
ną z wycieczek wioślarskich zawclzic:cza­
my panu Tadeuszowi Kaliszowi z Łom­
ży, jednemu z aktywniejszych człon­
ków Towarzystwa Wioślarslciego w la-
tach trzydziestych. Oto jedna z p!c:Ic-
niejszych fotograru wykonanych nod 
Narwią (zb. prywatne). 

. Tekst i r cprod. 
BOLESŁAWA DEPTUŁY 

sieJsza mizeria afiszowa z coraz 
powszechniejszą ręczną tandetą i 
\Vyblakłym kser·o budzi tęsknotę do 
logicznego porządku, k tóry przetrwał 
próbę czasu. 

Gloger zmusza do zadumy nad 
żywotnością naszych przyzwyczajeń. 
Nadal są w użyciu powiedzonka, 
nad których starożytnością nie 
zawsze się zastanawiamy. Z dzie­
ciństwa pamiętam, jak mama żar­
tobliwie narzekała, żeśmy się „zbi ­
surmanili"; a jak któryś z „basały­
ków". j ąk czasem dla urozmaicenia 
wołano, starał się ubrać bardziej 
elegancko, · t o mu rodzeństwo doku-

HE &IM ik.tiMW'M* 

Coraz więcej ludzi w Lomży gra 
w teni sa. Choć oficjalnie żaden z 
klubów sportowych nie prowadzi 
sekcji tenisowej, wszystko wskazuj e 
na to, że w mieście odbywać się 
będą trzy d oroczne _turnieje tenisa : 
o puchar dyrektora MOSiR-u, o pu­
char prezydenta (Lomża open) oruz 
- zorganizowany w tym roku po 
raz pierwszy - TKKF- u Miłośnicy 
tenisa uczą się grać gdzie się dą 
Na razie nie ma w Lomży ani jed­
nej ściany treningowej . Bar dziej za­
awansowani technicznie mają . do 

dyspozycji jeden jedyny obiekt 
trzy korty ceglaste M0SiR-u (obok 
stadionu). 

Utrzymanie kortów kosztu je wie­
le pieniędzy i c:tarai1. W ubiegłym 
roku tenisiści byli w stanie wiecz­

; nej wojny z dyrekcją M: ..... SiR-u. 
ff Mieli pretensje o to, że nawierzch-

nia n ie jest polewana wodą, wało­
wana i szczotkówana. Dyrekcja 
MOSiR-u tłumaczyła się.. . brakiem 
węża gumowego do polewania i 
trudnościami :l nabyciem proszku 
ceglanego . W tym roku dla odmia­
ny znalazł się odpowiedni sprzqt. 
ale za to M OSiR stracił pracowni-

1 ka, który znal się na pielęgnacji 
kortu. J ednak zdaniem tenisistów 
korty są w n iezłym stanie, a co 
ważniejsze, dyrekcja M rJSiR-u za­
.częla traktować graczy życzliwie. 
Opłaty za korzystanie z kortu są 
jak c:'lotąd - zdaniem dyrektora 
MOSiR- u - symboliczne: 600 za 

~ godzi nę . o? pary dorosłych i · 400 
.. od młodziezy . 

czy zaczynamy - jak w porzekad­
le starożytnych Rzymian i naszych 
Sarmatów - „ab ovo", czyli od po­
czątln1. I znowu niezbędny jest Glo­
ger: wyrażenie to · powstało ze 
skrócenia rzymskiego przysłowia 
„ab ovo ad mala", czyli od począt­
ku do końca, dosłownie : od jajka 
do jabłek... Po prostu dawni Rzy­
mianie wieczorny posiłek rozpoczy­
nali od jaj, a kończyli na jabłkach. 

Gloger działa krzepiąco, zachęca 
do nowych poszukiwań. Myślę, że 
w dobrym towarzystwie Czytelników 
warto od czasu do czasu pójść Jego 
tropem . 

BOLESŁAW DEPTUŁA 

MOSiR nosi się z zam iarem utwo­
rzenia szkółki tenisowej Będzie to 
jednak możliwe dopiero po wybu­
dowaniu kortu treningowego (asfal­
towego) ze ścianą. W najbliższym 
czasie kroi się remont generalny 
stadionu . Przy tej okazji m a być 
również wybudowana owa ściana 
(sąsiadować będzie z już istnieją­
cymi kortami) Kiedy dokładnie to 
nastąpi, n ie wiadomo. Obawiać się 
należy, że chętni do nauki gry w 
tenisa będą jeszcze musieli pocze­
kać parę lat. 

Od wielu lat nie tylko tenisis-
tów intryguje opuszczony kor t na 
placu Zespołu Szkół Ekonomicznych. 
Do niedawna - choć nikt n ie wi­
dział tam graczy - był on so­
lidnie strzeżony (ogrodzony, zamk­
nięty na kłódkę). Teraz siatka por­
dzewiała, ceglasta nawierzchn ia za­
rosła chwastami, a z kłódką por·• 
dził sobie jakiś wandal. <Jd dyrek­
cji ZSE dow'iedzieliśmy się1 że kort 
jest własnością szkoły, ale popr7ed­
nio był dzierżawiony przez innych 
użytkowników Tera7 znów wn'.·cil 
do szkoły Wymaga jednak solidne 
go remontu, n~ który szkoły n tc 
s+ać . Na szczęście znalazł się następ­
ny amator dzierżawy - strażacy 
Wstępnie ustalono, że s raż poż r 
na przeprowadzi ów rem n t. S ko­
ła będzie miała prawo korzyst ,n ia 
z kortu. Jednak chętni do naul 1 n -
dal mają kiepskie szans - i tu+::j 
nie ma ściany tl' n lngow"j. 

(mak) 
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o urlopie n~ luzie i reflek­
sjach znad Biebrzy - z leka­
rzem psychiatrą„ doc. dr. Ste­
fanem Stockim z Warszawy 
rozma"via \Viesław · J ·anicki. 

wmsL~\W JA?\'ICKI: - w ·ubiegłym. 
roku 'vidziałem Pana w Osowcu, tera-z 
spotykamy się w Burzynie. przyzna Pan;· 
1e to dosy~ dzi~ny zbieg okoliczności. 

STEF AN STOCKI: - Widocznie 
i pan, i ja kochamy Biebrzę w rów~ 
nym stopniu .i dlatego tu się spoty­
ka:my. · · 

- Ponto_nik, \\ idz~,· ten a m, malei1ki 
namiot, prymus, plecaczek. Niczego \\ ię ­

cej l."an ze sobą nie zabiera? 

- No jak to! ~1am przecież apa­
rat fotograficzny. I płaszcz przeciw­
deszczowy. To, mi w zupełności wy­
starczy. 

- Jak zwykle sply~a Fan t y m pon­
_tonem gdzie~ aż :od samych źródeł rze­
. ki. Który to już raz 'z kolei? 

- Dzie\ iętnasty., ale miałem dwa 

\ ' 

pełnie inaczej rzeczy mają sfę , · czy mu pieniędzy na rozrywki wła­
z jego cz~śdą psychiczną._ · Tuta'j . · sne i ·tak dalej. Taki - ·wypoczyn e!c 
zmęczenie ~umuluje się f po prze'~ · . ~ie ma absolutnie sensu; '· ·;· 

kroczeniu pewnej granicy, róż.neJ - A Jaki m a sen ·? 

dla różnych osobników, może dojść 

nawet do poważnych zaburzeń czyn­
QOściowych. Zatem w trakcie urlo­
pu winniśmy w pierwszym rzędzie 

A 

- . Choćby taki, jak.. mój. Ja na­
wet nie wiem, ile mam przy sobie 
pieniędzy . . N ie wies :1-, czy d2iś dzifo? ­

. siąty czy piętnasty, radia nie słu-

lata przerwy. Byłem w USA na -
stypendium i bardzo brakowało mi 
Biebrzy. 

- Tę rzekę zna ?>an chyba od pod­
szewki, pra,,., da '1 

- Myśl~, że znam. Płyn~ scrbie 
wolniutko, nigdzie się nie śpieszę, 
prąd · mnie niesie, tu się zatrzymam, 
tam przystanę, namiot rozb!ję, pta- . 
szki obserwuję, fotografuję roślin­
ki. Taki kontakt z naturą w zwol­
nionym tempie jest dla każdego 
człowieka absolutnie niezbędny. 

- Z jakiego punktu widzenia? 

. 
-. Z punktu w idzenia fizjologii 

wypoczynku psychicznego. Ogromna 
większość ludzi wcale nie musi wy­
poczywać fizycznie. Zmęczenie, . o 
jakim bardzo często mówimy, ma 
naturę w pierwszyn-1 rzędzie psy,.: 
chiczną. Nikt już nie pracuje dwa­
dzieścia godzin na dobę i nawet or­
ganizm górnika może się zregene­
rować w czasie ustawowo wolnym · 
od pracy Mówię o tak zwane j 
części fizyczne j organizmu, bo zu-

, 

WSZ 
wyrzucić z siebie owe złoża n:i­
gr-omadzonego „brudu psychicznego". 
Trz;eba to robić umiejętnie . ....... 

- TÓ znaczy jak? 

- Może powiem najpierw, jak nie 
należy wypoczywać. Otóż znak01nita 
większość naszych rodaków wypo­
czywa źle, choć nie zawsze z włas­
nej winy · Zmienia otoczenie, ~dzieś 
wyjeżtjża. ale zabiera ze sobą wszy­
stkie nawyk.i, konwenansę i obcią-

. żenia wynikające choćby z aktual­
nej sytuacji ekonomicznej. Nasz ro­
dak jedzie na jakieś wczasy i z 
miejsca zaczyna się zamartwiać. Je· 
szcze ·nie dojechał, a już myśli, 
czy aby wyżywienie będ;de--- dobre, 
czy towarzystwo miłe, czy wystar-

TKO 
cham, gazet nic czytam, a z panem 
rozmawiam tylko dlatego, ie spot­
kaliśmy się w ubiegłym roku w 
dosyć specyficznej sytuacji. Kiedy 
płynę sobie tym moim pontonikiem, 
staram się nawet nie - myśleć słowa­
mi. Po prostu patrzę na otaczającą 
rzeczywistość i gdzieś-tam w głęoi 
mojej jaźni rej estruję same tylko 
obrazy. . 

- Można się tego n:i.uczyć1 

- - 11ożna, ale nic jes t to łatwe. 

- No więc póki co nie bęClę się 'uczył 
myślenia obrazami . . B}'łbym jednak Pa­
nu wdzięczny, gd y by zechciał Pan po­
wiedzieć słowami, jakie obrazy zanoto­
wała pańska jaźń w ty~ rok\11 

· - Ogólnie bior.ąc n iezbyt wesołe. 
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- Kiepsk jest ten świat urzą­
dzony. W Piśmie $więtyn1 zapisano: 
ojciec powstanie przeĆiwko ~ynowi, 
syn przeciw ojcu; matka z córkq 
będą w niezgodzie.„ W Bratkach u 
Lipińskich syn na matkę rękę pod­
nosi - mówią starzy ludzie. Młod­
si dorzucają: - Jak żył stary ·Li­
piński, wszystko mieli. Teraz to rui­
na. Li.pińskiej już do osiemdziesiąt­
ki ledwo-ledwo. Już od dawna zie­
mi sama ·nie obrabia. Jednak syno­
wi zapisać nie chce. Zawzięta i tyle. 
On o każdy grosz musi jq prosić. 
Wstyd mu przed ludźmi. Nic dziw­
nego, że pije. Ani.l)ł by t ~o nie : 
wytrzymał. 

* 
* * 

Tuż przy drodze drewniana cha­
łupa, której pól wieku przydało 

dziur i rodz.innej nienawiści. Zielsko 
zagląda do okien. Brudna sień. Dwo­
je obskurnych drzwi. Do jednych 
klucz ma ona, do drugi eh on. Ma­
ria Lip i ńska w ciasnym, brudnym 
pokoju upchnęła ,cały s.wój doby­
tek. - Nie, nie cały - poprawia. 
- . Tamto za ścianą też moje. 

Za ścianą brud. bałagan, rozwa­
lające się meble, obdarta ohydna 
tapeta, wypadające, odrap <.me z far­
by okna . . przez które św 1at wyjąt­
kowo szary Podłoga jak święta zie­
mia, takież garnki i ku-::1-ln ia. Na 
wieszaku biała koszula. 

Szymon Lipiński narzeka: - Naj­
bardziej mi wstyd, , jak radiowóz 
zajeźdża przed dom. W prokuratu­
rze już z osiem razy stawatem; ze 
sto na milicji' w Wysokiem. Wszy­
stko przez matkę, przez jej chara~­
ter. Cale życie taka była. Sądziła 
się i z sąsiadami, i z rodziną. Poszło 
o półtora · hektara po dziadku. Oj­
ciec całą rentę wsadzil w -te sądy. 
Chodziła po wsi 1 przepowiadała: 

co syn gotuje, jak żyje. Nerwy go 
wzięły. Zalożył zamek, kupił nowe 
wiadro i do sieni wodę jej wystawił. 

Szymon Lipiński ma 43 lata. Jest 
najstarszym- z trzech synów Marii. 
Z domu poszedł w ~wJą.t zaraz po 
wojsku (matka dala mu wtedy dwa 
tysiące. na początek). Przez 20 la~ 
pracował w Wa)'szawie. Wrt.?ił dwa 
lata temu. - Po co? Przecież go 

nie pros iłam ! _;_· naskakuje na syna 
stara. - Chowałam przedtem kro­
wy, świnie owce, gęsi, kury. '3ylam 
przodownicą, chwalono mnie na zę­
bram.ach GS-u. Moje dwie ltrow:; 
dawały więcej mleka niż cztery ::.ą ­
siadów. Miałam ladę 1 silnik elek­
tryczny. Choć owdowi_a!am, wybu­
dowałam stodołę, kupiłam mater ia-
ły na oborę. . / 
Pojawił się syn, w szystko zma r­

nował. Szymon ma· inny pogląd na 
ten tem at : 

- Po kryjomu przede mnę sprze­
dała jednemu ze wsi dziewięćdzie­
siąt sześć prętów zbrojeniowych.· 
Mnie powiedziała, 'że pożyczyła. 

.Krew mnie zalała: Jeszcze mnie· po-
sądziła, że·· pięć -prętów ukr~d~m. 
Nie wytrzymałem. Akura.t gotow?­
łem kapustę. Chciała złapać za gar­
nek, uchylilem sfę i wtedy„. Po­
śązgnęla się, uderzyła. głową .o . drzwi 
i akurat była otwarta _piw?ica.„ 

Stalo się. l\IIatka ze wstrząsem 
mózgu przeleżała dwa tygodnie w 

· szpitalu. Jednak mu darowała. 
' - Myślałam, że się poprawL Przy­
rzekl, że się zmi n ~ . że -nie będzie 

. hić. • : . 
, Po iniesiącu znów srę zaczęło: -
Sprzedał krowy, świnie, owce i . co 
·tam jeszcze w ręce - mu wpadło. P ie­
niądze poszły. Przep i ł je. 
· Syn nie daje z::i \ 'ygraną: - La­
ta·ła po ludziach i szukała świad­
ków, żeby mnie zamknąć. Poszła do 

prokuratora .. i .na milicję. · Zbatlali 
· jak i ·co. Sprzed.alem krowy-i bo- mus 
był. · Przyszl.o.~. placić -pierwszą · · ratę. 
Mqyv:iła, · że . ma- • pieniąd~ w banku, 
a tam. n~c- nie by.lo. Wszystka.-: wy-

. brane l,,.;/;I:rzeba ~ by l-G,.,.· sprżedać ·kro-
: wę . ..,·.:-- · .. .(,"~:. , • '„ I ' •• -~ _:;-,.~. · , - . • ' ."' 

· · Dwµ iĄtą t.emu. spali!a '.···się- ·mie­
szanka. , Matka- dos~.ala ·. _Qds.zkodowa­
ńie . z- J?ż;c.r, · ·a . on po--l~i9złac.h~ .szu-·. 
kal zb-0ża. Zamów il trzy . metry ży-

Kiedy- do wiedziałem się o POWst 
niu Biebrzańskiego Parku Narot 
wego, jakoś tak lekko zro);)iło ~ 
się na sercu i duszy. ·Ta rz..e-ka 
prost~ ginie .. Myślałen;, że .wresz~ 

· zacznie się Ją ratowac. O Ja nai~ 
ny! Zaporrini.;łłern, w jakim · kra· 
ż:rj:.! Park powstał na papierze~ 
być !l1<?ż.e w umysłac}? u-rzę~ników 

• I 

LI 
którzy :nusz~ sn:iaży6 ja'.deś spra. 
v.;ozda111a. Niby Jest, a nikt przeciei 
niczego nie robi. 1-'Iotorówki gonią 
po rzece jak dawniej i być mou 
jest ich teraz nawet więcej. Smró~ 
spaliny, rozbite brzegi, wypłukane 
burty; wystraszone ptaki, przepędza. 
ne bobry i łosie, no i r yby doszczęt. 
nie wykłusowane. Sieci, ościeni~, 
sznury - to wszystko jest niemal 
oficjalnie w użyciu. Takie oto ob· 
_razy moja ja?.ń zanotowała. 

- Pozytywów żadn ~· ch nie było? 

- Były. W tym roku nie ma na 
Biebrzy komarów. Naturalnie jesl 
to pozytyw z naszego, ludzkiego 
punktu Widzenia. Ptaki mają z 
-pewnością całkiem inny pogląd na 
tę sprawę. 

+•• A tteJW#M 9 

_ta, popros.il ją o pie;1!ąd ze . A ona 
w śmiech: ,;Pd co ci żyto, śniegiem 
krowy paść będziesz" . 

- Wtedy mnie szarpnęło. Miała 
w domu kolri ierz z lisa. Za.groziłem, 
że jak n ie .da p!eniętlzy, to - go 
potnę. Znów się zaczęła śmiać. To 
ja ciach ! I po lisie. 

Szy mon Lipiński rozkładu na lep. 
k :m siole . kopię „Umowy rodzin· 
nej '', spisanej w kwietniu. tego ro· 
ku . Podpisały si-ostry ze szwagrami 
w obecności sołtysa. Brakuje tylko 
podpisu matki. 

- Już chciałem stąd uciekać, ale 
·oni da.lej mn '. e namawiać jak wte· 
dy, gdy mn~e z vVarszawy..._ściągnę!i. 
P odpisali się wszyscy pod tym, że 
ma tka pozwala mi „na dąbkach' 1 

gospodarzyć . . I po co to cale zawra· 
can ie głowy? Skosiłem, a· ona nie 
daje mi zboża zabrać. 

Zimq doczekali . s : ę społecznej ko­
misj i pojednawczej. Sam naczelnik 
m ia ł już dosyć . t ej komedii. Ale cói 
P?cząć, Znów posypały się oska rże: 
nia, z.1rzuty i docinki. Pokrzyczeli 
i pos zli: 

• 
* * 

Sołtys w Bratkach jes t zbyt mło­
d y, aby pam iętać jak u Lipińskich 
dochodziło do spiętrzeh i-a 
ci. Jego zdaniem Szymon 
nie jest alkoholikiem. ' 

- P ije ze złości - · uważa żona 
sołtysa. - Ma tka uparta a on czuje . ' 
SH} pok;rzywdzony. , · 

Po sąsiedzku inny d om. Matka I 
syn . Ona też b iega do sołtysa dzwo­
nić na posterunek. 

Ludzie machają ręką: ile to już 
rabanu w rodzinach o ziem'ię było! 
Szukają świadków, ciągają się pO 
sądach, prokuratorach, milicji. 

* 
* * 

W sąsiedniej wsi mieszka jedna 
siedmiu córek Marii Lipińskiej., . 

- -- Mamusia jednego dnia · 010~1 

taki ··a.::· drugiego siak. Sama w koli' 
cu nie" Me czego chceJvVszyśc1 lll3' 

.. d ćf . -
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..-:„On ,.mnie . bije! ·- . przerywa 
placzetl'!_ matl_ca. 
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_ CZ:Y rzeczywiście 
1 
jest ai tak źle z 

Biebr~t . 

Jest gorzej niż źle. Rzeka zo-
~ dos~cz<:tnie zadep~an~. Ki;ka­

s jcie iat temu cała pradolina b1eb­
n~ka znajdowała się jes:icze nie­!ma1 .,, pierwotnym st~~· Z~ł1 . tu 
batalion1, ~ k~órycb ~ zosta~o 
nawet śladu, gnieździły się turaw1e 

1 dJiesiątld innych gatu~~w -. p~a­
tów. Dzisiaj spotkać mozna Jakieś 
pojedyncze, wystraszone egzempla-

. Jak może być inaczej', skoro 
· ~1 kilkanaście dni m.ojego · tutał 

·bytu vr tym roku nabcxyłem · cos. 
~oło czterystu różnych lodzi, łódek. 
jaełitów kajaków i motorówek na­
letących do turystów. z bożej łaskj, 
często p0dpitych, a n1e~al za~z~ 
wrzaskliwych. Brzegi tez zostały juz 
opanowane . przez turystyczną ston­
kę namiotową. Wi~ pan, to jest zdU­
miewające t Za dzień pobytu. · nad 

· Biebrzą powinno się płacić grube 
tysiące., a tymczasem nikt nie pład 
ani grosza. Ani feniga, ani cen_ ta, 
bo spotkałem parę grup turystów 
niemieckich i amerykańskie~ No ~ 
oczywiście przez ·te wszystkie dni 
nie spotkałem ani jednego stratni­
ka ·czy choćby. ~ilicjanta •. Ten pa­
pierowy park JeSt do dzisiaj wlas ... 
nóścią wszystkich, czyli wla~mością 
niczyją. 

- Można by odnieść. wra.ienie, ie już 

Pan tq więcej nie pi:zy jedzie .•• 

- Rzeczywiście chyba nie przy­
jadę. Za rok czy dwa nie będ~ie po 
co tu przyjeżdżać . . · 

- A może Jednak kto~ wreszcie' weź­
mie się za Bi.elnzę? 

- Jut w to nie wierzę. Po pro­
stu nikomu na nie·j nie zależy. Po­
dobno mamy jakieś pilniejsze spra­
wy i wydatki, jesteśmy biedni, 
wszystko nam się wali, nie mamy 
czasu, brakuje ludzi, · no i kiedyś 
zrobi się . . Jak przyjdzie pora na to. 

- A Jednak1 mlmo wszystko, mam wra­
żenie, że w przyszłym roku znowu się 

spotkamy. Może w· Goniądzu, może w 
Osowcu, albo· w innym mie}scu na s:!:la­
ku. 

;- Być może. Jestem psychiatrą, 
a ludzie mojego zawodu postępują 
często niezbyt logicznie. 

- Dziękuję za rozmowę. 

- To co? Mam go związać? -
denerwuje się córka. - Już. z dzie:­
si ę.ć lat mówimy mamusi, że n ie 
chcemy tego kawałka „na dąbkach", 
a mamusia swoje! Ja tam ~dosyć 
mam swoich zmartwień! Niech ma­
musia robi co chce! - macha ręką. 
- Tak się szarpać o te pięć hekta­
rów ... Mnie tam żadne „dąbki" nie­
potrzebne! 

.~ 

* 
* * 

Sprawy rodz·inne trafiające do 
prokuratury to grzede wszystkim 
znęcani e się nad członkiem rodziny, 
te, które kodeks karny określa jako 
zmuszanie do zaniechania korzysta­
nia z prawa lub rzeczy, uszkodzenie 
ciała i naruszenie nietykalności cie­
lesnej. 

Prawni·cy są zgodni: prawo jest 
często bezsilne w takich sytuacjach. 
Kończy pewien etap konfliktu wy­
rokiem, lecz nie rozwiązuje proble­
mu stosunków rodzinnych. Przeważ­
nie orzekana. jest kara pozbawienia 
Wolności z ·warunkowym zawiesze­
_niem jej wykonania i nałożeniem 
n~ skaz!łinego . określonych ohowiąz­
kow. Zdarza s ię, że po upływie o­
~resu próby konflikt rodzinpy od­
ZyWą i nasila ' się. Jeśli skazany nie 
WyWiązuje się z nałożonych przez 
sąd zobowiązań, zarządza s.ię wy­
~-0nanie kary, co też n ie gwarantu­
Je resocjalizacji skazanego, choć w 
zdecydowanej większości - jak po­
~azuje życie - kary spełniają swo-. 
Ją rolę. · 

Gdy właści ciel ziemi nie radzi so­
b~e lub n ie chce jej uprawiać, ma 
kilka możliwości regula·cji prawnej: 
może ~ie·mię sprzedać, przekazać 
testamentem, aktem notarialnym na 
n~tępcę, wydzierżawić. Maria Li­
p1nska m.oże wystąpić z wnioskiem 
o eksmisję· syna, a' oboje mogą się 
Po prost u dogadać. Jak wy'nika z 
?rokuratorskiej praktyki, to ostatnie 
Jesh t najtrudniejsze, szczególnie gdy 
c <>dzi wł~śnie o ziemię. 

• 
• • 

W. niedzJelę odpust. Do ·Lipińskie­
go ZJadą siostry ze szwa~ami. Czas 
~ kolejną rodz1nną n:tradę. 

łhliotaa I nuwłska rilonk6w rodziny 
itru Duwa WU· sostały zmienione. 

„ 

LUDZIE MÓWIĄ: „Miast-o 
klnie!". Wprawdzie Eugeniusz 
Szepietawski na własne USZ7. 

tego nie słyszał; ale do córki, która 
tydzień temu wracała autobusem do 
domu. dotarło: • .Pątr~e. ci chłopi· 
silę bogacą. I czego ant jeszcze, cho-

. lera, c.hcą?". Na takie " gadanie Sze­
pietowski wy.ciągnąłby zwitek bHlk­
notów: „Tak, sprzedałem · jałówkę, 
d\Wdzieśol.a tucmików i co· z tega? 
Co za ·te złotówki mog~ kupić? Mo­
że w;apao potrzebne do tynkowania 
oborj? Nie. bo ,wapno w magaz.y­
naich GS-u nie występuje. To może 
kombajn do żie.mniaków? Wałat•. A 
tak na;praw<lę, o "czym tu mówić? 

· W każdym r~ie ~,Ksi~ga do pr-0-
wa.dzenią. rachunkowości" z 1959 ro­
ku w rol.dziale „Inwentura g®po. 
darstwa" powiela niemal · dok.ładnie 
dane sprzed dwud~u laił: dom 
miesmalny, obora, stodoł·a. kurnik, 
studnia, p~ot1 80· me~ów bietącyeh, 
korne szł. 1. krowy azł. .s. jałówki 
sra. 1, tuczniki szt. 1,· prosięta szt. 

. 17, owce azt. 4ó, jagnięta i3t. 20, 
kui'y szt. 18. gęsi szt, t, kaczki ut. 
3, wóz gtimowy szt. l, sanie szt. 1, 
rower szt. t, uprz.ąt na konie szt~ 
2, pługi szt. 2; brany telame s~. 
I, pa.nrlk · su. 1, łrutown.łk szt. 1, 
wl:;'ówka szt. 1„ beczka szt. 1, b'ańkł 
do mleka szt. 2, kier.at szt. 1, opry-

BILET DO KIRA 
CZYLI 

IA CO - STAĆ ROLNIKA 
Oto „Księgi do prowa.dzerua -ra­

chunkowości rolniczej w indywitlu­
alnY'Ch gos.podarstwach chł·opskic:h". 
N.a zlecenie Instytutu _ Ekonomiki 
Rolnej zaczął je prowadzić ojciec 
Szepietowskiego, Broni·sław, w 1927 
roku! Sześćdziesi ąt dwa laita uj.::te 
w $Z.Czegółowe ·zapiski przychodów 

obr 

s.kiwaicz ręcmy szt. t. Ponadto do 
spół:ki z sąsiadami Szepiatowski po­
siadał siewnik (w czwórkę), żni­
wiarkę {w trójkę), kopaczkę do ziem~ 
ni.aków i mI?ca:rnię <w czwór~cę), 
wagę i wialnię (w trójkę). Jedyną 
nową inwestycją było ogrodzenie za­
gr?dy· sia<tką. Przychody z produk-

DOBRO~-YT 

i r·ozchodów, codziennych wydatków 
· . i odświętnych wpływów! Do dziś, 

niestety, n ie zachował się ani jeden 
rejestr przedwojenny. Przepadły; 
pospiesznie ukryte'. w 1940 roku wraz 
z odzm.aczen.iami ZĘ!. wojnę 1920, gdy 
ojcem zaczęło interesować się 

· NKWD. Ale t amte lata Eugeniusz 
_Szepietowski może ująć 'Opisowo: w 
1927 roku ojciec ożenił się i zaczął 
prowadzić sa1modzielne gospodar­
stwo. Miał 4 hektary 30 arów ziemi, 
trochę dorabiał dorywczo i po dzie-

~ sięciu latach ' doszedł. do nowego do- · 
mu. obory i stod-0ły. Potem zaczął 
już „żyć" Nie miał telewizora czy 
traktora, ale tylko dlatego, że nie 
było telewizorów, a traktor był na­
prawdę rzadkością. Po wojnie d<> 
ósmej plagi egipskiej - kontyngen­
tów, 7.Wa.nycb tera1 .,obowiązkowy­
mi dostawami". d-osz.ło rozkułacza­
nie. s ·zepietowstaeh, na szczęście 
nie było z czego rozkułacza~· .ale i . . 

, 

cji g-osp-0darstwa wynio·sly 15 838 
złotych i 56 groszy, nat omiast z pra-
cy zarobkowej poza gospodarstwem 
16 110 złotych i 50 groszy! W -sumie 
dochód wyniósł 31 949 złotych i 6 
groszy. Wypra.cowało ·go 5 człon­
ków rodZii.ny wraz z gospodarzem 
stale przebywającym w gospódar­
stwie" w czatSie 6 669 god:zil:n! 
Bronisław Szepietow~ki gospoda­

rował prawie do 1970 roku. Po 
wojnie zdołał jedynie wybudować 
kµ:rnik„ kupić wóz gumowy i parę 
r:naszyn ~·O spółki z ·sąsiadami. Więk- · 
szooć dochodów pochłaniało wyż)·­
\vienie~ zaku~ podstawowej odzieży, 
nawozow, opału, opłaita usług i po:.„ 
datków. W 1960 roku nabył grabiar- · 

_ kę konną, w 1963 nową bankę na · 
mleko, a w 1967 nowy ·parruk. 

-

niós-1 863 złote i 15 groozy._ Można 
bylo za to ku.pić trzy i pół litra 

. spirytusu! Niemmej _ d.o 1969 roku 
Bronisław Szepietowski zdołał Zc,""I'o-

. madtić 11 OOO złotych (także z pra­
cy poza gospodairstwem). W tamtym 
czasie mcrlna było za to kupić dwie 
bzrdzo dobre krowy. Umierając po­
lecił . synowi: iJ>rzepisz kśiąże~z.kę 
PKO. na siebie i podziel między 
wnuków. cdy dorosną". w 1984 ro­
ku Eugeniusz sprawdził stan oszczf;-

-dności: był.o 16 800 zł·otych. Mógł za · 
nie tupj.ć bard1.0 marną parę pro-
~ał. . . 

St1aen!us% Szepietowski przeJ.ą.ł go­
spoclaratwo w uno roku. Wkrótce 
miesioce zostały obowiązkowe d~ 
rhwf7, a składnie~ maszyn i mag:il· 
zJn1' GS-ów po rn- pierwszy pełne 
bTłJ" towaru. Szczegółówe wylicze­
nia opłaealniości nadal nie prz.ypra­
w:ieł7 • zawrót głowy, ale Szepie­
towski do dzW twierd'Zi, te w rol­
nictwie na jednym· można wygrać, 
na drngłm pnegrać i wyjść na: sw<>­
Je. pod warunkiem że zysk można 
zamienić na . k<lllkretn:\ rzecz. A w 
l&tach siedemdt.iesiątych było moż­
na. Dlatego ch<>ć tona nadal praco­
wała nwodowo. dokupił demi. W 
kai!d)'Dl razie na starcie trafiła mu 
się dekada jak przed c~erdziestu 
laity ojcu. W ciągu tyeh dzi~ęciu 
lat wybudował nowoczesną oborę 
ze stadolą f nmvy dom. Stać go by­
ło na samochód, silnik elektryczny. 
nowy śrutownik, młcca-rnię. buko\V­
nilt i sieczkarnię. Z rozpędem wszedł 
jes:zcze w lata osiemdziesiąte: w do­
mu założył centraJne ogrzewanie i 
W!Odę, zamienił parnik węglowy na, 
elektrycmy. kupił ciągnik. snopo­
wiązałkę l prasę do słomy. 

W 1984 z 7,5-hektarowego gospo­
darstwa uzyS'kał jednak mniej czy­
stego zysku niż zarobiła na państwo­
wej pooadzie jego żona. Znowu. jak· 
w latach czterdziestych, pięćdziesią­
tych i sześćd"Zliesiątych był to rDk~ 
w którym praktycznie nie zainwe­
stował ani złotów-ki. Nie było n1a co, 
a pieniądze zaczynały już topnieć 
z kwartału na kwartał. Teraz · top: 
nleją z dnia na dzień, nic -zatem 
dziwneg.o, te pod pozycją „rozchód" 
w rubryce ,,na gospodarstwo" już 
w styczniu tego roku wpisana kwo­
ta jest ponad trzykrotnie mniejsza 
niż w wyda:tkaich „na cele osobiste". 
Kupuje si~ bowiem nie tó, co by 
się chciało lub co byłoby najpil­
niejsze, le'Cz to, co jest. A bywa 
jeszcze materiał sukienkowy (4 
sierpnia - 30 800 złotych), rajstopy 
(1 300 złotych), bluzka damska (8 200 · 
złotych), materiał pościel-Owy (14 500 
złotych), maiteriał obrusowy (7 500), 
tam garnek, który może się przy­
dać (450) albo miska blaszana (o­
'ka:zyjnie 500 złotych). 

W SIERPNIU Szepietowski wziął 
91 OOO złotych za 61-1tilogra­
mowego cielaka. Gdyby miesz­

czuchowi przyszło go kupić z cien­
kjej pensyjki, musiałby zakląć. Rze­
czywiście: 1500 złotych za kilogram 
żywca· to · kupa pieniędzy. Ale on 

1 
też na .·sam szpagat do snopowią­
załki wydał 13 500 złotych (tylko 
dlatego tak mało, że m1·ał zapas 
sznurka z ubiegłego roku), za ko­
szenie kombajnem zapłacić 25 OOO, 
za pokrycie krowy 5 500. Do trzy­
naisteg<>. Pod koniec miesiąca zsu­
muje wydatki na ropę do' .::1ągni..~a; 
sto litrów równa się 23 OOO złotych. 
Zresztą, nawet nie o to chodzi: Sze­
pietowski jest naprawdę dobrym 
g.ospodarzen1, żo,na miesiąc w mie­
siąc przynosi kilkadziesiąt tysięcy 
złotych (w lipcu z premią - 99); 
przy74aje, że zgromadzi w tym ro­
ku sporo grosza. W styczniu za swo­
je tuczniki mógł jednak kupić ciąg­
nik, teraz tyle kosztuje dobry koń. 
Potrzebuje kombajn d<> ziemniaków. 
ale jeśli nie trafi sprzedażą zboża 
w dos:tawę do sk adnicy. może ści­
gać jego cenę rok, dwa i nie do­
gonić. · Dlateg-0 zboża na razie nie 
sprzeda. Wywoła to zwyżkę jego 
cen, a dalej: chleba oraz . żądanie 
podwyżki płac; płace pójdą w ko­
szty maszyn i tak dalej. 

t~ nastał dla nich c~; w kt61'ym 
jedyne pragnienie wsi z.amykało sit: 
w jednym słowie: pr~żyć. · 

PRZYCHODY. mime - dobrej 
gleby, „dzi4:·ki„ obowiązkowym 
dostawom w dals&y'm ciUłl 

ledwo pakr7Wał7 wydatki. DoU p-. 
Wied~~~ te e~yat7 dochód. & ume • . 
go gospodarstwa w 1988 raku wy.. 

~eby wyrazić się klarownie mówi: 
miało być urynkowienie a wycho­
dzi ro.zpierdu-cha, w któ~ej nikomu 
.nic się nie oplaca i wszystko jest 
~ dr~e. '! te} sytuacji r~ce mogą 
Jedyrue zacierać propagatorzy kul­
tury i higieny osobistej: kto wie, c~ 
nie z powodu ucieczki od .,pustego 
pieniądza" w chłopskich wydatkach 
w rubrykach .,rozchód„ zaczynają 
damlnow~ takie ~ycje, jak .,tr\Va­
ła andulacja'•. ..,bilet do kina". „de.­
r.odorant". 

WlADYSUW TOCKI -J'S. MAREK POLAiqSIU 
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„Czuję niesniak. Dostalem 
twarz za kogoś i jeszcze muszę 
uśmiechać." Tak skwitował swoj 

- porażkę w kampanii wyborcz~j d 
Senatu (startowa? w Lomży1is1dem 

'byly minister wspólpracy gospodar 
czej z zagranicą. „Nas~ąpilo rozprę 
żenie systemu handl·u zagraniczne­
go. W rezultacie efektywnoś~ elcs­
portu i i mportu n a wielu oddn kac ' 
u!egla zmni ejszeniu." Tak skwito­
wai, podczas ' d·rugie j częśc~ XII 
Plenu.m KC PZPR, · ejckty dzialal 
ności bylego ministra · byly szef 
wszystkich instytucji do spr~w re­
foimoJ..Vania gospodar1ci w Polsce 
od 1981 roku. Znowu nad.szedl czas 
bicia w piersi. Cudże. 

* 
Enieryt z Brajczewa (gmina Zam 

brów) posiada sporó starych gazet, 
wśród nich „Groinadę - Rolnika 
Polskiego" sprzed 31 lat (13 X 
1958), w której znaleźć ·można og:. 
loszenie zachęcające - rolników do 
kupowania ciągników, przyczep o­
raz innego sprzętu~ flaw_et z mo:±ii­
wością dostarczenia do domu. Wys­
tarczy ·ty.lko n<?-pisać do „Agromy". 
Potem zrobiliśmy w tej . dziedzinie 
milowy krok . do p·rzqdu . . r dwa- do 
ty tu. 

Pr!iesa n-ie ma, ale ma lrtJć, na co 
wskazuje, jale zapewnia urzędowa 

enuncjacja: „dynam,ika . w kryciu 
../nacior; wynosi _ona , J.04 12ro~ent". 
Okazuje się, d e 7',"17,ur to jedy1w' ma­
teriai po!~ryciowy i~-PRL, którego 
nie bralc;ije. 

1-V pierwszym półroczu z przyz­
nanych centralnie 73 rniUonów zlo­
tych na pomoce - dydaktyczne w 
Łomżyński-em wyk.o-rzystano zaled­
wie okolo 21 miUonów. Dlaczego? 
Ponieważ prawie 30 proc. pozycji 
z wykazu sprzętu i pomocy, ja1cie 
szkoly powinny otrzymać, nadal 
n:e ma komu. produkować. Drogie 
dzieci! Do -uszycia szmacianki pot­
rzebne wam będą dwa kilogramy 
szmat, gruba igla i póltora metra 
mocnej d l'ativy. Iglę 11iożecie zro­
bić sobie ze stalowego drutu, któ-. 
rv znaleźć można jeszcze czasem ntt 
zlomowisku. Dratwę mo.tecie zast~­
pić dlugim, wlosem z ko1~skicgo .o ... 
gona ... 

Lomża wzbogaci się niebawem ~ 

drugi -szalet publiczny, którego zrę ... 
by powstają w pobliżu g1nachu pocz­
ty. Szalet ma' być gotowy już w 
marcu przyszlego roku. A więc -. 
przestępujący z nogi na nogę w 
centrum Lomży - byle d9 wiosny! 

Pewnego dnia 7~upilem sloik mio-
~ . 

du pszczelego za 790 zlotych - pisze 
Czytelnik z Grajewa. - Nazajutrz, 
w innym sklepie, ale na klentycz-
-nvm sloiCŹku, zobaczylem cenę: 
1700 zlotych"'. Czytelnik pyta, czym 
umotywowane mogą być tak dras­
tyczne podwvżki? Jak Bię dowiadu­
jemy, tylla> ł wyłącznie tym, że 

pracowite pszczoły zagrozily akcją, 
protestacyjną w przypadk'f:' dalszej, 
drastyczn!e niskiej, zdaniem rzecz­
nika kr6LoweJ, wycenv ich pracy. 

Mężczyźni, kobiety. Swojej naj­
bliżs~ej przyjaciółce poradziła, by 
dala sobie spokój ze swoim mężem. 
Prosty chłop; nie nadążał. Trud~o 
akceptowano ten związek. Ona już 
na wyżynach, studentka prawa. · On 
potwornie zazdrosny. . Zaczęły się 
awantury, bicie. Encja poradziła, że 
to trzeba uciąć. J ednym cięciem. 
Chłop zbzikował. Doszczętnie zde­
molował mieszkanie. Kiedy pod je­
go nieobecność weszły do pokoju, 

- który jeszcze nie tak d awno byl 
wspólnym gniazdkiem, ujrzały po­
grom. Wszystko leżało na środku 
polłoju - zdruzgo tane, połamane, 
podarte, rozbite, pokruszone. Na­
wet książki i płyty w drobny m ak . 
PóźniĆj groził, że zabije, ukatrupi. 
Siedzi ały w d omu Encji pełne na-: 
pięcia, niespokojn e, zamknięte na 
cztery spusty. Ale facetowi przeszło. 
Ma j uż nową kobiecą ideę ... A przy­
jaciółka Encji nie ,może j akoś tra­
fić na nowe, w iell ie uczucie. -· 
Same przypadlrnwe miłostki. Nie 
jest lek:{o ... 

* * • 

Sch odzimy na ziemię Bo1'tski Uni­
wersytet daje · Encji stypendium w 
wysokości 300 DM. Mało. Mieszka­
n ie k :;sztuje 450 DM. A jeszcze trze­
ba zjeść, ubrać się, gdzieś pójść -
a jest gdzie, oferta kultura1'1a jest 
ogromna. 

Encja biega \Vięc do sklepu. T rzy 
razy w tygodniu po osiem godzin, a 
gdy t rzeba to i dłużej. Dość mGczą­
ce. P raca ha stojąco. P rzy kasie 
trzeba uważać, by siG nie pomylić. 
Obserwować też należy bacznie klie­
ntów - t utaj też kradną. Właści­
ciele .ją cenią. Kiedy wyjeżdżają na 
urlop, ona przejmuje d owodzenie 
sklepem mieszczącym się w centrum 
Bonn, w małym pasaż u. To sklep 

:11 sam raz dla Encji. Galanteria i 
gadżety, i·zeczy, które niema l do 
ni czego l}ie sll.(_żą w życiu, ale ma­
ją zabawiać, cieszyć - oko, wyzwalać 
uśmiech. Kubek, z którego się nie 
napijesz, książka skarg. i zażaleń dla 
gości domu przebywa,jących w WC, 
zegary z pokrzywionym i" wskaząw­
kami pomysłowe, humorystyczne 
widol{ówki. Klientów sporo. K icz 
się wszędzie sprzedaje dobrze. En­
cja m:l z tego nieco · ponad tysiąc 
DM na miesiąc. Poważn!! wzmocnie­
nie bo marka zachodnioniemiecka , 
to poważna walu ta. Czuj s,ię tuta~ 
jej silę nabyw zą. · świat się kręci 
wokół niej. 

Encja V:.-ydaje m arki ostro.!:n ie, -z 
namysłem . Samochód jak n a razie · 
n ie jest jej do szczęścia potrzebny, 
co zresztą wielu ludzi dziwi. Wideo 
nie n1a i mieć nie będzie. TV -
kolor jest, a le ogląda rzadko. ·u­
wielbia jeździć rowerem - na spa­
cer, po zakupy, na Un_iwer?y~et: 
Kiedy je.;t zimno, pozostaJe mieJsk1 
autobus. ;lower, dobry rower to ist­
ny .szal. Pod - Uniwersytetem stoją 
ich setki. Taki nastał szp-an. Ro­
wer to jest to! Jeżdżą ws~ysey -
biedni i bogaci; . gastarbeiterzy i , 
młodzi, prężni menedżerowie. No 
właśnie menedżerowie ... Encja lubi ' . 
to.kich, którzy osiągnęli sukces idąc 
z samych dołów, bez pomocy ro­
dzinnego kapitału. Poznała takiego, 
który rzecźywiście może powiedzieć, 
że tylko sobie wszystko zawdzięc'Za, 
swojemu uporowi, pracy, inteligzn­
cji, także sprytowi. Ceni sobie En­
cja. p rzebojowych . mężczyzh. Ten 
mlody Niemiec - z chlopi;i król 
zakochał się w jej przyjaciółce. Po­
tem uczucia przefrunęły na Encję. 
Przyjaciółki wypiły pożegnalną, sło­
wiańską garzalkę. Przebojowi męż­
czyźni mają jednak to do siebie, że 
kh miłości trwają krótko - - tyle co 
przebój na lato. Encji poza tym me­
lodia miłości nadreńskiego super­
mena nie przypadła do gustu. 
Adieu ... Dziewczyny wypiły powital­
ną wódeczkę. Encja się już ·nauczy la 
w Niemczech, że po przegranej mi­
łości wystarczy zmienić makijaż lub 
kupić · jakiś nowy ciuch. I po spra: 
·wie. Kiedy jedzie rowerem, lubi 
~pie'wać po rosyjsku: „Ja ljublju tie­
bia żiźń i nadiejus' czto eto wzai­
mo ..• " Ludziska się nawet p rzestali 
oglądać za nią od czasu, kiedy 
przyplywą szerokim strumieniem 
fala emigrantów z ZSRR. 

- Jedyny Jcraj na świecie, które.­
go się jeszcze Niemcy boją - · po­
wiada Ertcja, która · i;na trzydziestkę, 

ale zna życie jak j?-sna cholera. 

- Tutaj rok, to w Polsce trzy-
-pięć. Tąk dostajesz w l~ość ... 

* • • 

Impreza u Encji. Polscy emigranci. 
Ci, którzy nie chcą, mieć nic wspól­
nego z koiońską dzielnicą „Warsza­
wa·•, gdzie mieszkają przede wszy­
stkim przedstawiciele polskiego· get­
ta. Oni już tam zostaną, w ponu­
rych bunkrach wielopiętrowych, 
wielu się nawet n ie nauc:3y języka, 
nie m a takiej potrzeby, tam mieszka 
osta tni sort. Goście Encji nie chcą 
mieć z „Warszawą" nic a nic do · 
czyn ienia. Oni są lepsi. Po studiach ' 
w Polsce lub- kończący je tutaj. In­
struktor wychowania fizycznego w 
więzieniu (na razie tylko jeden ro­
dak trafił- do niego), studentka pra­
wa, która się szybko zmY'.va, bo 
czeka ją zmywanie w knajpie, nie­
doszły jeszcze, choć z upprem ma­
niaka próbujący biznes1nen, na ra­
zie robiGŁCY za laboranta w fa12ryce 
chemicznej, wesołkowaty facet, któ­
r y chce się zająć transferami spor­
towymi i powoli rusza z interesem 
itp. Geld geld ... Marzen ia o wielkim 
geschefcie. P olska m itomania prze­
n iesiona nad Ren, złudzenia, jeszcze 
złudzenia, choć w szyscy zaczynali od­
zera i był czas, kiedy brali w szyst­
kie prace, bywało, że też kradli. 
Tak, ale czują się lepsi od tych mę­
tów z „Warsz~wy". 

Piją ·ni ewiele. - sekt, szampan. 
Nie m a czasu na picie. Wszystkich 
gonią t"erm iny, obowiązki. W Bun­
des kończy się polskie picie, jeśli 

si ę chce cokolwiek osiągnąć. Arbeit, 
arbeit, arbeit.,. 

Jest też opozycjonista. P ytam , czy 
to nie za wygodnie być nim w Bonn.„ 
Czy' miejsce opozycjonisty z praw- · 
dziwego zdarzenia nie winno być w 
Gdań.?ku, blisko stoczni albo w No­
we-j Hucie? 

Polscy em.igranc:L Za l~ilka dni . 
odbędzie się w Kolonii spotkanie ze 
Stefanem K isielewskim. 

-
- P ewnie się wszyscy \vybiera-

cie? - pytam. 

Ależ skąd. Nikt się nie wybiera. 
Gospodyni, kobieta oczytana, bystra, 
inteligentrra, w ogóle n ie wie o kogo 
Ćhodzi. Oj, zmartwiłby ~ię Kisiel, 

'· 

• ' J 

-
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chociaż czy ja W:iem... Studentka 
slawistyki n ic nie wie o wybitnyni 
polskim felietoniście. _Gogola tu 
trzeba! 

Szampanskoje, szampanskoje, \~ 

cenie jest rosyjski. Najlepiej P.rzy. 
wieźć z Polski - wychodzą grosze 
za trunek tutaj kosztujący sporo; 

Encja ma fantazj ę, ·więc na Paru 
typowo n iemieckich imprezach Po 
opróżnieniu pierwszego kieliszka 
rzucał.il go za siebie. Roz.bijał się w 
drobny mak o ścianę. Tak się to 
Niemcom spodobało, że też rzucali 
na w iwat. Mniej się · podobało gos. 
podarzom-. U Encji nikt jakoś 

m iota szkłem po ścianach ... 

Wsp"ominają tych, którym porno. 
_gli, załatwili azyl, pracę, którzy· icn 
oszukali, nadużyli zaufanie, bywa. 
ło, że coś podwędzili. Polskie pie. 
kiełko emigracyjne. Stali się ostroż. 
niejsi, kalkulują na zimno, więcej 
rezerwy, dystansu. Reguły ·gry są 
twarde. Wiele mowy o rzetelności, 
punktualności, solidności, ·dobrej or. 
ganizacj i czy nawet przeorganizo. 
waniu życia. Trzeba się było raz na 
zawsze pożegnać ze słowiańskimi 
nawykam i, choć osławiona impro. 
wizacja czasami się przydaje. Są tu 
osiem, siedem, sześć, pięć lat i do. 
-piero teraz z mozołem powoli sta. 
ją na nogi. 

Próbują się organizovvać. Nowa 
emigracja - nowa organizacja. Ale 
n ie getto. Dwa lata, temu wpadli na 
pomysł żałożenia towarzystwa po!. 
sko-niemieckiego o charakterze kul­
turaln)!m . Setki pomysłów. Założyć 
żaden problem, działać -:- to już in· 
na sprawa. Zapisał~ się pół setki, w 
tym kilku Niemców, ale Niemcy jak 
S.ię przyglądnęll, tak zwinęli , żagle. 
Zosta ł jeszcze jedęnkaJe on też daje 
tyły, choć udaje, że niby wszystko 
gra. Sprowadzili kilku śpiewających 
młodych aktorów z Polski. Wypali­
ło. Przyszło nawet sporo Niemców. 
Ale zamiast pój ść za ciosem, spo­
częli na. lęurach. Słowiańska przy. 
padłość . , Dużo słów (szczególnie w 
statucie), mało treści. Trochę wza. 
jemnych tlą ów i pretensji. Pozo. 
stały im wlaściwie . cotygodniowe 
spotkania w przytulnej knajpce w 
centrum Bonn, ale· n ie · przychodzi 
ich . zbyt wielu, Czas to Deutsche 
1\!Jark .DM m a Sv\'Oje wymagania. 



organizacja zdaje się led·wie dyszeć, 
a miało być tak pięknie, z integra­
cją · młodych Polaków i Niemców 
ria grząskim gruncie kultury. Nie­
miec rzadko jedRak patr~y na 
Wschód. Typowego, przec1ętuego 
Niemca Wschód właściwie nie ob­
chodzi. Pasjonatów jest niewielu. 
Tak naprawdę wiedza o Polsce, jej 
problemach, historji jest niemal ze­
rowa. 

_ Nawet wykształcony Niemiec 
nie bardzo sobie może skojarzyć 
cóż to takiego slawistyka„. - mó­
wi z rozbawieniem Encja, która w 
organizacji robi za skarbniczkę. 

Sponsorów . nie mają i nie chcą 

mieć, więc kasa, którą zawi~duje 
Encja, jest bardziej pusta niż pel-
11a. NHd z nich nie zostal jeszcze 
milionerem. Schade'f W Kolonii­
-Bonn udało się żrobić wielki biz­
nes kilku Polakom, ale oni jakoś 
stronią od reszty rodaków, bywają 
częściej w domach niemieckich niż 

polski<:h. \V .stu procentach przyjęli 
tutejszy świat. A w tYI? świecie nie 
ma miejsca na sentymenty i prze­
żuwanie przeszłości. Kropka. 

- Gdzie my j esteśmy, Encja? 
pytam. 

- Jest kiepsko. Za nami tylko 
Turcy, czarni i Azjaci, pomijając 
rzecz jasna Japończyków: Już Grek 
lepszy niż Polak, coraz gorzej .. : Tro­
chę nas Szczypiorski~ podratował 
swoją powieścią: .. 

I 

Goście się t~ozchodzą. Czas na ma-· 
ły spacer. 

* * • 
Późny wieczór, Ale duży ruch. 

Powód jest prosty. Dzisiaj w dziel­
nicy Holzlar „ wielka wystawa" ... 
Przed wille, kamienice, domki, blo­
ki bogaci i klasy średnie wystawia­
ją wszystko to, co uznają za zbędne 
w swoich domowych ogniskach. Sta­
re telewizory, lodówki', zamrażarki, 
rowery," ciuchy, meble, sprzęt gos­
podarstwa domowego. Niemal przy 
każdym domostwie spora kupka róż­
nych rzeczy, przedmiotów. I oczy­
wiście grzebiący w nich ludzie. Jak 
się szybko okazuje, naj~zęściej sły­
chać mało wyszukany język polski. 
Fiaty, polonezy,.-1ady, zwykle z przy­
czepami. Nawet gdy trafia się wóz 
z rejestracją zachodnioniemiecką, i 
to niezłej . marki, · rozmów a toczy się 
się po polsku. Trochę to żenująco 
wygląda. Oprócz Polaków Turcy i 
kolorowi. Co zostanie zabiorą w 
nocy wyspecjalizowane służby mi"?j­
skie. Tutaj się nic nie zmarnuje. · I 
ze szmelcu można zrobić interes. 
Później zobaczę te wypchane '-po 
brzegi polskie samochody z przyczę­
pami pełnymi mało tu komu już po­
trzebnego dobra na przej ściu gra­
nicznym. 

Encja zapomniała akl_łrat, że dzi­
siaj się trzeba „wystawi~". żałuje, 
bo też uzbierało się jej trochę ba­
rachła. 

- Co. się śmiejesz, moi znajomi 
umeblowali sobie w ten 'sposób cale 
mieszkanie, tątaj to normalne -
wyjaśnia. 

Niech· będzie. 
. ~ 

* * • 
I 

Niemcy. Kraj, państwo, naród e 
wielkiej tradycji historii, kulturze. 
To nie Stany 'Zjednoczone czy Ka- · 
nada, państwa, które są tyglem wie­
lu narodowości. Tutaj asymilacja 
przycho.dzi ciężko. Podobno dopiero 
po pięciu latach można powiedzieć, 
że jest się już nieźle nad Renem za­
domowionym. Ale dla nich zawsze 
będziesz kimś nie stąd. Czasami da­
ją to do zrozumienia. Raz mniej, 
raz bardziej_delikatnie. Nie jest lek­
ko. Chyba, że jesteś wybitnym fa­
chowcem w swojej branży, znasz 
doskonale język i idziesz jak 'bu:za 
do przodu. Wtedy cię szanują. 

Niemcy. Encja uważa; że to_ogól-
- nie ludzie dość prymitywni, bez po­

lotu, fant : zji, choć i wśród nich 
~darzają się artyści. ,Przeważają 
Jednak systemy zamknięte. Otwie­
rają się na swoich festynach, jar­
markach, ale wówczas też są jakby' 
w swojej wyzwolonej, dzięki okreś­
lonej trady,cji, wyobraźni zaprogra-

mowani. Ta ich wyobraźnia też jest 
zorganizowana. Dominują zachowa­
nia standardowe. Biurokracja potęż­
na, tak, ale doskonale funkcjonują­
ca., Zdaniem Encji nie potrafi'ą si 
bawić. Niewiele oryginalności, ja 

. się rad!.!ją to na jedną nutę. Ale 
można też spotkać intrygujące · oso-

. bowości. Ona miała to szczęście 
Trafił się jej · nawet baron z zam­
kiem, którego powoli zaraża slo­
wi~ńszczyzną, a jak się Niemiec za­
razi Wschodem, to ponoć już na 
dobre. Konsekwencja i tyle. 

* ... * 

Do Encjf przyjeżdżał kilka razy 
brat, zdolny inżynier. Przymięrzal 
się, by osiąść na stałe. Ostatni raz 
przyjechał z rodziną, z żoną, z dzie­
ćmi; Nie wyszło. Zawodowo się na­
wet sprawdzał, ale coś nie tak gra­
ło w duszy. Trudno akceptował o­
bowiązujące tutaj systemy wartości. 
Wrócił do Polski, do rńałych ukła­
dów w pracy, która go coraz bar­
dziej męczy - psychicznie i fizycz­
nie. Enejj go trochę żal, ale te-ż 
trochę jakby mu miała za złe, że nie 

· walczył do upadłego, że był mało 
dynamiczny,· że za szybko się pod­
dał. Miała zresztą kłopot - wszyscy 
mieszkali w jej małym mieszkaniu. 
A ona zbyt daleko zajechała już ze 
swoją samotnością. · Po pewnym 
czasie, często po kilku dniach, iry­
tują ją goście w· jej własnym, wy­
pieszczonym gniazdku. Burzy to jej 
mały Heimat. · 

* „ ~· 

Polska, ojczyzna ... 

- Tutaj jest moj'a. mała ojczyzna, 
tu w- Bon:n. Powrót' nie wchodzi w 
grę. Do kogo, do czego? Wybiorę 
się w odwiedziny jedynie, wszak 
nie bylo mnie osiem lat. Teraz za-· 
stanawiam · się, gdzie pojechać na 
urlop. Może do Berlina Zachodniego, 
do przyjaciół, może do Paryża, cho­
lera wie: ... -~ Encja nie jest zdecydo­
wana. 

Urlopy lubi spędzać 
statniego Sylwestra 
francuskiej Riwierze. 

· przy.jemnie . . Czas poza 
swoje uroki. --

samotnie. 0-
spędziła na 
Nawet .bylo 
sezonem ma 

Polaków coraz więcej. Pewnego 
dnia jęchała na franooski i miała 
przy ·sobie list do matki. Zobaczyła 
polski autobus turystyczny. Weszła 
i przywitała śię ·z jednym pasaże­
rem: Starsza pani powiedziala, że 
autobus wraca za dwa dni i list na· 
pewno zostanie wyslany. Polożyła 
na ,fotelu kierowcy zgodnie z pole­
ceniem zadbanej pani. Zapytali, 
dlaczego ona nie zechce wysłać lis­
tu już w. Polsce. W odpowiedzi u­
słyszała, że wraca kierowca 1 trzy 
osoby. List doszedL. 

* • :t 

Oswojona samotność. Encja czyta 
fraszkę: 

„ ba·ba gada z "babą 
o tkliwości o czulości 
o· zazdrości o braku miłości 
o babs·kiej samotności 
baba pije baba placze 
baba cierpi 
baba żyje 
inaczej" 

\ 

Zaliczamy jeszcze Wallraf-Rich­
artz-Museum. Fascynacja .. Encji -
impresjoniści. Obok Katedra koloń­
ska. Smiejemy się z numeru 4 przed 
wejściem. Porządek musi być! Ga­
worzymy o zbeszczeszczeniu przez 
administrację genialnego dziela sztu­
ki, jakim jest katedra. Potem mil­
czymy. Przed mistrzowpką Formą 
człowiekowi pozostaje- milczenie. 

Potem kafejka. Kelner pyta po 
polsku, co podać. Gdzie nas nie ma, 
gdzie jeszcze będziemy. Wyborna 
kawa. 

C . t , '1" ? - zy Jes ~s szczęs iwa .... 

• 
* • *· 

- ' 

Do diabła. Czas zapomnieć o paru 
sprawach. Najlepiej to zrobić w 
Alter-Wartesaal-Koln~ niedaleko 
głównego dworca. Od 24.00 do pią­
tej rano jest tu dyskoteka. LawĘl 
muzyki. Nie można nawet pogadać. 
I dobrze. Nie jest lekko ... 

• 

Z Aleksandrą Głowińską, 
autorką wspomnień nadesła­
nych na konkurs „ W schodnie 
losy Polakó"\v" - roz1nav~1ia 
Danuta Mystko"'·ska. 

DANUTA MYSTKOWSKA: Pani 
dzieciństwo było jednym wiel){im kosz­
marem. Widziała Pani śmierć rodziców, 
·przeżyła własną. Jak z perspektywy po­
nad czterdzlest11 lat odczuwa Pani tam­
te wydarzenia? 

ALEKSANDRA GŁOWINSKA: -
Czasami Ódnoszę wrażenie, iż był 
to potworny sen. Jednakże · blizny, 
a mam ich siedem, prawdópodobn'ic 
po uderzeniach bagnetem, uświada­
miają mi, że była to niestety rze­
czywistość. Ludziom to, co opowia­
darll. krew mrozi w żyłach, a dzie­
ci moje nie . bardzo w to wierzą. Sta­
ram się jednak o tym wszystkim nie 
myśleć. Wówczas zupełnie . inacze j 
odbierałam wy-darzenia. N ie prze­
ŻyWałam tego aż tak bardzo. Moie 
nie byłam świadoma tragedii, jaka 
wydarzyła się na moich oczach? 
Czułam się tak bardzo osamotniona. 

- Przypomina P ani sobie jednak bar· 
dzo wiele szczegółów. 

- Może dlatego. że byłam dziec­
kiem z dobrą pamięcią? Dziś zasta-

moJeJ tożsamości. \Viedy babcia po­
sadziła mnie na ławce przed do­
mem, tuliła do siebie, ca!owała, pła­
kała... Mówiła, że przez całe życie 
słyszała mój krzyk. Ja z kotei przez 
_całe swoje życie słyszałam turkot 
uciekającego wozu . !v1imo swoich g 
osiemdziesięciu lat babcia była nie- t 
zwykle żywotną kobietą, pełną wer· 
wy i energii. Była szczęśliwa z na­
szego spotkania. A ja, mój Boże, 
czymże mogła1n ,się odwdzięczyć za 
to, że uratowali mi życie. Poza pr,e-

' zentami; jakie przywiozłam. z Pol­
ski, nie mogłam ofiarować nic wię­
cej. Chciałyśmy spotkać się raz 
jeszcze, ale półtora roku temu o­
trzymałam list po-\l\·iadan1iający . o 
jej śmierci. · 

- Czy będ ąc w rannych 5tronach od-
wiedziła Pani grólJ \.\ 01<;-b rodzicQ}v? 

- Nie ma grot,Ju. To ,miejsce, w 
którym zostali pochowani, ppkrywa 
dzisiaj piękny lan zboża. Chciałam 
wejść w nie~ ale zabrakło mi od­
wagi. Bałam się , ż z lasu ktoś wy­
skoczy i mnie zabije. · 

- Ten lęk pozost:i ł r-::in.i cl o dzisiaj? 

- Odczuwałam lGk, ale zupełnie 
inny. Otóż z chwilą urodzenia syna 
panicznie bałam się \,\-ybuchu woj­
ny. Modliłam siQ o to, by dziecko 
jak nąjszybciej roslo, by było star-

Ojciec (7. lewej) Aleksandry Glo·.,· ińskiej z kolegą. I 
naiwiam się,· jakim cudem ocala- sze, a tym samym san1oc.lz.ielne. Ba-
łam. Byłam bardzo wątły1n dziec- łam się, żeby tak iak i ja nie zo-
kiem. Ponoć tuż ' po urodzeniu nikt stało sierotą. Teraz je::. tem już spo-
nie rokował nadziei na moje prz•'- kojn~ejsza . S) n ma 26 lat i własną 
życie. A ja tymczasem prze:żylam rodzinę. Córka też j .::st już dar.osła. 
ws.zystkich. To nieprawdopodol5ne . D - Czy P~ ty<-b \07:1-,tt. i ch przejściach z1wna rzecz, ale kiedy sąsiadka .i~ s t Pani s~częśliv, :i.: 

- ·Tak. Mam zclrowo 
pracę, którą lubię. 

dzieci i 

- A pracuje Pani w Domu D;iiecka w 
Sławie Sląskiej. Czy był to wybór świa­
domy? 

- Pracę nauczycielki podjęłam 

prz:y?iegła z wiadomością, że U­
kra1ncy mordują, matka zaczęła 
pakować rzeczy, a walizkę ukryła 
w łanie maku. Kiedy ją potem przy­
niósł mój przybrany ojciec okaza­
ło się, iż zawierała wyłącz~ie moje 
ubr.ania i kilka chusteczek. Czyżby 
to instynkt .podpówiedział ma.tce że 

. przeżyję tylko ja? ' 
zaraz po ukończeniu liceu1n chcia­
łam się usamodzielnić i ~dciążyć 
m~ją ćio~ię, siostrę mojego ojca, 
ktora m~1e wychowała i dała wy­
kształcenie. Wówczas w kuratorium 
zapropnowano mi właśnie dom 
dziecka i mieszkanie. Pracę podję­
łam natychmiast i dzisiaj po 32 
latach niczego nie żałuję. 

- W rodzinie ukraińskiej przebywała 
Pani zaledwie kilka miesięcy, a jednak 
z nią czuła się Pani najbardziej zwią­
zana. 

- Co więcej: nigdy tak nie prze­
żyłam. śmierci swoich rodziców, jak 
właśnie rozstania z przybraną mat­
ką Ukrainką, jak przerzucania mnie 
potem z rąk do rąk. 

- Ale to nie Pani podjęła próbę od­
szukania przybranej m atki. 

- Myślałam, o tym przez całe 
swoje życie. Znajomi jednak odra­
dzali mi tych poszukiwań twierdząc, 
iż mogę narazić „matkę' na repre­
sje. Wie pani, w ZSRR prześlado­
wano ludzi przez wiele lat i to czę-

, sto bez powodu. 
- Tymczasem ona odnalazła Panią i 

spotkałyście się po prawie czterdzi'estn 
latach. 

- Na podwórku zpbaczyłam 80-
-letnią babcię i nie mogłam u wie-
rzyć, że to ona. Zresztą, ona też 
mnie nie po.znała. Dopiero blizna 

· na mojej głowie stała się dowodem 

- Nie czuje Pani żalu czy może nie­
nawiści do tych, którzy slnzywdzill ro­
dziców, którzy przyczynili się do Pani 
cierpień'? · 

- Nie, absolutnie. Zresztą, jako 
dziecko wydarzenia tamte odczuwa­
łam zupełnie inaczej. Czas te'ż zro­
bił swoje: zaleczył rany, choć blizny 
przecież pozostały. A gdybym spot­
kała dzisiaj morderców mojej „rochi­
ny? Nie yviem, ale myślę, że prze­
szłabym obok nich .obojętnie. · Bez 
nienawiści. 

- Dziękuj" za roi.mowę. 

Pam!ętnik Aleksandry Głowi7iskicj 
druku3emy na nast~pT1;,ei stronie. 
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MIESZK ŁAlVI we ,,_,·si Lulów-
j ka, po w. Hor chów, woj. 

Lwów. wraz z. roozican..i, 12-
-letnim bratem, babcią i 15-letnim 
chłopcem-<:łużqcym. -Dwa do~1-0shva, 
nasze i q~iadów. odcięte byl'y od 
calej wsi laskiem. 
Mfałam wówc;rns około 7 lat. 16 ~ 

lipca 1943 roku był słoneczny i cie­
pły. W naszym gospo~arst'\\'ie [i.ta­
ca przebiegała normalnym trybem. 
O)ciec z sąs:.ad~mi śrutewał -zboże · 
w stodole, mama · robi1a coś w o­
gród.ku. ja b-ylam przy niej, bab-

. cia w ku.chni. W pewpym momen­
c~e przrb:egla są ·iadka i krzyla1ęh: 
1nordują ! Wybuchła panika. Marna 
wpadła do ·aomu i zaczęła pakować 
jakieś • zeczy do walizki. Pobiegła 
ż n: ą za dom i tam w łanie maku 

_ ją ukry?a. W zyscy biegliśmy w kie­
ru.nlru lasu. a potem w łany zboża. 
Rozlegaly się strz.ały, jęki i krzyki. 
CzołgaU 'my się w zbożu wraz z in­
nymi · 1udźmi, m.in. zobaczyłam pła­
czącą kobietę z o.bc:ętym uchem. 
Szliśmy dalej i dalej. Po pewnym 
czasie strzały ucichły. Słychać było 
tylko jęki niedobitków. Siedzieliśmy 
na skraju łanu zboża, przy -drodze. 

'Był z nami tei 12-letni kuzyn. My­
ślę, że mieliśmy ukryć się w lanie ­
po drug1ej stronie drogi i dlatego 
ojciec wyjrzał z naszej kryjówki. 
W tym momencie przechodził pa­
trol. Padła komenda; stój! Zapyt;ili, 
czy jest sam N;e mógł zaprzeczyć, 
bo siedzi eliś-my tuż za nim i nie 
dało s:ę tego ukryć. Kazali wyjść 
i prowadz;ć się do domu. Szli5".Ily 
całą szóstką, a ich było dwóch. Ma­
ma nie mogła iść, w~ęc ją popy­
cha li i krzyczeli. Z n~przeciwka 

I 
na nasz widok -przybiegło j szcze • 
dwóch banderowców. 

Vv domu wszystko zastaliśmy zde­
m olowane. W drzw~ach Q.o pokoju 
stał. rozparty, chyba herszt bandy_ 
(byl najlepiej uzbrojony). Mama za­
częła go prosić. by nas nie zabijali. 
Warkną1: ,.Ne gawari do meny". 
Mama zaczęła pła kać. Rozległ się 
strzał. ' 
Czułam, że leżę na podłodze. Sły­

szałam, Jak chodzili po d-0mu, stu­
kali buc:orami i rozmawiali m:ędzy 
sobą. Nie czułam żadnego uderce­
n ia a m bólu. Musiałam zemdleć, bo 
po przebudzeniu wydawało m~ się, 
ż~ spałam. Chciało mi s:ę bardzo 
pić _N ie zwracając na nic uwagi 
wstałam i wyszłam na podwórko. 
Marzyłam, by położyć się do kory­
ta, bo myślałam, że tam jest woda. 
N iestety. Zrob iło mi się mdło. Obu­
dziłam s: ę w korycie. Zauważyłam 
stojące obok studn.i wiadro z wodą. 
By!a ci epła, ale piłam. Wróciłam do 
domu i położyłam się w to samo 
miejsce, gdzie leżałam pobita nj:l 
podłodze, i natychmiast zasnęłam . 

Po przebudzeniu poczułam się lę­
piej . Zaczęłam chodzić po domu i 
szukać zabitych. Tatuś leżał w po­
przek łóżka, twarzą do pościeli, w 
koszuli we /krwi; mama i brat -
obok stołu, kuzyn - pod łóżkiem, a 
służący ""obok ; ba bcia została zabita 
na · podwórku. Wszędzi e pełno krwi. 
Moja sukienka i włosy były od niej 
sztywne. Postanowiłam si ę przebrać. 
Wybrałam mamy bluzkę, która bar­
dzo mi się podobała. Ponieważ le­
wą rękę miałam przestrzeloną w 
łokciu na wylot, by nie ci erpieć, 
pos.tanowiłam przeciąć rękaw su­
kienki. Wzięłam nożyczki z maszy­
ny do szycia mamy i usiadłam na 
progu. Usiłowałam c~ąć, ale nie 
miałam siły podnieść nożyczek .j.o 
góry. Tak męcząc się zasnęłam. 
--śn iło mi s i ę, że wszyscy zab ici 
wstali i wyszli, potem wracają. Ma­
ma w.chodzj ostatnia, kładZJie m i rę­
kę na głowie i mć, ·.vi: „Siędź tu, 
Olesia. s i edź". W tym momenci e o­
bejrzałam się za s iebie: wszyscy _ 
leżą tak, jak l eżeli. To już nie był 
sen, bo dokładnie pam:ętam, jak 
zabolała mnie przy ogłądani u się 
rana po prawej stronie ramienia. 

P RZESTALO MNIE już to roz­
c:nanie interesować. Wyszłam . 

I 
przed dom. Stałam i nasłuchi­

wałam, co u sąsiadów. To była licz­
na rodzin a, ale n ;kt nie chodził po 
podwórku. \Vvszly t ylko psy. Tak 
stoj ąc myślałam, że jestem sama na 
całym świecie. 

Zachciało m i się jeść. Nasypałam 
do talerza wiśni z koszyka i zala­
łam kwaśnym mlekiem. Znowu wy­
szlam przed dom i nagle spostrzeg­
łam, że spod lasu idzie dwóch m~ż­
czyzn. Szybko położyłam się na to 
sąmo miejsce co poprzednio. Leżąc 
miałam otwarte oczy. Mężczyźni po­
deszli do okna. Jeden powiedział, 
7,ebym ~ę nle bala. lecz ja nie ru­
sza!am się z m 5ejsca. \Veszll do 

środka. J eden wyprowadził mnie· z 
domu. Ten drugi stał. i wymioto­
wał. Chodllili ·Po podwórku, zaglą­
dali wszędzie, czegoś szukali. Py­
taH, . czy wiem~ ·gdzie tatuś coś za­
kopał. Następ~ie przed. domem, na 
klombie, zaczęli kopać d.ól. Zapro­
wadzili mnie ~a _ krzakir porze-czek i 
kazali słedzieć, ale bylam z-byt c_ie­
kawa. Z domu wynosili. pozawijane 
w nakrycia trupy i sktadali do gro­
bu. Ukryli mn~e sądząc, że będę . 
płakać, ale ja ~talara tak bez żad- . 
nej reakcj.i. Potem wzięli mnie za 
rękę i poszliśmy do lasu. Po drodze 
zw)·mjotow;łlam wiśn.:.e. . 

Zbliżyhśmy się .*do Jak'. egoś domu. 
Kobieta otworzyła okno i szybko 
wsadzono mnie do środka. Pośrodku 
kuchni. st a la ·m iska z wodą. Poroz~ 
cinal1i mi uk1·enkę i obcięli łamią­
c.e się od krwi włosy, m yli i opatry­
wali rany (miałam ich, osiem: w 
dwóch .miejscach rozwąloną . głowę, 
pozostałe po prawej stronie klatki 
p:ersiowej i na lewej ręce). Bandy­
ta pomyl"l chyba strony i nie trafił 
w serce. -Po obm.rc~u i zajodynowa-

/ 

przewazme „tato". Z kh córką Na'­
stunią pasłam -krowy. 

l>zi3i.aj wiem, _że xpój po.b:;'t u Wój_­
towiczów (tak . s~ę nazywali) był pu­
bliczną tajemnicą. Zączęto im gro­
zi~ l musielii się mnie pozbyć. wsa~ 
dzono mnie na wóZ, pnykcyto sto- . 
mą, a woźnicą była „mamą.". Przy. 
jechaliśmy do sąsiedni.ei w~i ·Bu­
rzany. Mieszkała tai:n poł.sk!l rodzi­
na Strutyńsk.ich, znajomi m~eh ró­
dziców. Ws?ystko było chyb~ ~sS· 
w-lone, bo przed domem czel;ały juz 
dwie kobiety. ,,Mama"· Ukrainka 
wzi~ła mnie ną ręce i . bea słowa 
oddała tamtym. Sama, płacząc, szyb­
ko wsiadła na wóz i zacięła konie 
batem. Do dziś słyszę turkot kół. 
Zaezęlam strasznie płakać l krzy-

. ezeć: „Mamo · ne k.idaj mene". Ko­
biety nie mogły mnie w żaden spo­
sób uspokoić. 
Następnego dnia zaprqwadzily 

mnie do zno.chorki, która odprawia­
ła nade mną jakieś czary, modły, 
wyle~ała jajko i w-rzucała węgielki 
do wody. Stw'.erdziła, że jestem 
prz~straszona. 

WSCHODNIE LOSY POLAKOW 

kinierzy: Obie szczęśliwie · dota.rly 
odnajdując matkę. Ich brat zootał 
'Wtedy zamordowany z moją rodzi­
ną, a ojca zabili w polu. 

Chyba w 1945 roku _od-n.a:1azła s.i~ 
też moja druga ciocia, siostra ojca 
(wróelti całą ,r<>dzin~ z Niemiec, do­
. kąd ich wywieźli). Zabrała mnie do 
,siebie, gdyi ·tamtej ci~-wdowie 
było <;ięż~o ~ liczną gró~adką dzie. 
c~. Przy tej ·skończyłam. szkołę i u-
samodiJielnitam s.ię. · 

WiomA Uł'i'J roku, . po 34. latach, 
·otrzymałam wiadomość, że moja u• 
kraińska ~.mama" od lat mnie po­
szukuje. Pytała, gdzie tylkO' mogła, 
przyj.eżdiaj~cyclt_ z Polski w tamte 
strony. . · · 
Szczęśliwym trafem _spot:\tala czło- . 

wieka,- który znał · adres mojej cio­
ci i w ten sr;>qsób -oirżymalarri . wia­
domość o ,,mamie". Mieszkają tam, 
gdzie miedyś. Wiele razy próbowa­
łam skontaktować się z tą rOdziną, 
ale odradzano mi, bym tego nie ro­
b:la, bo mogę im zaszkodzić (wów­
czas różnie patrzono na te . sprawy). 

Niezwłocznie napis'ałam do niej 

. - . 
AL;c.1\.SANDS.ti. GLOW.1'4SKA 

mu r<1n porozvli m'1 'C na s1 e11n '. k;.r 
w komórc.:: 

Prżt:waz:1i e pielęgnował m nie 
mężczyzna. Zmien ia ł opatrunk), kar­
mił, uczy ł po ukrai ńsku paci erza i 
żegnani a się. Ponieważ byłam osłu­
cha.na z j ęzykiem ukraińsk im (U­
kraińcy przychodz ili do ojca), szyb­
ko zapomniałam polsk' ej mowy, a 
mówiłam po ukraińsku. Na moich 
opiekunów: „m.amo" i ,,ta o'! . Mieli 
17-letn : ą córkę Nastunię i syna, któ­
rego w tym czas1e nie było (kuzyn­
ka twierdzi. że należał do UPA). 

K1edy wyzdrowiałam i zaczęłam 
wychodzić, m oi opiekunowie mówili 
znajomym , że jestem ich siostrzeni­
cą. Po pewnym czasie ,;ta to" przy­
prowadz] znalezioną w lesie 17-18- . 
-letnią dziewczynkę, która n ie mogla 
chodzić. Dzisiaj myślę, że cierpiała 
na zapalenie stawów. Leżała w sto­
dole jęcząc z bólu. Zanosząc jej je­
dzenie lub picie zwracałam się do 
niej po ukraińsku, . lecz ona bard,zo 
się denerwowała i krzyczała, dla­
czego n ie po polsku. Miała na imi"ę 
Wacka. · Znała -moich rodziców i 
mnie, ale ja jako dzieĆko nie przy. 
pominałam jej sc;>bie (obecnie miesz. 
ka w Poznaniu). 

U KRAIŃSKA - „MAMA" zabie- .' 
rała mnie przeważnie do cer­
kwi. Nie przypominam .sobie 

innego, więf{szego zainteresowania 
moją osob:,\. Całą opiekę . sp1,awował 

_ _/ 

... . 

Wkrótce wyjechaliśmy w Lubel­
skie. Odnalazła mnie t'am moja cio­
cia, siostra ma;ny. Udało jej się u­
ciec z .Lulówki z 6- letni.ą córką. 
Najstarsza, 17-letnia Jolanta, cala 
pora n iona przesiedziała w zbożu 
sześć dni i całkowicie wycieńczona 
doszła do jakiejś ukraińskiej rodzi-

_.ny, do miejscowości , w której by­
łam i ja. Zemdlała na podw órku. 
Ukrainiec-udzielił pomocy i odwiózł 
do Horochowa, gdzie przebywała 
jej matka. Siostry: 12-letnia Alina 
i 3· leitnia Krysia ukrywały s ię -w 
zbożu dwa dni. Starsza dawała małej 
ziarno z kłosów do jedzenia, a po­
pijały rosą zbi eraną z listków. Dłu­
żej' nie mogły wytrzymać, więc s~i e­
rowały s·i ę do ukrai ńskiego gospo­
darstwa. Starszej było wsżystko jed­
no. Zabroniła tylko małej odzywać 
się do kogokolwiek, by nie zdradzi- · 
la się, że jest Polką. Alina chodziła 
z Ukraińcami do szkoły i świetnie 
mówiła w tym języku. W pewnej 
chwi~i - gdy tak szły , - nadje­
chał wóz z kilkoma ba,nderowcami. 
Zatrzymali się. Powiedziała, że idzie 
do c_iocil gdy pytali małą - mil ... 
czala. Jeden chciał strzelać krzy­
cząc, że to „Polaki", ale druJ~i po­
gonił konie. ~ojechali. 

· Doszly d-o p '.envszego gospodar­
stwa. Ukrainka zacz~la krzyczeć na 
Ich widok, ale dala wody, kawatek 
chleba i wskazała drogę d~ Horo­
chowa, gdzi~ znajd.owal! s:~ uc.i0e-

Slubne zdjęcie rodziców autorki 

list. W odpowiedzi otrzymałam za­
p roszenie, które załatwiła mi oso­
biści e moja już 82-ietnia „mama". 
Pojechałam z mężem i córką. Na I 
podwórku przed nowyrrt domem 
przywitała mnie kobieta, która zu­
pełnie prźypominała m i „inamę". To 
była Nastunia. jej córka. Po ohwi.li 
wybiegła z domu babcia i to wlaś· 

· nie była „mama". Nazwała mnie 
im ieniem ro.ojej mamy, ho wyda­
wało jej się, że to tamta (j estem 
podobna do mamy). Chwyciła mnie 
za rękę, posadziła na ławkę przed 
domem i zac,zęla oglądać moją gło­
wę. Kiedy ujrzała bliznę, dopi-ero 
chwyciła w objęcia i płacząc mó.:. 
wiła: „Teraz. wierzę, że to ty, Ola". 
Ostatnio widziała mnie przecież ja­
ko 7-letnie dziecko, a tu stała przed 
nią 41-letnia kobieta. 

„M?-ma" powiedziała mi, co wy• 
darzyło się wtedy, po odwiezieniu 
mnie do polskiej rodziny, do · Bu­
rzan. .Powróciwszy do daniu . „ma­
ma" znalazła zabitego męża, Praw­
dopodobnie zrobili to Rosjanie. 

C HCIALAM ODWIEDZIC grób 
. . moich b1iskiieh. Pojechaliśmy 

tam w towarzystwie .,ma.my", 
Nastuni,- jej tnęż' l wnuków. Na 
miejsću m0jego· domu i grobów azu-. 
miał olbrzymi lM &boża.. thcłałaril 
przynaJnmi.eJ ukl~Jmąć w tym mlej-. 
scu. Zabrakło mi odw~i. 
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oman Malin ow kl, kierow-

r< nile ośrodka wczasowego 
Telimena" w Broku, upa-

" k trzył sobie widok na Bug: rze a 
na zakręcie, witlz.1ana z góry, na 

ierwszym planie Lieto na , tra wa ... 
P _ Tak - wzdycha pan Roman 
_ tnki obraz to ·nawet w ~on:u 
na honorow;rm miejsc_u powiesił~ 
bym. A moze · dyrekcJa podrz.ucr 
coś do ośrodka? W koncu czu­
wałem nad spokojem artystów. 

z malarz.ami, i w do~atku pr.o­
!esjonalist8:q1i, pan ~oman miał 
do czynieni.a po raz pierwszy. P o­
czątkowo bał się tego kontakt~. 
Tyle j_uż słyszał o artystach: ze 
piją, ~oz~a~iają, że w uroj01:yz:1 
żyją· swiec1e. A ty-mczasem c1, 
którzy przyjechali do , Telimeny", „ 

· k.r(>'dco, idealne wnrunki do pr~­
cy twórcze}, a także umożl!wi~· 
im bezpośrednie kontakty między 
sobą. Jednym slqwem : chodzi o 
integrację środowiska. 

- · właściwie - mówi Cecylia 
Sołjan, komisarz pleneru - sta­
liśmy się wielką rodziną. Znamy 
siG od kilku lat i takie spotka­
nia pogłęhfają nie tylko tę zna­
jomo.ść . Są czymś zaacwie waż­
niejsz:ym 

- Możemy choćby wymienić 
doświad~zenia czy podyskutować 
o sztuce - dodaje Tadeusz An­
toni Zieliński, a-rtysta plastyk z · 
Kętrzyna. - N:a eo dzie11. nie ma­
my czasu na spotkania, rozmowy, 
dyskusje Każdy z - nas żyje w 
krc;gu s\vo'ch problemó\·1 i coraz 

oddać owo księżycowe życie · i 
swoje. vvyobrażenie ·o nim. · 

Tadeu sz Zieliński z kolei inspi­
rację znalazł tuż za oknem: ko­
nary drzęw, a między nimi led­
wie y;idocz.na pajęcza nić. Ws1:Y­
stko owite poranną mgłą. I Je­
den tylko kolor: zielony. Różne 
odcienie zieleni uzyskał przez , 
połączenie farby . olejnej Z: akr~­
lem. Może- dlatego .,Sn1adan1e 
w ... " najbardziej rzuca się w 
oć.zy. Taki bardzo osobisty sto­
sunek artysty do miejsca, w któ­
rym tworzył 
Większość to „widokówki" u­

wieczniające Bug i olcoliczne la­
sy. W sumie ponad dwadzieścia 
obrazów olejnych . Wzbogacq one 
zbiory Domu. Kultury w Zambro-- okazali się normalnymi, sympa­

tycznymi ludźmi. 
Atmosfera byla twdrcza.~ A 

iakże ! vVczasowicze jednak z da- · 
ia przyglądali się artystom, a ci 
zrywając się o świcie, brali pod 
pachy pędzle i sztalugi, rozcho­
dzili się po okolicy w poszuki­
waniu tematów. Nafczęściej prze­
siadywali" nad Bugiem. 

. OWOCNY MECENA.'f 

w cza.ś:ie pobytu wojsk w P alestynie było 
dość dużo · dezercji Uciekali żołnierze _żydo­
wskiego pochodzenia. ĄJe wszysc~ oriento­
wali się dobrze, co to są za dezercJe. Zydom 
chodz1

ilo o instruktorów - tworzącej się bryga­
dy. Brygada miała rozpo:czi;ić ~alkę o . Pl'zy­

. szłe państwo. Żydzi „ chcieli mieć swo~ą .ar­
mię, swoje granice pań~twowe. T~~ez my, 
Polacy którzy od wiekc>w walczyllsmy o 
swój byt i Ojczyznę, podchodziliśmy do ti;go 
ze zrozumieniem„ Nie ścigaliśmy dezerterow. 

- żeby coko.lwiek stworzyć -
twierdzi Edyta · Rutkowska· 
trzeba przede ' wszystkim szukać 
inspiracji w naturze. A skoro jest 
się w. Broku, najpięrw zobaczyć 
trzeba Bug, a dopiero potem sta­
rać się odtworzyć atmosferę rze-
ki. i" 

Dla . pani Edyty dwa •ygodnie 
spędzone w Broku mialy szcze­
gólne znaczenie. Nareszcie mogla 
zamienić dymiące kominy kato­
wickich kopa1ń na bujne lasy i 

- czyste powietr:-ze buzańskiej oko­
licy. 

- Może dlatego - wyznaje -
!)ajtrudniej przyszło mi malowa- . 
nie lasu? Wła,ściwie to zupełnie 
zapomnfalam, jak on wygląda. A 
kiedy pot:zułam już jego atmo­
sferę, kiedy zrozumiałam mowę 
drźew, trzeba było niest.ety pa..: 
kować walizki. Na szczęście mam 
kilka szkiców, nad któryn:ii bę~ę 
pracowała j uż · w domu. 

O środek wczasowy „Telime­
na" Zambrowskich Zakła­
dów Przemysłu Bawełnia-

ńego w Broku. Ostatnie dwa ty­
godnie sierpnia spędziła w nim _ 
dziesiqcioosobowa grupa plasty-

. ków - uczestników pleneru ma­
larskiego zorganizowanego przez 
Mie jsko-Gminny Dom Kultury w -
Zambrowie. Plener odbył s,ię po 
raz wtóry. Pierwszy zorganizo- , 
w.ano dwa ·1ata terpu, a ponieważ. 
zainteresował · środowisko plasty­
ków, postanowiono spqtykać się 
częściej. Na razie co dwa lata. 
Pani dyrektor Teresa Szumow­
ska ma nadzieję, że plE!ner na 
stałe z.najdzie się w rocznym ka­
lendarzu imprez ·jej placówki, W 
jakim celu? Choćby po · to, żeby 
wzbogacić . durobęk domu kultu­
ry. Ale nie tylł<:o. Chodzi prze­
de . wszystkim o to, by artystom­
-plas tykom stworzyć, choć na 

bardziej zamyka· sic; we \vlasnym 
świecie. Takie wypady pnz.\Valają 
nam odtlać s ię wyłąca1·ie sztuce 
i uświadamiają że n ie j esteśmy 
t acy osamotnie.ni 

- To także wspaaialy wypoJ 
czynek - mówi Ma1t,orz,a la Vloź.­
na · z Bydgoszczy - okazja do 
oderwania · się od kolejek, kuch­
ni, codziennego użerania się z 
szarą rzeczywistością Poznajemy 
nowe miejscp i ludzi, „ładujemy 
akumula"tory". Dopiero tutaj czło­
wiek może spełniać się w akcie 
tworzenia. Już w pierwszym dniu 
pobytu w Broku zafascynował 
mnie na przykład ·księżyc, które­
go nie dos~rzegłam żyją·c w mie­
śde. Była akurat pemia . i my 
siedzący w tej · poświacie„. To 
piękne wrażenie, którego nie da 
s ię wyrazić słowami. A pędzlem? 
Pędzlem już lepie j, ju ż i.nożn a 

I 

A ŚCI 
vvie , a także być może rozpocz­
ną kolekcję obrazów Zambrow~ 
skich Zakładów Przemysłu Ba­
wełnianego. „Bawełna" bowiem, 
obok · domu kultury, była głów­
nym sponsorem tegorocznego ple­
nerą. Fabryka zafundowała ar­
tystom bezpłatny pobyt w ośrod­
ku wczasowym „Telimena", prze­
kazała ponadto gratis ponad 
dwieście metrów plótna, wykona­
ła ramy„~ • 
Poseł Marek Rutkow.ski, szef 

zakładowej „Solidarności" : - W 
fa bryce jest tyle z.będnych wy­
datków, że przeznaczenie kilkuset 
tysięcy · na obcowanie ze sz.tuką 
jest zaledwie małą kroplą. A lu­
dzie w fabryce będą mieli bez­
pośredni kontakt z oryginalnymi 
pracami artystów. To wyrabia 
smak ~ uczy estetyki. 

lVIarek Kowalczyk, zas tępca dy­
rektora ds. ekonomiczno-pracow­
niczych zastanawia się, gdzie roz­
lokuje póplenerowe prace. Naj­
prawdopodobniej obrazy trafią 
da modern izDwanej właśnie ka-
wiarni „Relaksu ''. · 

Sponsorowanie pleneru roz­
poczęlo jednocześnie obcho­
dy 35. roq:nicy pow.stania 

zambrowskiej fabryki. Gzy tak 
będzie -również i w r oku przy­
szłym, bądź z.a d wa lata? Na to 
pytanie .dyrektor nie potrafi dzi­
sia j odpowiedzieć. Wszystko bo­
wiem zależy od moź.liwości fi­
.nansowych zakładu, od sytuacji 
w kraju, od zgody załogi; Dyrek­
tor Kowalczyk i poseł Rutkowski 
opowiadają siQ za dalszym wspo­
maganiem artystów. Na wszelki 
iednnk wypadek pani dyrektor 

. Szumowska już dzisia j rozgląda 
&iq za kolejnymi · sponsorami. 

DANUTA 
t~łVSiKOY./SKA. 

Na początku jesini dywizję ~izytował 1!~ódz 
naczelny - generał Sosnkowski. Z odprawy 
W:-sztabie mieliśmy przecieki. Alia9tów za­
trzymano w pochodzie. Srodkowe Aper.tiny 
były dla wojsk' sprzymier'ZoI1ych nie do prze­
bycia. Szczególnie droga na Rzym Totez po­
stanowion-0, że w tej operacji weźmie udział i 
nasze wojsko. 

Ale wśród naszych sztabów zdania · były 
podzielone. Ponieważ jeden z mężów stanu 
nazwał nas „polskimi turystami". w obozach 
zapanowało oburzenie. Było to aroganckie o~ 
kreślenie, bo nasz żołnierz rwał się do walki 
z wrogiem. Niech się spiera generalicja. kto 
ma rację, ale polski piechur chce tam wyru-
szyć. · 

Znowu rozpoczęliśmy marsz. l\1:arszr11ta 
/ pr-0wadziła przez Tel-Awiw, Gajfę, _Bejrut do 
gór Libanu. Tam odbyliśmy ~wiczeni.a strze­
leckie i taktyczne. Szczególn.ie ważnym ele­
mentem był-0 uwzględnienie walk w terenie 
górskim. Uczyliśmy się walki z zaskoczenia, 
zasad zek. Obchodzenie się z jucznymi zwie­
rzętami należało również do bardzo ważnych 
elementów walki. Wiadomo, że najlepszym 
transporterem amunicji w górach jest osio­
łek. Na zakończenie tych ćwiczeń odbyły się 
manewry. _ . 

W stronę Egiptu jechaliśmy nadmorską dro­
gą przez Palestynę. Na ~>0stoju w jednym z 
n1iast powędrowaliśmy do pobliskiego baza­
ru. Z Perkowskim głośno zastanawialiśmy 
się, co by tu kupić z owoców. Straga n iarka 
usłyszawszy polską mowę, zainteresowała się 
nami. 
· „Panowie P olacy?" - zapytała. 

„Tak, polscy oficerowie" - odpowiedzia­
łem. 

„Boże ! J ak to przyjemnie usłyszeć mowę 
ojców." 

,,A pani także rodem z Polski?" 
„Jakby tu poVI iedzieć - odezwala się ko­

bieta. - Jestem polską Żydówką. Albo Polką 
żydowskiego pochodżenia." · ._ 

„Ach tak? - zasalutowałem. - Skądźe ro­
dem?" 

„Z Lomży, proszę pana." 
B . I T . t d k '?" „ oze. oz .o ro acz a. 

„To i panowie z Lomży?" 

-
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Nie mieliśmy dla zatroskanej kobiety do­
brych wiadomości. yviedząc z komunikatów 
radiowych o likwidacji gett, woleliśmy tą 
wiadomością nie pogłębiać jej żalu. Pożegna­
liśmy się z nią serdecznie. Czas naglił-, więc 
wróciliśmy do baonu. To fuz frzeCie wydanie głoś­

nej książki Tomasza Łubieńskie­
go „Bić się czy nie bić?" (pierw­
sze ukazało się w 1974 r., dru­
gie - w 1980). Każda następna 
jej lektura przydaje nowych sen­
sów znaczeniowych takim wyda­
rzeniom, jak powstanie kościusz­
kowskie, powstanie listopadowe. 
Wielka Em~gracja, powstanie sty­
czniowe. Wiedza społeczna staje 
się coraz głębsza, także . nasze 
doświadczenia z każdym rokiem 
I;>Oszerzają się. Przy tym zbiór 
czterech esejów Łubieńskiego 
daleki jest od . jednoznaczności i 
jednostronności sądów. Uczy 
myślenia, logicznego kojarzenia 
faktów, dojrzałości intelektualnej. 

jaka ma być, r:o co 
dlaczego koniec.,.nic". 

właściwie, 

I rzeczywiście, u zestnicy tain-
. tych wydarzeń często wydawali 
sprzeczne rozkazy, wikłali się w 
jednodniowe decyzje, wierzyli w 
honorowe post~powanie swoich 
przeciwników, przerywali raz 
rozpoczęte działania, pragnęli zry: 
wu całego narodu i jednocześ­
nie obawiali się uczestnictwa · 
ni· szych warstw społecznych 

Zastanowiła mnie refleksja do­
tycząca niepowodzeń polskich 
zrywów: „Józef Pawlikowski, se­
kretarz Kościuszki, -pytał w ro-
ku 1800, chociaż żadne znaki na (powstanie listopądowe, stycznio-niebie ani na ziemi nie zachęca- we). Ten brak konsekwencj i 
ly do podobnych rozwaźań, czy skrzętnie wykorzystywał ' wróg: 
Polacy mogą wybić się na nie- przeprowadzał reformy, wydawał POdleglość. Podczas insurekcji li- dekrety.' Daleko było wówczas 
stopadowej nie zawracano sobie do jednośG~ narodu. Nawet wśród olow11 takimi problemami, wyda~ ; Wielkiej ·Emigracji, liczącej nie­waly się dziwaczne i zbyteczne. . wiele poriad dwadzieścia tysięcy . Przecież bylo wszystko, co po- ., osób . wy!tłócano się 0 szc?:egóły, trzeba: wojsko, sejm„skarb, rząd. · obwin iano nawzajem~ oskarża-: A ;ednak okai alo .. się .. µiówczas, n o 0 zdradę. Czy rzeczywiście, że niepodleglość n~sz~ 4raz utra- . jak mawiał blisko 130 lat temu 
~ona, wcale nie .jest ·o'czywista. '.' hrabia Wielopolski, dla Polaków 

"Że · nie tylko nikt":'. nam· j ej nie-.: In_?.ż:-1~ zrob_ić .wiele .. ~· z Polaka-:.Poda· - · , z - - : 't· :.: •· ·; ć nu · ~uz znacznie m n1eJ? ru3e, a e nqwe , w.a.~c;zy . o -
nią, choć~y d·zielnie;·" m~że nie ''Atm;sfera tamtych la t nie na-

. wy-starczyć~ skoro 71ie wiadomo, pa wała optymizmem: .„B_olacy 

s.ny, pamięć o utraconym domft, 
[„ .] . Ci, którzy m ieli szczęście, 
przekonanię, czasem instynkt sa-' 
mozachowawczy, aby uwierzyć w 1 
sprawę, na ogól się nie wieszali„ 
nie topili ani strzelali do siebie. 
Czynili to ludzie .sałamani sa­
mot'nie, którym nie stalo moty-. 
wac)i, aby znosić silniejszy ocli 
siebie · los". Wielu Polaków Wi 
dobrej wierze służyło w obcyc~ 
armiach przy tłumieniu zrywów 
narodowych na San Domingo, 
czy Kaukazie. Mieli nadzieję, że 
w ten sposób przybliżą wolność 
swojemu- narodowi. Tymczasem 
byli tylko narzędziem w cudzych 
rękach. Ich zapał wyprowadzo­
no w ślepy zaułek, poplamiono 
krwią i zbrodniami na narodach 
podbitych. 

Te doświadczenia dodatkowo 
powodowały rozczarowanie, znie­
chęcenie, burzyły pojęcia honoru 
i sprawiodliwości. „Bić się czy 
nie bić?" Łubieńskiego nie. da­
je jednoznacznej odpowiedzi na 
to fundnmentalne dla XIX-wiecz­
nych Polaków pytanie. Oddaje 
atmosferę, przypomina pos\acie, 

· prezentu je ich racje. Łubieński 
jeszcze raz Z\V-raca uwagę na spe­
cyfikę polskie j historii. I b ynaj­
mni~j ni~ mnoży mitów. 

ANDRZEJ NOWAK 

Tomasz Łuqict'l ski - „Bić się czy 
nie bić 1-", Wydawnictwo Literackie, 
K raków 1989. 

Kolumny ruszyły dalej. Ale na -m1eJsce 
koncentracj.i Kresowej Dywizji Piechoty do­
biliśmy dopiero za dwa dni. Objęliśmy obóz 
po Nowozelandczykach. Teraz już czekaliśmy 
na wyjazd do Italii. Dowódca jedno'stki nie 
zdradzał jednak daty rozstania z ziemią fa­
ra'Onów. Oficerowie otrzymali przepustki i 
kilkudniowe urlopy. 
· I znowu wybrałem się z kolegą, tym razem 
zwiedz·ić stolicę Egiptu. Centrum Kairu w 
tym czasie robiło wrażenie dzielnicy mię­
dzynarodowej. Na ulicy, w -hotelach i re­
stauracjach słyszeliśmy rozmowy niemal we 
wszystl}ich językach naszego globu. Można 
bylo również porównać miasto do gigantycz­
nych koszar. Ulic'ami przechodzili żołnierze 
różnych narodowości, o rozmai tych ądcie-
niach skóry. _ 
Zmęczeni zwiedzaniem świątyń i piramid, 

postanowiliśmy zanocować. Nad restauracją, 
do której zaszliśmy na kolację, znajdow:ił 
się łiotel, ale wolnych łóżek nie było. Zaczę­
liśmy wypytywać o prywatne kwatery. Do­
piero kiero\vca ta~t.sówkl, który wyemigro­
wał kiedyś z Białorusi, wyratował nas z 
trudnej sytuacji. Pojechaliśmy na peryferie 
mJasta, choć wojskowym bronił tam wstępu 
zakaz sztabowców angielskich. Władcy kra­
ju faraonów czuli się tu niepewni siebie. 
Zdarzały się napady na angielskich żołnie­
rzy. Egipcjanie chcieli zdobywać broń. Oni, 

·podobnie jak wiele ludów kolonialnych, 
chcieli też mieć wlasne wojsko, wlasny rząd. 
A miejscowa ludność nie darzyła Anglików 
sy·mpatią. My rozumieliśmy ich dobrze Ro­
zumiał również emigrą.nt. Toteż zapropono­
wał nocleg u si~bie. ·Taksówkarz powiedzfał, 
że nam '\\'.l-Os z głowy nie spadnie. A to za 
sprawą ·naszywek „Poland" na naramienni-
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._ach. Jednakże na wszelki wypadek m·iał · nas 
U>udzić przed świtem i odwieźć na dworzec - , 
kolejowy. 
Następnego dnia wróciliśmy do ·obozu. Roz­

poczęły się przygotowania do zam·orskiej 
wyprawy. Wśród żotnjerzy było ·widać pod­
niecenie. Za kilka dni mieliśmy wyj~chać 

do Port Saidu. Tam będą oczekiwać okręty 
angielskie, które mają ubezpieczać kontrtor­
pedowce polskie. 2 polską banderą. A zbli­
żała się połowa lutego Krążyły wieści o nie­
udanym natarciu aliantów. 

Lempicki wyjął chustkę · t wytarr spocone 
czoło. Mary poczęstowała go camelem. 

- Anglicy nie mają tak dobrych papiero­
sów - rzekł zaciągając się dymem. - A 
p rzy takiej opowieści, papieros- koi tęsknotę 
za rodzinnym tniastem. 

Tak. ·i ja dość często przenosilem się o­
czyma wyobraźni nad Narew i Pisę. Czasem 
nad Biebrzę, w okolice Czerwonego Bagna. 
Niekiedy w·idziałem rajgrodzkie i augstow­
skie jeziora. Najczęściej jednak wracałem do 
Lomży. Snila mi się często po nocach. Spa­
cerowałem po wąskich uliczkach. Chodziłem 
na cmentarz, gdzie przy głównej alejce spo­
czywa moja matka. Na jej grobie składałem 
wiązankę kwiatów. 
Pięknie położony jest łÓmżyński 'cmentarz. 

Prowadzi do niego aleja z ·wiekowymi lipa­
mi. Ciągnie się od ulicy Giełczyńskiej aż do 
cmentarnego muru. Tą aleją można spacero­
wać o każdej porze roku. Ale służy ona nie 
tylko do spacerów. Dla wielu łomżyniaków 
jest ostatnią drogą ku wieczności. Ta droga 
służyła Bernatowiczowi, Wadze i Kaliwodzie, 
służyła również wielu zasłużonym łomżynia­
k om Jest niejako przedłużeniem ulicy łączą­
cej katedrę z cmentarzem. Tą ulicą i aleją 
wędrowała moja matka. Była to tragiczna dla 
nas j esień. Po jej pogrzebie ojciec zawiesił 
praktykę adwokacką aż do odwołania. Co­
dziennie wybierał się na polowanie. Polo­
wał na lisa aż do Bożego Narodzenia. W 
Wigilię kupił dwie wiązanki kwiatów i po­
szliśmy na jej grób. Przywędrowała także z 

/ kwiatami nasza gosposia. Wieczór wigilijny 
spędziliśmy sami, nie korzystając z zapro­
szeń. Jakoś nie mogłem wpłynąć na ojca. 
Mój stary „pozbierał się" jednak niebawem. 
Przed Nowym Rokiem wziął udział .w roz­
prawie sądowej Później już rozpoczął pracę. 
Pochłonęły go tryby adwokackiej praktyki. 

~'ia:ry najwidoczniej czekała na· dalszy ciąg 
opowieści. Zauważył to nasz kolega, zmiaż­
dżył w popielniczce niedopałek papierosa l 
mówił dal ei~ 

- Nasz baon miał odpłynąć w połowie lu­
tego, po zaokrętowaniu w Port Saidzie. Kon­
wój był bardzo duży, bo składał się z sie­
demdziesięciu okrętów. 

Już na pokładzie poinformowano nas, jak 
zachować się na wypadek alarmu lotnicze­
go czy storpedowania okrętu. Oficerowie 
marynarki wskazali miejsca zbiórki przy ło­
dziach ratunkowych. Polecili także nosić pa­
sy ratunkowe. Później przeprowadzili kilka 
próbnych alarmów . 
Wypływając na morze wi_dzieliśmy ster­

czące z wody kominy okrętów oraz maszty. 
Były to ofiary ąalotów niemieckiego lotnic­
twa. Na pełnym moi:zu konwój skręcił lek­
k na północny ·zachód. Na pogodnym niebie 
pojawiały się nasze samoloty z szachowni­
cami na kadłubach. Czuliśmy się dumni, że 
czuwają polskie„ myśliwce. Ale w iirugim 
dniu morskiej podróży nadleciałG kilka .nie-. 
mieckich samolotów. Natychmiast odezwała 
się przeciwlotnicza artyleria. Działa szybko 
zlokalizowały cele. Niemieckie maszyny zo­
stały otoczone chmurkami dymu po wybu­
chach pocisków. Bombowce zawracały, zrzu­
cając ładunek ciężkich bomb do morza. Nie 
odważyły się zbliżyć do konwoju Z mniej­
szym ładunkiem łatwiej jest maszynie l'ZU­

cić się do ucieczki. Toteż odlatywały w wiel­
kim oośpiechu. Kierowały· się na północ. 

Wtem zjawilo się kilka m aszyn- polskich i 
działa przeciwlotnicze umilkły. Maszyny ru­
szyły za niemieckimi bombowcami. Nieba­
wem dały się słyszeć serie ciężkich karah'­
nów maszynowych I wystrzały z działek. Na 
pokładzie zapanował spokój. 

Ale przedostatniej nocy morskiej podróży 
doszł-0 do niespodzianki. Siedziałem z Per­
kowskim i Godlewskim w świetlicy przy her­
bacie. Nagle okręt zadrżał i przechylił się 
na prawy bok. Ze stołów pospadały naczy­
nia. Wszyscy. kto tam był, znaleźli się przy 
ścianie I ja, i moi koledzy myśleliśmy o stor­
pedowaniu okrętu lub trafieniu na minę. 

Na dolnych pokładach zapanowała pan ika. 
Żołnierze zaczęli się tłoczyć. Tarasowali scho­
dy wi od~ ce n?. górny pokład . 

Wćwczas zjawił się kapitan i poprosił o­
ficerów. by zeszli do swoich oddziałów i u­
spokoili żołnierzy. Twierdził, że nic poważ­
nego sie nie stało, tylko woda zalała luki 
bagażowe. 0bsługa angielskiej marynarki 
woiennej na tychmiast przystąpiła do wypom­
powvw::i nia w r1dv. Sprawność, z jaką to ro­
bi1i. była zadziwiająca. Wkrótce okręt zmni-ej­
szyt przech yl. Szybko też załatano dziurę 
kadłuba. .Niemniej trzeba bylo skręcić . do 
portu n a dokł:\ dniejszą naprawę. Natomiast 
konwój podążał dalej. (Cdn.) 
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14.09.89 

PROGRAM 1 

16.05. Polskie zdroje: Duszniki 
Zdrój. 
16.25. ~.Kwant" oraz film z serii: 
„Swiat w którym żyjemy". 
17 .15. Teleexpress. 
17 .30. Poligon. 
17 .55. Sonda. 

. 18.2?. „Zielone centrum" pro-
gram publ. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. „Teraz'' - tygodnik gosp. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Policjand z Miami" - se-
rial USA. ' 
20.55. Kroniki PAT. 
21.10. Pegaz. 
22.00. Studio Sport. 
22.10. Program publ. 
22.45. Echa dnia. 

PROGRAM 2 

-17 .30. Skarby kultury polskiej: 
„Skarby ciemnolicej Madonny" 
(2). 
19.00. Program lokalny. 
18.30. Dzieci dzieciom. 
19.00. Magazyn „102". . 
19.30. $wiat roślin: ,;Rośliny dra­
pieżne". · 
20.00. Studio Sport. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Historia ·Asi Klaczinej, 
która kochała, lecz za mąż pie 
wyszła" - radz. film fab. 
23.20. Komentarz dnia. 

15.09.89 
PROGRAM 1 

16.25: „Rambit" telet.urniej 
dla młodych widzów. 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. Program dok. · 
18.00 . S~koła mistrzów: Jan Lom­
nickj. 
18.20. „Wrześniowe dni Kępy Ok· 
sywskiej" - film dok. 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Monitor rządowy • 
19.30. Dziennik. 

· 20.05. „Serenite" - film TVP. 
21.05. Program dok. 
22.20. Kroniki PAT. 
22.35. Czas. 
23'.05. Echa dnia. 

PROGRAM 2 

17.30. Wzrockowa lista przebo­
jów. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Z czego śmieją się sąsie­
dzi: „Miłość od pierivszego spoj- ' 
rzenia" i „Ostatni łup" - now~-
le CSRS. -
19.00. Festiwal Polskich Filmów 
Fabularnych. 
19.30. Dookoła świata. 
20:00. · Inauguracja Międzynarodo­
wego Festiwalu Muzyki Współ­
czesnej „Warszawska Jesień '89". 
21.00. „Piątek" krakowski 
przekładaniec kulturalny. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Piątek" - cd. 
22.20. Filmy Paula Coxa: „Ko­
stas". 
23.50. Komentarz dnia. 

c 
16.09.89 

PROGRAM 1 , 

9.00. „Drops" oraz film z serii 
„Ara bella". 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, na jnowsze. 
11.20. Bellona. 
11.50. „Karl Friedrich Sehinkel 
- architek'towi w dwusetną ro­
cznicę urodzin" - film dok. 
NRD. 
12.30. Telewizja Prowincja. 
13.00. Teatr Prozy : Jarosław I­
waszk.iewicz - ;,sława i chwała" 
(2). . 
14.30. Do trzech r azy sztuka. 
15.00. Komedie

1 
_komedie: „vVa-

let pikowy" . · 
16.35. Losov1anie Dużego Lotka. 
16.45. Prezydenci. 

17 .15. Teleexpress. 
17.30. „Ty musisz żyć, aby paĆ 
świadectwo prawdzie" film 
dok. 
18.35. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Serpico" - film fab. USA. 
22.10. Przegląd sportowy, 
22.30. „Napisz proszę" - czyli 
piosenkarskie urodziny Haliny 

· Frąckowiak. 
23.20. Telegazeta. · 
2.3.35. „Inspektor Taggart" (3-o­
statni) - serial krym. 

PROGRAM 2 -

13.15. Konkurs 5 milionów. 
14.00. W świecie ciszy. · 
14.25. Koncert życzeń. 
15.00. „5-i0-15". 
16.2.5. Małe kino: „Nuty, moje 
nuty". 
17.00. Echa konwoju. 

. 18.00. Program lokalny. 
18.30. „Wielka gra" - teletur­
niej. 
19.30. Alfa i omega. 
20.00. „Romantyczne interpreta-
cje Rian de Waala. _ 
20.55. „Ballada o drodze" - pro­
gram poet. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Program publ.-kult. 
22.10. „Chateavallon" (19). 
23.00. „Bóg l Ojczyzna" - roz­
mowa z dziekanem WP, Julia­
nem Humeńskim. 
23.25. Komentarz dnia. 

17.09.89 
PROGRAM 1 

9.00. „Teleranek" oraz film 
„Przygoda na bezludnej wyspie" 
(2). 
10.30. OT - Wiadomości. 
10.35. „Ludy ziemi" (9) - dok. 
serial hiszp. 
11.35. Kraj za miastem. 
12.05. Koncert życzeń. 
12.50. Teatr dla dzieci: „Dawno, 
dawno temu" (3). 
~3.50. „Tupecik czyli nareszcie 
w obłokach" - program rozryw­
kowy. . 
14.55. Trzy rundy. . 
15.40. „Panna dziedziczka" (18). 
17.15. Teleexpress. · · 
17.30. Fotomagazyn „Powiększe­
nie". 
17.50. Gdzie są taśmy z tamtych 
lat. 
18.30. Antena~ 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Klan" (3) - serial franc. 
21.05. Siedem dni - świat. 
21.35. Sportowa niedziela. 
21.55. Premiery po latach: „Win­
centy Witos". 
22.30. T.elegażeta. 

PROGRAM .2 

9.30. Nabozeństwo ekumeniczne 
z kościoła ewangelicko-augsbur­
skiego Sw. Trójcy. 
10.50. Magazny lotniczy. 
11.20. Koncert życzeń. 
11.45. Jutro poniedziałek. 
12.20. PKF. 
12.30. Sto pytań do ... 
13.10-. Aktualności kulturalne. 
13.25. ,,Polacy" - film dok. 
14.10. Kin9 Familijne: „Niebez ..... 
pieczna zatoka". 
15.05. Podróże w czasie i prze­
strzeni: „Badacze nieznanych 
~ultur" (2). 
15.55. Być tutaj. 
16.10. Festiwal Polskich Filmów 
Fabula'rnych. 
17.30. Bliżej świata. 
18.45. Rzeczni,k praw obywatel­
skich - prof. Ewa Lętowska. 
19.30 Galeria. 37 milionów: 
20.00. Studio Sport. 
21.00. „Kolelq:ja katorżnika" 
rep. . 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Wojna i pami~ć" (3) 
serial USA. 
22.55. Komentarz dnia. 

( 
f8.09.89 

PROGRAM 1 

16.25. „Luz" - progrartl nasto­
latków. 
17 .15. Teleexpress .. 
17.30. Echa stadionów. 
18.10. Z wlatrem i pod wiatr. 
18.30. LaboratQrium. 
18.50. „10 ·minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10; Gorące linie.' 
19.30. Dziennjk. 
20.05. Teatr TV: Henryk Ibsen 
__..; ,-,Upiory". 
21.45. Kroniki PAT. 
22.00. „Obok nas" ·- rep. 
22.30. Wódko pozwól żyć. 
22.50. Echa dnia. 

PROGRAM 2 
17.30. Antena „Dwójki". 
17.45. Ojczyzna - polszczyzna. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Czarno na białym. 
19.00. Zaproszenie do Teatru 
„Syrena". 
19.3,0. „Meksyk" - program dok. 
20.00. Teletrans. 
20.30. Osądźmy sami. 
21.15. Rozmowy o ci~rpieniu. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biografie: „Lilian Hell­
man" - dok. film RFN-ang. 
22.35. Komentarz dnia. 

( 
19.09.89 

PROGRAM 1 

16.05. Punkty widzenia. 
16.25. „Tik-tak". 
16.50. „Cudowna podró~" se-
rial anim. 
17.15. Teleexpress. 
~ 7 .30. N as tęp ny proszę" (9) 
serial ang. . 
18.30. Klinika zdrowego człowie-
ka. · 
18.50. „10 minut". 
19.00. Q..obranoc. 
19.10. Od A do Z. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Oziębłość" (1) - ang. 
film fab. 
20.55. Kroniki PAT. 
21.10. „Pod wrześniowym nie­
bem" - wspomnienia lotników. 
21.35. „Fulio" -.- widowisko muz. 
22.25. Studio „Solidarność". 
23.10. Echa dnia. 

PROGRAM I 
17.30. Klub ludzi z przeszłością. 

' 18.00. Program lokalny. 
18.30. Komedia po polsku. 
19.30. „Blis1'o nieba" - - maga­
zyn alpinistyczny. 
20.00. Non ~top kolor. 
20.55. W kręgu sztuki: „Pekiń­
skie ·Zakazane Miasto" (2). 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Krzyk" - pol. film fab. 
23.15. Festiwal Polskich Filmów 
Fabularnych. · 
23.30. Komentarz dnia. 

('---_~ ______ ) 
20.09.89 

PROGRAM 1 

16.20. Losowanie Ekspres i Super 
Lotka. · 
16.25. Jim Henson • przedstawia 
świat teatru lalkowego. 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. Spojrzenia. 
18.00. Informator wydawniczy. 
18.20. Dawniej niż wczoraj. 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. W Sejmie i Senacie. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Virtuti" - pol. film fab. 
21.55. Kroniki PAT. 
22.10. Raport. 
22.40. Echa dnia. 

PROGRAM 2 
17.30 „Krótkowzroczność" - rep. 
18.00. Program lokalny. 

-18.30. „Folies Bergeres" - pro­
_ gram rozrywkowy. 
19.~0. „Pomiędzy kiedyś i teraz" 
- Wiesław Szmaborski. 
19.45. Rewelacje miesiąca: „Don 
Kichot". 
21.30. Panorama · dnia. 
21.45. „W labiryncie" - serial 
TVP. 
22.25. Telewizja nocą. 
23.10. Komentarz dnia . . 



pracowałem _w kombinacie 
Od 1984 roku pracowałem w kom­

binacie PGR „Wizna" w Grądach 
Woniecko. Byłem specjalistą do 
spraw mieszalnictwa Pod koniec 
1988 roku żona moja otrzymała 
mieszkanie spółdzielcze w Siedlcach. 
w związku z zaistniałą sytuacją 
chciałem, po wykorzystaniu zaleg­
łego urlopu wypoczynkowego- (po­
nad 3 miesiące), zwolnić się z kom-

. binatu na zasadzie po_rozumienl1a 
stron. Uzgodniłem ze swoim bezpo­
średnim przełożonym, że odejdę na 
urlop wówczas, gdy znajdę· praco­
wnika na swoje miejsce i odpowie­
dnio go przyuczę. · Znalazłem zastęp­
cę l 23 marca poszedłem na urlop. 

Po urlopie miałem rozpocząć pra­
cę w Siedlcach, ale ~ię bardzo za­
wiodłem. Po tygoc;łniu zasłużonego 
wypoczynku zostałem . odwołany z 
urlopu, a kiedy stawiłem się do 
pracy, wręczono mi ~ypowiedzenie. 
Na nic zdały się prosby o anulowa­
nie tego pisma I zapewnienia, że 

· chcę przecież po wykorzystaniu ur­
lopu zwolni·ć się. Decyzja dyrekcji 
była nieodwołalna. Twierdzono, że 
kombinat „jest na minusie"' i nie 
stać go na zatrudnienie pracownika, 
który nie jest potrzebny 

Od decyzji dyrekcji odwołałem się 
do Rejonowego Sądu Pracy w Zam­
browie. Sąd _przywrócił mnie do 
pracy. na dotychczasowych warun­
kach i zasądził od kombinatu kwotę 
7 800 zł tytułem zwrotu · kosztów 
procesu. 

Dyrekcja kombinatu uz·nała ten 
wyrok za niesprawiedliwy i odwoła­
ła się do Wojewódzkiego Sądu Pra­
cy w Białymstoku. Po rozpoznaniu 
15 czerwca bieżącego roku, sąd re­
wizję oddalił t zasądził dodatkowo 
od kombinatu kwotę 2000 zł tytu-

. łem zwrotu kosztów procesu. Wyrok 
ten uprawomocnił się. Jednak dy­
rekcja kombinatu nie ma zamiaru 
honorować .prawomocnego wyroku. 
Do pracy zostałem przywrócony, ale 
nie otrzymałem wynagrodzenia za 
okres, kiedy pozostawałem bez pra­
cy. Do tej pory nie wypłacono mi 

. też kosztów procesu. Zwracałem się 
w tej sprawie do dy,,rekcji, ale tam 

jakoś nic nie wiedzą. Odpis wyroku 
został złośliwie zagubiony przez dy­
rektora Różańskiego. Zakładowy 
radca prawny udaje, że ni~ nie wie 
na ten temat, podobnie kadrowa. 
Wszyscy umywają ręce. 

Bałagan organizacyjny sprawia, że 
wielu wartościowych ludzi już ode­
szło z zakładu. Inni mają zamiar to 
zrobić, gdyf nie m-0gą pogodzić się 
z napiętą atmosferą i bezprawiem, 
które tu panuje., 

· HENRYK NOWACKI 
Siedlce 

kłopoty z lodówką 
Dokładnie 5 czerwca bieżącego 

roku odwiozłem lodówkę do · Zakła­
du Naprawczego Urządzeń Chłodni­
czych w Lomży przy ulicy Żabiej. 
Wymieniono spi:ężarkę, na którą o­
trzymałem gwarancję. Lodówkę ode­
brałem wł.asnym środkiem transpor~ 
tu 12 czerwca. Po kilku godzinach 
pracy stwierdziłem, że mój sprzęt 
nadal jest zepsuty; przemarzał la­
minowany blat i metalowe przewo-

dy pokryły się szroneJll. Zgłosiłem 
się do l)(;~ownej nap1a-w~. 

Pracownjk, który przyjechał 28 
czerwca, stwierdził, że przy odbio­
rze naliczy należność 7a transport. 
Za pic~wszą na pi awę· zapłaciłem 
34-170 zł I uważałer~i, że następna 
będzie wykonana w ramach gwa­
rancji. 
Porysowaną lodówkę odwieziono 
mi 14 lipca. żadnych należności 
pieniężnych nie żądano. W trzy dni 
później znowu zgłosiłem naprawę 
- tym razem lodówka w ogóle nie 
mroziła. Facnowiec, gdy ją zabie­
rał, obiecywał naprawi(! i zwrócić 
do 28 lipca, gdyż wyje.żdżałem na 
urlop. Jednakże 'dopiero 14 , sierpnia 
prosiłem o zwrot chłodziarki. Obie­
cywano, wielokrotnie mnie zwodzo­
no l do dzisiaj jestem hez lodówki. 

Nie rozumiem, jak można tak lek­
ceważyć klientów Dlaczego tak wie­
le razy trzeba upominać się i prosić 
o swoją własność. Pragnę, aby 
wreszcie ten skomplik\'.lwań.y cykl 
napraw się zakończył. 

JÓZEF TAUROGI:i<:TSKI 
Rakowo Boginie 
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POLEMIKI 

„Dwóch s ię 'bije •.• '·' 
Oskarżam redaktor Gabi·ielę Szczę­

sną, która w mojej sprawie zajęła 
stanowisko bardzo stronnicze, publi­
kując mocny paszkwil na moją oso­
bę. 
Otóż w konflikcie rodzinnym spo­

wodowanym przez siostrę moją Cze­
sławę Gwiazdowską, która doprowa­
dziła 85-letnią chorą ciotkę do sta-· 
nu, jaki opisała pani redaktor, ów 
paszkwil był przygotowany z pre­
medytacją, a podłożem Jego oyla 
chęć usiłowania postawienia r.ni ba­
riery Dowodem powyższego jest 
fakt, iż wspomrnany artykuł ukazał 
się· akurat w dz1eń rozprawy mojej 
z siostrą w Sądzie Wojewódzkim tj. 
3.08.89 r. (o ukazaniu się spomn. art 
siostra wiedziała wcześnie) tuż 
przed terminem rozprawy rożgłosi­
ła o tym we wsi) . ~ konieczności 
muszę publicznie wyjaśnić jeszcze 
raz, gdyż nie zaakcentowała tego 
redaktor, że siostra Czesława Gwiaz­
dowska W tajemnicy przede mną 
dokonała zaboru mojej działki z 
domem i chyba ze mną. Pod moją 
nieobecność własnym klamstwem i 
fałszem uzyskała wyrok w Sądzie 
Rejonowym. Tu -wykorzystała cho:.. 
robę ciotki. Kiedy . dowiedziałam się 
o t-ym od osób trzecich, zaczęłam 
się bronić. Siostra zaś, by mi prze­
szkodzić, rozgłosJła po wielu insty­
tucjach, spowodowała przybycie ko­
misji i UCZY'IlJila mnie „ w ,nną" ca­
łego zajścia. I tu rze{!z znari11er1na 

redaktor, która korzystają::: z 
przywileju niezawisłości dziennikar­
skiej, zapo"mniała chyba o obowiąz . 
ku etyki dŻiennikarskiej. 
Motywem powyższego stwierdzenia 
jest fakt, że posłużyła s~ę pani re­
daktor w budowani4 mi opinii złym 
materiałem Tworzywem uczyniła 
Wypowiedź jednej rodziny, którą w 
s:voim artykule . nazwała m in. „po­
c1otakiem" Wiadomo mi, że prawa-

n -•&#f:ą; §S$~™1Sliiii&W +e!W» 

dziła .pani rozmowę w domu sołty­
sa wsi, a także jeszcze z inną ro­
dziną. Brak tych wypowiedzi w ar..: 
tykule. Dlaczego? Wypowiadający 
się „pociotak" z:astrzega ujawnienie 
nazwiska„ Miał takie prawo, to 
prawda, ale już w takiej sugestii 
łatwo przewidzieć kłamstwo. Dziwi 
tylko, że pani redaktor przystaje do 
takiej transakcji. Korzystać t kłam ­
stwa jednego, żeby zniszczyć dru 
giego? Takiej osobie nie przystoil 

ów „Anonim" ·zwany powszechnie 
„Sztygarem" „sianem się wykręcił" 
- }tłamał I dlatego prosił • zaka­
muflowani·e swojej . osoby. Prz~de 
wszystkim powinien pilnować swo­
jej opinii. Pochodzi z rodziny recy­
dywistów, sa~ ocalał tylko za spra­
wą amnestii. Wstydzi się powiedzieć 
że ów „przerobiony taki chłopak z 
żytem" to .,Anoni.ma" rodzony brat, 
który usiłował l mnie oszukać czglo-

. sił · się . wsiać mi żyto na działce. 
Żyto ·pożyczył u sąsiadki l nie od­
dał, a mnie o· tym nie powiedział. 
Gdy dowiedziałam się, wypędziłam 
go, sąsiadce żyto oddałam z: procen­
tem, a „dobrodzieja" rozliczyłam za 

' • ;wa• ; ea•a 

pracę, na co mam dokumentację). 
„Anonim" śmie jeszcze poruszać 

sprawę ożenku syna?! - Nie do­
powiedział, że pretendentka to jego 
wujeczna siostra. I tak to „Anonim" 
szukał przyslow~owego 1,kija d-0 u­
derzenia" 

W budowaniu mi opinii jest ~e­
szcze głos matki „Anonima", która 
rzekomo „widziała" ... sokoli 
wzrok! - odległość ok. 150 m roz­
dzielona działką ze zbożem, . i d -vo-

ma podwórzami zarośn.:ętymi i.'::>7-
łożystymi drzewarpj? ! A nie widzia­
ła to matka „Anonima", jak jej syn 
zarzynał cudzą krowę na po!u? , 
Szkoda, że nie widzi tuż, tuż bli­
ziutko, to jest wokół siebie? Oj! 
Więcej za1interesowania swoimi spra­
wami życzę. Radzę też mówić mniej 
i ciszej, gdyż tylko „małe umysły 
mają dar wiele mówić, a nii<: nie 
powiedzieć" .. 

Pami redalttor posługując się kl U­
chym materiałem - bełkotliwą ga­

. daniną „Anonima" - dopuściła się 
naruszenia mojej godności obywa­
tE7lskiej i takim to sposobem usilo-

5 &F 

MIEJSI{IE -PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPOD ARKI l{OMUNALNEJ I MIESZKANIOWEJ 
w Łomży 

na nw. sprzęt: 
1. Autobus Jelcz PR 110, rok prod. 1985 (od budowa), nr podwozia 12RB-21 ~306/85, 

cena wywoławcza - 1 500 OOO zł, 
2. Podwozie Jelcz 315, rok prod. 1977, nr podwozia 021421 
cena wywofawcza - 3 OOO OOO zł, 

3. Podwozie Star 28, rok prod. 1978, nr pod wpzia 84121, 
cena wywoławcza - 1 500 OOO zł, 

4. Nysa AN-21, rok prod. 1983, nr podwozia 290395, 
cena wywoławcza - 1 500 OOO zł, 

5. Ładowacz cyklop, rok prod. 1977, :ór podwozia 741869, 
cena wywoławcza - 650 odo zł, 

6. Przyczepa, rok prod. 1974, nr podwozia 31554, 
cęna wywoławcza - 170 OOO zł, 

7. Przyczepa, ro~ prod. 1983, nr podwozia 10 7538, 
cena wywoławcza - 200 OOO zł. 

Przetarg odbędzie się w dniu 28 września 19 89 r. o godz. IO.OO 'v biurze MPGI~iM w Łomży, 
ul. Armii Czerwonej 57 c. 
Sprzęt _można oglądać w dniu 27 września 19 89 r. w godz. 8.00-14.00 w Zakładzie Transpor-

tu i Sprzętu, ul. fabryczna. . 
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić w kasie przedsiębiorstwa 

· w przeddzień przetargu. 
Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przę ~argu bez podania przyczyny. 

K-469 

wała celowo zaszkodzić mi. Dlacze­
go? Przecież się nie · znamy! 

P.S. Pani Redaktor! Mówi się i 
pisze „mieszkańców Lemiesz", a ~ie 
.,mieszkańców Lemieszy.". Radzę 
wejść w kontakt z panem Miodkiem 
i żyć w zgodz.i:e ze „Słownikiem po­
prawnej polszczyzny". 

APOLONL.<\. PŁATUŃSKA 

Od autorki: 
Właśniei dlatego, że się nie znamy 

- jak Pani podkreśla - swój tekl't 
oparłam o rozmowę z Panią wl.aś­
nie, zainteresowanymi członkami ro­
dziny, mieszkańcami wsi, a także 
Pani przełożonym oraz I sekretarzem 
Komitetu Gmiru._g-o PZPR. Z tych 
rozmów wyłonił ~ię taki; a nie in­
ny obraz. W swoim liście nie wska- · 
zała Pani żadnego fragmentu moje­
go tekstu, który zawieralby ewiden­
tny fałsz. List nie- jest więc żad­
nym sprostowaniem, lecz uzupełnie­
niem tekstu o plotki. Zarzucanie 
kłamstwa moim informatorom to 
z.byt wątła podstawa do polemiki. 

Maim działaniem - z.godnie z e­
tyką dziennikarską i ludzkim współ­
czuciem - · kierofVała troska o los 
starego, bezbronnego i bezdomnego 
człowieka • 

Nie można mi zarzucić stronni­
czości, ponieważ uwzględniłam Pani 
stanowisko, cytując Jej pogląd oraz 
pochlebne opinie przeł-0żonego i I 
sekretarza Komitetu partii. 

P.S. Aby mnie -ostatecznie przy­
gwoździć, pani Płatuńsk.a do całej 
gamy rzekomych moich uchybień 
dO'I'zuca jeszcze błąd język·owy. I 
podpiera się autorytetem doc. 1\1:iod­
ka i ,,Słownika poprawnej pol.;zczyz­
ny". Kiedy s.ię przywołuje a-ut.o.ry­
tety, nie wypada ich ośmieszać, s!&­
wiając w obronie złej sprawy. Fo­
prawna fO'I'ma brzmi „r em:esL..y", 
niezależnie Od nawyków IDH!jf<:O­
wych. Czyli raz jeszcze: „Przyg~!liał 
kodoł gaxnkowi„.". 

GABRIELA- SZCZĘSNA 
• 

Sił*& & IH&kł*ł4 *5 && ' "i$S4GWXMAAW SA 

OG~OSZENIA DROBNE 
~AGUB.IONO dowód osobi sty, legitymację służbową, 

ks1ążeczk1 PKO na nazwisko: Jadwiga Chętnik. No­
wogród 765-:62. 

K-5506 
WIDEOKAMERĄ wszystk.-0 - tanio. 

54-94 do 15.00. 
Łomża, tel. 

USŁUGI wideokamerą. Łomża, tel. 69-419. 
K-5-191-00 

K-549-ł-OG 
MIESZK~M w USA. Jestem w średnim wieku. Po­

znam. panią do lat, 35 . Zdjęcia, jak najwięcej o so' 
i życiorys klerowac pod adresem: J. Smetaniuk P.O. 
BOX. 842, Lomita, California 9071'1 US.A. ' ' 

TELEWIZOR kolorowy Rubin Używany 
Tel. 40-35. 

K-3274-0 
sprzedam. 

K-5511 SPRZEDAM samochód ciqżarowy m arki mercedes 
407D. Stan dobry. Wiadomość: Łomża ul. Jasna 23, t eL 
68-608 po 17.00. 

K -5-
p,~SPR63z0EDAM tanio no"*y syntezator y Ą. , r. H \ 
~ - , wzmacnia~z gitarowy PEAVEY specjał 130. 
gitarę GODWIN, gitarę B SS Jolana Galaxis, zestaw 
Regent 60, wzmacniacz WERl\ION . gitarowy REGE . .J''I' 
1040. Wiadomość: Slawomir Kamil'lski, Ostrołęka, ul. 1 
Poznańska 28. 
, K-5512 CZYSZCZENIE dywanów. Łomża, tel. 68-251. 

K-5515-1 
PR:ACA za granicą. Napisz: Biuro GA ·I " ul 

Leyka 43/19, 12-100 Szczytno. " · 
K-,...3~11 

SPRZED~M Fiat~ 125p . (9-letni). Wiadomość: Ta-
deusz Jezierski, K1sielnica k. Iarianowa. K~5li 
~ALZENSTWO poszulrnje do wynaj ęcia mies7.kania. 

mmimum dwupokojowego lub małego domu. L mia. 
tel. 60-122. • {-:':~ 1 '-, 
WYDZIERŻA WI'Ę dwa pomieszczenia o pow. SO ro C 

kw na usługi lub biu~o. Wiadomość: Lomża, tel. ~ 
44- 80. F:-552~ 
ZA~IENIĘ nową wannę l,'Tł na krótszą, do 1,60 m. 

Łomza, tel. 69-247. K-5521 

„ 
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OGŁASZA 

PROKURATURA WOJEWODZI{A 
\V Łomży, ul. 22 Lipca 3 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na samochód marki „Polonez", rok -produkcji 1978, 

cena wywoławcza 1750 OOO zł 
Przetarg odbędzie się w dniu 22 września 1989 r., godz. 10.00. 

W wypadku niedojścia do skutku I przetargu, II przet~rg odbędzie się 
w dniu 29 września 1989 r. godz. 10.00. -· · 
Przystępujący do przetargu winien wpłacić do kasy zakładu wadium 

w wysokości 1 o proc. wartości. 
Zastrzegan1y sobie unievvażnienie przetargu bez podania przyczyny. 

• • 
1rma UPI 

klody · drewna iglastego · i liściastego · 
(także kopalniaki) oraz las do· wyrębu. 

Należność płatna gotówką w dniu za­
kupu. W of er cie prosimy podać rodzaj 
drewna, ilość, , cenę wyjściową, propono­
wany termin transakcji, dokładny adres.. 
Oferty· 18-400 Łomża, świercze\.vskie- . 
go 7a, Biuro Ogłoszeń. 

K-5518 

K-470 
·-~-

. 

,~ORBIS•• 
Ek!Ji>ozytura-w Łomży 

ul. Rządowa 3, tel. 44-57 . 
po„eco 

bilety lotnicze na linie 

LOT 
na trasach: 

Warszawa - Nowy Jork · -­
Warszawa 

Warszawa - Chicago -
Warszawa 

Warszawa - Montreal -
Warszawa 

ZAPRASZAMY 
K-464-o 

PRZEDSIĘBIORSTWO EKSPLOATACJI WĘGLA ,,ZACHOD'' 
W ZABRZU , 

KOPALNIA W~GLA KAMIENNEGO 

w Zabrzu, u, -Makoszowska 24 

TRUDNI. OD ZARAZ DO „ PRACY POD ZIEMIĄ . 
męzczyzn w w·ieku_ od 18 do 40 lat,, w zawodach: górnik, ślusarz, elektryk, 
pracownik niewykwalifikowany pod zi~miq oraz pracowników na powierzch­
„; w zawodach murarz, dekarz. zdun, robotnik budowlany. 

-PRACOWNIKOM. ZAPEWNIA SIĘ 
. 

~ wynagrodzenie wg układu 'zbiorowego dla ?W w zależności od stopnia . 
kwalifikacji i stażu pracy, 

~ wynagrodzenie z Karty Górnika, 
. -

~ deputat węglowy w wysokości 8 ton rocznie. (dla pracowników ·żonatych), 

~ roczne nagrody z funduszu zakładowego (13 i 14 pe.nsja), 

~ z okazji Dnia Górnika przysługuje nagroda w wysqkości miesięcznego 
wynogrodzen io. 

~ 1ednorazowq pożyczkę na zagosp0darowanie w wysokości 1'00 OOO zł dla 
pracowników zatrudnionych ppd zieniiQ, którzy· zawarli związek małżeń­
ski oo 01 02 1982 r.. umarzanq po 5 latach nienagannej pracy, 

~ premie iubileuszowe ' za 15, 20, 25, · 30. 35, 40, 45, 50 łat pracy, 

~ zakwaterowanie ; wyżywienia w · Domach Górnika, 

~ dodatek stabilizacyjny przez okres 2 -lat w .wysokości 831 O zł miesięcznie 
i do 5 lot w wysokości '4155 dla osób, które po raz pierwszy podjęły 
prace pod . z1em1ą. 

Nie przyjmujemy kar;dydatów do pracy zwolnionych dyscyplinarnie lub z po­
rzuceniem ;>racy. 

. 

O ENTY· WY AGANE ~O PODJĘCI.A PRACY 
_J dowód oso,,bisty 

.::::J tegitvąiocio ubezoieczeniowa 

G ksiożeczko wo1skowo 

~ świadectwo oracy 

8 świadectwo szkolne 

~ dla ".>Sób z róln1ctwo zaświadczenie z Vrzędu Gminy potw~erdzojące czo~ 
sokres procy w gospodarstwie rolnym wraz z adnotoc;q, że może pra­
cować oozo rolnictwem 

Szczegółowych informacji udziela Dział Zatrudnienia, po osobistym zgło· 
szeniu c;ie •ub tełefonic2nie 71-40-41 wewn 5655 Przy K~oalni istnieje Za· 
sodntczo Szkołó Górniczo w Zabrzu. uf 3 Moja przyjmuiąco młodzież do 
łlaukl w wieku 15-18 łat. Informacji udziela sekretariat szkoły, . telefon: . 71 • 
-29-15. 

K-53:2-0 

·„ 

/ 

Łomżyńskie Zakłady Spożywcze 
SPÓŁDZIELNIA PRACY 
·w Ł.omiiy, _ul. ·zjazd 10 

D 
OD -ZARAZ: 

8 mistrzów produkc ji i brygadzistóvv 
WYMAGANE: 

~ .- wykształcenie wyż~.ze lub średnie z 3-letnim -stażem pracy 
na ww. stanowisku . 

· SPECJ~LNOSC: technologia żywności, przetwórstwo· mięsne, 
owoców, warzyw. 

· l{ORZYSTNE W ARUNI\.I P~ACOWE. 
Bliższych inforn1acji udziela Dział Kadr, tel. 52-45. 

' K- 467-o 

k 344-0 

KRAKOWSKIE PRZEDSłĘBIORSTWÓ BUDOWNICTWA 
PRZEMYStOWEGO -

-,,IK -1~ A IK IB-tUJ ID'' 
30-133 KRAKOW, u·L. .oz1ER%YŃSKIEG0 112 

posiadające licencję eksportową na wszystkie kraje świata -
' 

PRZYJMIE-· DO' PlłACY 
PRACOWNl.KO_W W ZA WOO.ACH 

8 murarz-tynkarz 
8 cieśla 
~ blacharz-dekarz 
8 . zbrojarz:-betoniarz 
liJ fliziarz-posadzkorz 
8 oper.atar żurawi samochodowych z uprowni~n iami Ili kl. + pra-

wo jazdy kat C · 
-GJ operator agregatu tynkarskiego · 
8 operator koparki z Ltprawnieniami Ili kl. + prawo jazdy kat C 
G] operator sprężarki · 
1:-s kierow~a rrawo jazdy kat.. C + E 
EJ mechanik samo.chodowo-sprzętowy 
EJ blacharz samochodowy--spawacz 

-8 wvdawca oaliw 

PRZEDSił;BIORSTWO ZAPEWNIA 
- po roku nienagannnej pracy w KPBP, a 5 latach w PRL wyjazd 

na budowy eksportowe 
- po przepracowaniu 5 lót możliwość otrzymania Mie~zkania w Za­

kładowej Spółdzielni Mieszkaniowej 
- zakwaterowanie we własnych hotelach· (tylko dla mężczyzn) 

UWAGA 
ZAKl..ADY PRACY! 

PRACOWNIKÓW W ZAWODACH: 

n1urarz-tynkarz 
cieśla 
zbroiarz-betoniarz 

• t ;..;. 

zainteresowanych szybkim ~}'ja: z ~ e m n a b u d o w y e k_ s p o r· 
., 'l w e pr~edsiębio. s'fwo r>rzyjmi~ ·di? pracy no tasadzie oddelegowa­
nia z przedsiębiorsł~a maeferzyslęgo. zapewniając.· 
- po trzech rn1esiqe.aoh 'l1enogcifin'ei. pracy w KPBP. a S latach w · 

PRL wviozd „o bud0wv· eksportowe ,. ' · 
. : - . ·• . 

_ Chętnych do ' 5korzvstanio·· ·2 Qfertv prosimy . o .zgłaszanie się do 
Działu Zatrudnienia. Szt<ofenło ł Eksportu w Krakowie. ut. Dzied:yń­
skiegef 112. telefon 37-52-4.8 lub 37-SS·SS · wewn. "21'5. 

• 

- -

I 



• • .. In formacie 
.Kulturalne 

WŁAMANIA 

zapanowala istna plaoa włamań 
do sklepów, mie17k,ań, piwnic i 1a­
mochodów. Złodzieje poczvnaią 10-
bie wyjątkowo bezczelnie: ?omem 
zr11wają kłódkf, rozwal~ią- drzwi, 
1DJ1bijajq 1zyby. ZgaTnfaJą, co łm 
wpadnie w ręc~. ~zasem nie znaj­
dują nic do wzięcia. Oto przyklady 
z ostatnich dn!. 

W nocy z 30 na 31 sierpnia w 
Wiinie wlamywacze !forsowali 
drzwi sklepu i sąsiadującego z nim 
kiosku. spożywczego. Niestet11 półki 
ł kasy b11l11 puste. W •klepie · w 
Kramkowie tej samej ftOC11 znaleźli 
;edynie 1000 zł, a w Bożejewie -
100 t11s. zł, pastę do zębów, szczo­
teczki, dlugopisy f piwo. 

Tej samej nocy wlamywacze spe­
netrowali lokal · Urzędu Gminy w 
Łomży -(weszli przez okno .toaletv). 
z jednej z szaf zabrali 190 tys. zl. 

Ei3 • © 
Henryk R. z Łom~y zglosil 2 . 

· września włamanie do swej piwnicy 
w bloku przy u.Z. Pięknej. Zlodzieje 
obrabowali również sąsiedniĆł p,iw­
nicę. Zabrali dwie szlifierki i rower. 

Ei3 • Ei3 - . 
Powróciwszy do domu 3 września 

rano,- Jan B. zastał rozbite drzwi 
mieszkania (w bloku przy ul. Kon­
st11tucji 3 Maja w Łomży). Zginęlo 
180 marek RFN-owskich, dwa złote 
pierścionki, obrączka, srebrny łań­
cuszek i moneta 1000-zlątowa. 

• Lorr>Vńska Orkiestra Kameral­
na udał• sic 1 rewizytą do Kaza­
nia. . Prezentuje tam utwory ' pol­
skich kompozytorów (od XVI wieku 
do czasów naj.nowszych). 

• Zespół Pieśni l Tańca „Lomża" 
ogłasza nabór dziewcząt i chłopców 
w wieku 14-18 lat. Egzami-ny od-· 

. będą się 20 1 21 września w godz. 

Antoni K. z W11sokiego Maz. 
stwierdził 4 września, że zlodzieje 
odkręcili i ukTadli wszystkie koła od 
Jego 1amochodu (łącznie z zapaso­
w11m); samochód stal w garażu. 

Mieszkaniec Szczytna - Henryk 
S. alużbowo po;echał „maluchem" do 
Grajewa. ZatTzymal się w hotelu 
Zakładów Płyt Wiórowych. Rano 
stwierdził, te z ;ego samochodu w11-

. montowano gaźnik. · 

Z KROllK 
MO 

W nocy z 3 na 4 . wrżeśnia wla­
mywacze obrobili sklep w Starej 
Łomżt1. Ich łupem padlo 457 tys. zł, 
150 butelek wódki, 9 butelek szam­
pana, karton ptasiego mleczka, 10 
sloik6w fasolki po podlasku i 5 pl-a­
st11kowych skrzynek. 

Z piwnicy Jana G. z Grajewa 
zoinąl komplet łazienkowy, komplet 

. talerz11 -chińskich, 2 worki papieru 
toaletowego, 2 szybkowary i proszek 
do prania. 

W nocy z 4 na 5 września ze skle­
pu we wsi Włodki (gm. Mały Plock) 

13.00-16.00 w Wojewódzkin\ Domu 
Kultury przy ul. Sadowej_. 

• Osoby interesujące się kulturą 
słowa t recytacją zaprasza WDK 
(20 września o godz. 17 .OO, pokój nr 
309). Pierwsze spotkanie poświęco­
ne będzie programowi pracy (m.in. 
zajęcia warsztatowe, wyjazdy na 
spektakle itp.). 

u.kradziono 60 butelek wina „paty­
kiem pisanego" i 237 tys. zł; ze 
sklepu w Piątnicy przy ul. Czarno­
cińskiej - dwa kartony opali, 10 
kg wędlin, 6 kg cukierków; ze 
sklepu. w Czarnocinie - orzeszki 
ziemne, ·kako, komplet talerzy i 30 
tys. zl. 

WYPADKI DROGOWE 

Na skrzyżowaniu ul. Sikorskiego 
i Nowogrodzkiej w Łomży 5 wrześ­
nia kierowca motocykla „Jawa" wy­
musił pierwszeństwo i uderzył w 
ciągnik. Ze zlamaną n.ogą znalazł 
się w szpitalu. 

W Beldzie (gm. Rajgródf 83-letni 
Jan G. wtargnąl na jezdnię pod 
przejeżdżającego -stara. Doznal cięż­
kich obrażeń. 

--
INNE 

W Biebrzy kolo Sieburczyna w no­
cy z 1 na 2 wrżeśnia utopii się 35-
-letni Miroslaw W., uczestnik wy­
~ieczki z Warszawy. Wpadl do wody 
podczas sprawdzania wędek. Zwloki 

· nie zostały odnalezione. 

W zabuctowaniach Stanisława C. 
ze Slucza (gm. Radzilów) wybuchl 
pożar. Splonęla częściowo murowana 
stodoła z tegorocznymi zbiorami i 
maszynami rolniczymi (straty. - ok. 
7 mln zl). Przyczyną pożaru było 
zwarcie instalacji elektrycznej. 

(mak) 
·' • 'Ó\.•:.."-=''"- L • 
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OGŁOSZENIA 
EKSPR-ESOWE 

SPRZEDAM kawalerkE: w Białymstoku. 
Wiadomość: Łomża, tel. ł3-08. 

. K-5524 
SPRZEDAM Fiata 126p (1978) po prze­
kładce (1985) . Wiadomość: Łomża, tel. 
68-849. 

K-5525 
ORGANY CASIO sprzedam. Lomfa 33-51. 

I K-5527 
ZAKŁAD usługowy AGD zatrudni mon­

' terów lub chętnych do przyuczenia w 
tym zawodzie. Łomża, Pl. Zeglickiego. 
33-74. . 

lt-5531 
SPRZEDAM: Star-200, Fiat 126p w do­
brym stanie. Tanio. Wiadomość: Łomża . 
Poznańska 70, godz. 16. 00-19.00. 

K-5535-0 
PRZYJMĘ spawaczy do zakładu. Lomża. tel. 61-01. 

, . K-5538 
SPRZEDAM charty afgai\sk1e - szcze­
nięta. Łomża, Wesoła 121. 

K-55 41 
PRZEDSIĘBIORSTWO Zagraniczne i 
Spółka budowlana zatrudni: · murarzy 
rob. budowlanych, betoniarzy, zbrojarzy 
cleśU, monter. konstr. stalowych, 
malarzy, spawaczy z upraw., de­
karzy-blacharzy, posadzkarzy, glazurn:­
ków, tynkarzy. Zapewniamy kwatery . 
Telefon: Kadry Warszawa 21-18-30 .. 

K-346.:.0 
ZAGRANICZNE oferty matrymonialne 
Paniom, Panom wysyła „ WENUS" skr 
27 Swieradów. 

p 826-0 
„LUCYNA", 68-205 Kunice, skrytka 2, ko­
jarzy małżeństwa 'krajowe, zagraniczne. 

p-879-0 
SUPERKATALOGI matrymonialne 
„Halszki", „Lucyny", „Doroty-Polonii" 
Oferty b iur zagranicznych - wysyła 
„Halszka". Zary, skrytka 12. 

p-889-0 
BROSZURKĘ „Pozycje miłosne" otrzy­
masz wpłacając 1000 zł zwykłym prze­
kazem pod adresem: „Goldmar". Opole-1. skrytka 14. 

K-132-0 
SPRZEDAM Fiata 126p z 1937 roku-. Lom­
~a. tel. 23-84. 

K-5543 

UWAGA FOTOAMATORZY! 
U NAS JUŻ REFORMA 

Na_jtańsze odbitki ~arwne w Polsce na papierze AGFA 

Z filmów wywołanych u nas, przy zamówieniu po 1 sztuce z do-
brych: ... 

~ małoobrazkowych, format 7X 1 O - idernny format do albu­
mu 
- .cena tylko - 300 zł, 

~ małoobrazkowych · i pocket format 9 X 13 
- cena tylko ,- 400 zł, . -

~· małoobrazkowych i zwojowych format 13 X 1·s 
cena· tylko 800 zł. 

. TYLKO DLA BOGATYCH 
• 

Odbitki na papierze KODAKA - bardzo drogie - bardzo dobre. 
Odbitki ze slajdów wykonywane techniką specjatnq na popierze od­
wracalnym. 

STUDIO FOTOGRAFICZNE AFP ZAPRASZA! 

A d r e s : 03-318 Warszawa - Bródno, ul. 0.gińskiego Sa, 
tel. 11-50-95. 

00-545 Warszawa - Śródmieście ul. Marszałkowska 72, 
tel. 28-32-29. 

PRACE MOŻN-A NADESŁAĆ POCZTĄ! 
K-347-0 

, 
• Państwowy · Teatr. Lalek w 

Lomży rozpoczął 12 września trzeci 
sezon spektaklem· pt. .,CzarodzieJ 
Puszek" A. Popescu w wykonaniu 
gości z Kazania. Wznowil też przed­
stawie14ia: „Tygrysiątko, słoniątko i 
lacia.ta krowa" oraz „Czarodziejslo 
pierścień". Szczegól owy program 
występów uzyskać można pod tele­
fonem 59-55 . 

„Roma'; GRABOWO: 15- 17.69 -
„Kamienny wyrok", kan., 1. 18 ; 19-
20.09 - „Spowiedź dziesięcia wie­
ku", poi., od 1. 18. 

„Relax•• GRAJEWO: 14-16.09 -
~,Superman III", USA, od l. 12; 17-
20.09 - „Interkosmos", USA, od 
1. 12 . 

„Oaza" JED\VABNE: 16-17 i 20-
21.09 - „Niety~alni", USA, od l. 18. 

„Wrzos" KOLNO: 15-16.09 
„Amadeusz", · USA, od l 15; 17-
18.0·9 - „Rajski ptak", pol., od l. 15; 
20-21.09 - „Krótki film o miłości" , 
pol., od 1. 15. 

,.l\fillenium" LOMŻA: 15-17.09 -
„Magiczny warkocz'', chin., od l. 12; 
18-21.09 - „Frantic„, USA, od 1. 
15. 
„Październik" LO~ZA: 14-16.09 

- „Sto:warzyszenie złoczyńców". 
franc., od l. 15; 17-19.09 - „Ucie­
kający pociąg", USA, od 1. 18; 20.09 
- „Kosmiczne jaja", USA, od 1. 12. 

„Saturn" STAWISKI: 14-17.09 -
„Dom gry". USA, od l. 18; 19-20.09 
- . „Dziewczynka z hotelu Excel­
sior", pol., od l. 15. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 14-17.09 - „Dom przy Carrol 
Street", USA, od J. 15; 19-21.09 -
„Oszołomienie", pol., od 1. 18 . 

„Kosmos•• ZAMBą.ów: 14-15.09 
„Ludzie-koty", USA, od J. 15; 16-
17.09 - „Komisarz", ZSR;;t• od l._ 15; I 
18-21.09 - „Nocne gry „ USA, od 
l. 18. ~ 

!i!llm--m::• w - + W#ł±W e±łffi* 

Wyrazy głębokiego współczu-
cia 

Kol. ZDZISŁAWOWI 
DOBRONSKIEMU 

i Kol. ANDRZEJOWI 
DOBRONSKIEMU 

z powodu zgonu 
MATKI i BABCI 

składają: 
Dyrekcja oraz współpra­
cownicy PSiTWM Spółki z 
o.o. w Łomży 

K-484 

Wyrazy szczerego współczucia 
Kol. WlESŁA WOWI 
MODZELEWSKIEMU 

. z powodu śmierci 
OJCA 

składają: 
Zarząd i współpracownicy 
WSOP w Łomży 

K-490 

Wyrazy serdecznego współ­
czucia z .powodu zgonu 

MATKI 
Kol. ROBERTOWI 

BRONOWICZ 
składają: 

Zarząd i współpracownicy 
BS Łomża 

K-491 

· 15 
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Na · rynkach zaehodntch ukaza­
.a się nowa gra ' komputerow a 
pod nazwq „Zróo to · sam". Po 
iaciśni<;:ciu odpowiednich gu;zi-
-:ów na el,ranie' monitora uka-
ujq' się dwie sytwetkt tudzltie, 

.tamsRa t męska. Damska ucieka, 
•nęslca gont tę pierwszq i cal y 
.owcip polega ·na· takim sterowa-
1iu ludzikiem· męskim, by do ­
,onii ludzika żenskiego. Przeszka­
Jza mu w tym kombinacja trud· 
11ych. do przewidzenia sytuac ji . 
Między tnnymt na trasie pościgu 
; potkać może pottcjantów, strze­
; ąc,1ch osobników plct · ,żeńskiej 
orzed takimi jak on lol;luzami . 
J eś Li jednak nie wpadnie on w 
ręce i pokona dużo innych , ;esz­
cze przeszkód, na końcu pościgu 
.:zeka go nagroda w 'postaci krót­
~iego fiLmiku porno, którego ni e 
można zobaczyć bez dokonania 
•JWaltu na ludziku .żeńskim . Pe­
wien dzienikarz francuskł zast a-
1awta się, co wlaściwie ma ozna-
czać nazw a tej gry. Czy chodzi 
o to, żeby grający· zrobH sam 
to, co na ekranie monitora czy. 
rii elektroniczna figurynka . p ro ­
wadżona jego rękql' 

... 
Jak stę wydaje, padi kolejny 

··ekord godny zanotowania w 
csiędze Outnessa. Najstarsza, zare­
j estrowano, dotąd prostytutką o­
lcazala się · niejaka Liza Crosby. 
l>ani ta mieszlca aktualnie tQ Sin­
gapurze i uprawia tam swój za­
wód, mimo że ma lat siedemdzie­
siąt dziewięć. 

.po~redakcyjna 

eks~poczta. 
Szanowna Redakcjo! 
N a ostatniej stronie, którą 

czytają ludzie z humorem, 
powinniście prowadzić rubry ­
kę w celu poznawania się Zu ­
dzi różnych płci ze sobą. Ja ' 
na przykład jestem ąziewczy- · 
ną w . wieku lat 26 i bardzo 
chętnie poznałabym młodego 

czlowieka, albo i star'szego, 
żeby można bylo z nim po­
dowcipkować i czasem robić 
też inne różne rzeczy. Nic 
zdrożnego na myśli nie mam, 
_ja tyl ko nie lub ię ludzi po­
nurych, co się nawet nie u­
śmiechną i .zaraz by się za­
bieral i do macania · dziewczyn. 
Trzeba najpierw porozma­
wiać z jakimiś kawałami o 
seksie, albo mogą być nawe t· 
polityczne, byle nie za bar ­
dzo sprośne, których nie lu­
bię. 
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'FUTRYNA ·Z WIERSZYKIEM 

..:{I. - !! 1!_· r. il-, 
Oj żeby to ja uyiam 
Królem Her9dem to by 
Gorzkioh żali nie śpiewali 
Rozprawiłabym się z narodem 
T rzy dni 
B y z portek wytrząsali 

· A raczej kiecki prali. 
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GENOWEFA ZAGROBA 
Z agroby-Zakrzew o, 

18-300 Zambrów 
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HENRYK SAWKA 
(„Gazeta Krakowska"}ł 

PRAWDY 
spekta~ularne' 

Szekspir był Arabem, \ 
a jego sztuka „Romeo i 
Julia" jest niczym innymt 
jak tylko literackim opi-1 
sem starej legendy arab- 1 
ski ej. 

Muamar Kadafi I. 
.._....; ... 

f Z CYKLU: NOWE NAUKI EKONOMICZNE 

~ -----------------------------'> 

Na · całym świecie handel 
specjalizuje · się w sprzedaży 
tych towarów, których nad­
m iar na rynku sprawia, iż są 

one trudno zbywalne. 'Służą 
temu: r ozbudowana .reklama, 
przemysł coraz fikuśniejszych 
01>akowaii zaprojektowanych 
wedle gustów klienta, bada­
nia marketingowe, akwizycje, 
systemy ratalne, upusty mar­

. i owe, przeceny i cały szereg 
innych jeszcze zabiegów za­
c!1ęcających obywateli do do­
lwnanla. zakupu czegoś, co 
bard:w często nie jest im rlo 
ni~ri>go potrzebne. U nas ina· 
ciej, my brzydzimy si~ or­
dymu .!ym l:r:un:frsfr.rcm. 

Nasz handel, zwfaszcza o-

J~Di,OCZONA 
PARtlA 
LE Wl,COWYCH „ 
!tONSERW .A TY·STOW 

stat„1io, specjalizu je si'ę w 
zwielokrotnianiu obrotów, 
przy· czym nie chodzi o sa· 
me pieJ;tiądzc za towary, ale 
o obroty wielokrotne jednym 
i tym samym towarem. Stan­
t~:A.rdowym niejako przykla­
dem noże tu być histrt„ia Jo­
r~uw'-i M"r~i „~nlar", s11rze­
da. +ej czterem różnym kii en-

tom w kobierzyńskim sklepie. 
Wyczynu tego dokonał eks­
p edient, .który .na py~anie po­
stawione mu w śledztwie po­
wiedział: „Mam miękkie •ser· 
ce i nic mogłem patrzyć na 
tych biedaków, kt<\rzy od 

.. kilku miesięcy walczą o lo­
dówki. Sprzedałem im jedną 

i tę samą, to fakt, ale kaidy 
z nich cieszy ł się zakupem 
przynajmniej przez kilka go­
dzin. No, a poza tym pienię­
rzy nic wziąłem dla siebie, 
pozostały w sklei.lic". 

Nas·1ym zdaniem sąd be-
dzie nial tn~dny ' orzech clo 

czy 
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ZOJGINIEW J UJ KA 
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zgr_, i nia. \V:~riat to, 

może oreli; l'Sor nowcJ 
zofii handlu zastarzałą 

filo­
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DOBY ZAł\T' mFi ·WART 
„ 

Pan Antoni Słaby z Zam· 
,browa, zatniesz.kały przy uli ­
cy Swiętokrzyskiej 7 m. 30, 
przysłał garść tynfanianów,· 
'które w od.róŻlmeniiu od in- \ 
p ych nie dQtyczą rysowni· 
lk&w, ale racz.ej ogólnej idei 
isamego konkursu Oto one: 
O „Tynf, lciedyś pieniądz 

obiegowy , 
Jaikże teraz byłby 

zdrowy!" 
O „Tyn! tynfowi nie zawsze 

bywa równy 

• 

' 
Premiowany nagrodą - to 

Tynf główny 
• ,,żart na grodzo.ny Tynf err• 

Tynf nagrodzony tartem 
Obaj do siebie podobni 
Obaj jednako warci!" 

W kolejnej edycji kookur· 
·su (kupon nr ?9) zwycięży' 
rysunek DARIUSZA LIW A 
NOWSKIEGO (nr 3). , Nagro-
dy ksiązkowe wylusowal: 
ANDRZEJ KULIGOWSKI 
(Lomża) I ,FAUSTYNA SKO­
WRONSKA· {Białystok). 
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POZIOMO: 1) kołodziej, 5) tra 
wa drugiego pokosu , 8) chowa 
głowę w piasek, 9) powód; po­
.budka do dzlałania, 10) rodzaj 
gwoździa, 13) pra-Osy.tn iec, 1-11 
dla rolnika lub aktora, 15) daw­
ny , światowej słowy polski 
młoc'iar:t., 17) ow or połucin iow:r 
18) słodycz na pa tykl.I, 19) zimo 
wy po jazd, 21 ) <'Zarnokslężnik 
23) n p. lisia kita. 24) otwór w 
ścianie budynku, 26) miara dro 
1nch lmmieni 28) pra \'J}' <!uołv\1 
Biebrzy , 29) ustne lub pis1?mne 
porozumienie, 30) kłamca. 31) ce 
na , opłata stała, urzędowo usta· 
Jona. 

PIONOWO~ 1) zar aza , epidemia. 
2) promienio tw órczy pier wiastek 
chemiczny , 3) spo.sób postępowa· 

Ił ŻELAZKO 
li tORBA ·1URYSTYCZIA 

KSIĄŻKI . ' 
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\ 

. 
ni:l, mówienia •acbowanla się, 
4) bycie , Istnienie, 5) rybia kost­
ka, G) Jon , -71 kowbojski rek wizyt, 
tt) stary , tnł!lzctony statek t?) 
sztuczny materiał nbranloW) tG) 
w dzienniczku nleasłornego ucz­
nia, 17) papierowy ' plenladz, tS) 
gruhy 'Powróz " wlńknn , 19) ptak 
drapie:!ny utvwany w myśll~twle, 
20) ustalona, ogólnie przyjęta za. 
sada, reguła , 21) on,yrząd do 
na wijania pri.ęd-iy . 2!1) narzędzie 
do pielenia chwastów, 25) prze­
pływa przez Lenłni::rad, 271 ns. 

(li Cl.) 
Wśród CzytelułkOw, którzy w 

ciągu 10 dni nndeślą prawidłowe 
rozwiązanie (opatrzoue kuponem,) 
rozlosujemy nagrody ufundOW<lne 
przez Społeczne Stowarzyszenie 
Prl\Sollnawc-it> „Stopka". 

RH.OŻ\Vl ,\ZANIE KRZYŻO\VKl Z NR. 3-ł /89 

POZIOMO: t.ron, wtązlrn, k opn, rura, odwnga, et.ul, :istma, topór, 
Baran, l>rocla, opas, oktawR, smar, elki s~·slad, zrnz. 

PIONOWO: miód, u ida, t aras, og\·otn, p1.1wtch k u, knmionklł\ ostrotc1'l , 
w)prawka ga1b. tło, nbalt, r11mor, dot~~'.. ,TL'-.i.", wtuk 

Nagrody wylosownll : AH K /\DJUSZ l1L• GO l ,ĘSKI z G r a jewa , Z OF IA 
l>ZIEt.llAN 7 Biniegostoku I F.LŻHIETA MUSIAt, i Lomży - \tsląż­
lu;, natomiast Ll•:OKAUlA PUŁAWSKA z Lysych torbę turystyczną. 
n K. SZCZECUllHA 7 Lomży - zegar. - ..., •I& ~~:-: 
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